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Z perspektywy trzech lat
„P ierwszą istotą, którąśm y u jrze li, 

ja k  na ukos przecinała obecny Plac 
Zwycięstwa —  nie była  Niemka. Traf, 
przypadek, od dawna pisany bieg rzeczy 
spraw ił, że pierwszą osobą, k tó rą  spot­
kała pierwsza polska ekipa, by ła  Polka. 
Od dawna zamieszkała w  Szczecinie, 
staruszka Łabędziowa, n ic n ie w iedzia­
ła o przyznaniu Szczecina Polsce. U- 
n iknęła przymusowej ewakuacji przez 
Niemców, przeżyła okres ich ucieczki 
i  ja k  zw ykle tak i  tego dnia szła wolno 
po wodę do ulicznej studni.. Aż tu  nagle 
w idz i rozw in ię tą  polską chorągiew na 
samochodzie i  słyszy śpiew „R o ty“ . Do 
dziś mam w  oczach ten moment, gdy z 
w yciągn ię tym i ram ionami, porzuciwszy 
w iadra  z wodą, biegnie przed jadący 
samochód, n ie  mogąc złapać tchu, ani 
wypowiedzieć słowa...“

Tak prezydent miasta, inż. Zaremba, 
opowiada o wjeździe do Szczecina 
pierwszej ekipy polskie j w  dwa dn i po 
oswobodzeniu m iasta przez A rm ię  Ra­
dziecką. To b y ł dopiero pierwszy 
brzask nadchodzącego dnia. Poranek 
powróconego Polsce Szczecina zaświtał 
5 lipca —  trzy  lata temu. Zaledwie 
trzy la ta  m inę ły  a na Placu Zwycięs­
tw a ro jno  i  gwarno, pędzą samochody, 
krzyżu ją  się lin ie  tram wajowe, śpieszą 
ludzie. N ie rozpoznalibyśmy w  tłum ie  
staruszki Łabędziowej. Dziś w ie lk i 
Szczecin rozpostarty po obu stronach 
O dry i  Regalicy liczy 310 k ilom etrów  
kwadratowych i  162.000 mieszkańców.

Podziw ialiśm y kiedyś powstanie 
Gdyni, amerykańskie tempo rodzenia 
się m iast ja k  grzybów po deszczu. O i-  
leż więcej podziwu budzi treść zawarta 
w ramach tych  dwóch dat trzy le tn ie j 
h is to rii odzyskanego Szczecina! W ty ­
dzień po objęciu miasta uruchomiono 
Wodociągi, w  pięć tygodni ruszyły 

0  tram waje, na dziesięć dni przed p ie rw ­
szą polską „Gw iazdką“  w  Szczecinie 
zawarczały maszyny Państwowych Za­
kładów  Konfekcyjnych, w  pierwszy 
dzień św ią t Bożego Narodzenia po raz 
pierwszy w  h is to rii Szczecina fa le  ete­
ru  poniosły w  św ia t polskie słowo.

D aty te można by  mnożyć, urósłby z 
nich długi, bardzo d ług i re jestr, potem 
pod jedną datą m usielibyśm y zapisy­
wać po k ilk a  wydarzeń, ale dopiero 
spojrzenie wstecz uświadomi nam o- 
grom przebytej drogi i  włożonego w  
pracę odbudowy trudu.

Od otwarcia pierwszej szkoły podsta­
wowej do Akadem ii Handlowej, Szko­
ły  Inżyn ie ry jsk ie j, Szkoły M orskie j po 
Akademię Lekarską, k tó ra  w  tym  roku 
otworzy swe podwoje —  to  jedna dro­
ga, po k tó re j kroczą m łodzi. Od ru in  
i  pustk i do dzisiejszego w yglądu m ia­
sta, zielonych placów, bogatych skle­
pów, odbudowanych domów, do tych 
m urów  z cegieł, k tó rych  m ilio n y  pra­
cowite ręce robotn ików  w ydobyw ają z 
gruzów, by s łuży ły  do nowej budowy 
— to druga droga. Można by  powie­
dzieć, że każdy z nas ma tu  swą ce­
giełkę pracy.

Od zjazdu naukowego onomastyków 
11 w rz e ś n i 1945 r. do I I I  Zjazdu Prze- 

rgłowpgc ogólnopolskiego Zjazdu

mentisa —  to jeszcze jedna droga. M ia ­
sto na rubieży n ie  jest już przedmio­
tem zainteresowań ale poważnym o- 
środkiem gospodarczym, rosnącym cen­
tru m  ku ltu ra lnym , wspólnym  portem 
Polski i  Czechosłowacji, kluczem otw ie­
ra jącym  w ie lką  bram ę wiodącą przez 
Odrę na Dunaj. Tu szkolą się pierwsi 
oficerow ie czeskiej m a ryna rk i handlo­
wej, tu  z rąk  czeskich kapitan  polskie­
go sta tku p rzy jm u je  banderę.

Szczecin to  w ie lk i kom binat przem y­
słowy od Stołczyna po Żydówce, ale 
przede wszystkim  port, duma Polski i  
chlubne świadectwo w ys iłku  ludz i p ra­
cy. Od tamtego kw ietniowego dnia 
przed dwoma la ty , k iedy  to  do portu  
szczecińskiego w p ływ a ł „Posejdon“  z 
repatrian tam i, do 18 września ubiegłe­
go roku —  to pierwsze k ro k i dopiero. 
Dziś Szczecin jest portem, k tó ry  od­
w iedziło  już z górą 2.000 statków, z - 
w ie lu  k ra jó w  świata, n ie  wyłączając 
dalekich Ihćui i  egzotycznego L ibanu; 
jest portem  m acierzystym  czterech pol­
skich transportowców i  ty luż  daleko­
m orskich traw lerów . Pierwszy zespół 
24 robotn ików  portowych ustokro tn iło  
się w  ciągu tych  24 miesięcy.

• N ie wszyscy zdajemy sobie sprawę z 
w ys iłku  zawartego w  granicach tych 
trzech lat. Wzrost tempa pracy, wyści­
gu, współzawodnictwo, widoczne są do­
piero na tle  punktów  stałych.

K ied y  w  hucie „Szczecin“  wydajność 
na dobę wzrosła od stycznia do marca 
z 140 na 170 ton, przekraczając n ie jed­
nokro tnie  teoretyczne możliwości w ie l­
kiego pieca, pragnęlibyśm y uścisnąć 
zasmolone dłonie szczecińskich h u tn i­
ków. P o rt szczeciński od kw ie tn ia  trz y ­
kro tn ie  ustanaw iał nowe rekordy dzień 
nego przeładunku węgla, osiągając 20 
czerwca 11.600 ton przeładowanych w  
ciągu doby. Dopiero na tle  norm alnej 
zdolności przeładunkowej portu , w yno­
szącej 8.800 ton, rozumiemy, że ei 
p ierwsi, p ion ierzy z „H u k u “ , Stacho­
w iak, Balcerzak, Nyczkowski, Szyszko, 
k tó rzy  kiedyś ręcznie, po ruczach, ła ­
dowali szwedzką „ Irm ę “ , roznieśli swój 
zapał do pracy po wszystkich nabrze­
żach.

I  takich  porównań można b y  snuć 
w  Szczecinie dziesiątki. Na nich, na 
szczecińskich ludziach pracy opiera się 
p lan miasta przyszłości, m iasta-portu, 
miasta-ogrodu. K iedy do B iu ra  Planu 
M iasta przyszedł stolarz, b y  sprawdzić 
czy przewidziano dlań najkrótszą drogę 
do miejsca pracy —  m ia ł prawo zapy­
tać, bo to  m iasto pracy, przede wszyst­
k im  pracy.

Perspektywy rozwoju Szczecina ot­
w iera  człowiek, jem u Szczecin zawdzię­
cza rezulta ty  tych trzech la t, z jego 
wyzwolonych s ił żyje  i  nowe w  n im  
wyzwala. Ten dynamizm, upór w  poko­
nyw an iu  trudności, tak  dziś Polskę 
pracy charakteryzujący, jedno z swych 
gniazd m ają w  Szczecinie. W  pracy i 
w  zieleni tego miasta, w  porcie i  w  
Konfekc ji, w  Hucie i  w  Fabryce Sztucz 
nego Jedwabiu, w  szkole i  zakładzie 
naukowym, w  młodości tego miasta i  
w  wierszach jego poetów, w  jego prze­
sz -^ci, teraźniejszości i  przyszłości je s t

a przecież n ie  pozbawioną realizmu, u- 
poru i  w ytrwałości.

W  trzecią rocznicę odzyskania Szcze­
cina z dumą patrzym y za siebie. W y­
chodzimy na nadodrzańskie bu lw ary, 
rękoma najm łodszych uporządkowane, 
i  patrzym y z w ia rą  w  przyszłość, ponad 
dźwigi, na port, symbol Szczecina. Gdy. 
kiedyś spojrzycie na ro jący się tłum em  
wracających z Świnoujścia czy M ię­
dzyzdrojów pokład „Jo la n ty “ , „T e li­
meny“  czy „Sanu“ , zobaczycie jak  na
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wysokości h u ty  „Szczecin“  twarze 
wszystkich pasażerów zwracają się ku  
stojącemu z pióropuszem pary u czoła 
w ie lk iem u piecowi...

* * *
Łabędziowej n ie spotkałem na u li­

cach Szczecina, choć może ona to  w łaś­
n ie  przechodzi teraz m iędzy dwoma l i ­
n iam i na jezdni. Przed trzema la ty  ona 
pierwsza w ita ła  tu  polską flagę, k tó rą  
m y dziś wznosimy coraz wyżej i  dzier­
żym y coraz mocniej.

NA MORAWACH
W  p o g o n i  z a  j u t r e m

SYM BOLE PRACY DZISIEJSZEJ CZECHOSŁOWACJI
Celem planu  diouietniego (1947/1948) jest wyrów nanie  szkód wojennych i  stworzenie 

bazy do w ykonania Planu Pięcioletniego.
Dzisiejsza praca buduje fundam enty lepszego ju tra

Z rew izytą  do Brna udała się ostatnio grupa dziennikarzy ze Szczeci 
na Dziennikarze brneńscy uprzednio zw iedz ili nasz p o rt i  b y li nad B a łtykiem . 
Nasi dziennikarze na Morawach zw iedzili fa b ry k i produkujące maszyny, tra k -  
to ry  i  dźw ig i dla re jonu Szczecina.

D ruku jem y dziś pierwsze sprawozdanie naszego stałego współpracownika  
z pobytu na Morawach.

T A M A  SIĘ W A L I

Od razu na granicy polsko-czechosło­
w ackie j widać, że tama, wzniesiona po­
m iędzy naszymi narodami i  państwa­
m i przez złą p o litykę  by łych  rządów i  
i  in try g i wrogów, pęka. M yślę tu  nie- 
ty lk o  o transportach samochodów czes­
kich, któ re  jadąc do M oraw  i  w racając 
do Polski w idz ie liśm y na polskie j sta­
c ji granicznej, n ie ty lk o  o prądzie, k tó ­
ry  dzień i  noc z W ałbrzycha zasila mo­
to ry  czeskie w  fabrykach pracujących 
dla nas i  dla Czechosłowacji. M yślę tu  
przede wszystkim  o fa li ludz i z obu 
stron, któ ra  ostatnio coraz s iln ie j prze­
lewa się przez granicę i  łam ie przeszko 
dy, gdzieniegdzie jeszcze pozostałe.

Granica polsko - czechosłowacka 
jest zupełnie inna n iż lin ia  graniczna 
pod Szczecinem. W  M iędzylesiu nie 
można już mieć wrażenia gran icy m im o 
ko n tro li dokumentów, zielonych m un­
durów  celników i  wszystkich innych 
znaków na peronie i  pociągu, że kończy 
się władza polska, a zaczyna się inna. 
Tam jest miedza —  t r k  bym  powiedział,

O serdeczności przyjęcia po stronie 
czechosłowackiej tru d n ie j pisać n iż je j 
doznać. To n ie  to, że brak jest słów. 
A le  serdeczność w  stosunkach polsko- 
czeskich jest dziś rzeczą tak  samo na­
tura lną, jak  ją  n ie  by ła  jeszcze k ilk a  
la t temu. Przyjeżdżasz, rozumiesz się, 
i  po k i lk u  chw ilach jesteś w  domu. Ta 
naturalność polsko -  czechosłowackiej 
serdeczności, to  w ie lk i nabytek nowych 
stosunków politycznych i  gospodar­
czych. N ie dz iw im y się więcej serdecz­
nym  przyjęciem, lecz raczej w  rzadkich 
chw ilach wolnych, k iedy w  rozmowie, 
w  k tó re j jest ty le  tematów, ma się chw i 
lę  czasu do namysłu, dz iw im y się m y  i  
oni, dlaczego te j najbardzie j naturalnej 
na świecie serdeczności n ie  b y ło  mię­
dzy nam i już  od lat.

Bo dziś stw ierdza się w  rozmowach, 
polsko-czechosłowackich, że n ie  ma te­
m atów  drażliwych, że o wszystkich 
sprawach można rozmawiać spokojnie, 
i  że na wszystkich płaszczyznach może 
dojść i  dochodzi do pełnej współpracy. 
Jeżeli zaś w Czechosłowacji są ludzie, 
k tó rzy  z niedowierzaniem podchodzą



tam w  trzecim  dniu naszej morawskiej 
^.wyprawy, wracając ze Z lina do Brna. 

Miasteczko (19.000 ludności) stawiało 
ostatnie maszty z flagam i na otwarcie^ 
w ystawy ' stulecia (1848-1948). W  dwu­
dziestu pawilonach w ystawy w bijano 
przedostatnie gwoździe, wieszano mapy 
i  sztychy. Tu przed stu la ty  dr Rieger 
ogłosił wobec Sejmu Krom ierzyckiego, 
że „wszelka władza w  państwie z ludu  
się wywodzi“ . Z domu przyrynkowego, 
w  któ rym  przed stu la ty  obradował 
k lub  poselski morawsko-polski, pozdra­
w iała nas tablica pamiątkowa. Smółka 
i  inn i posłowie polscy w ita li nas z ram 
starego sztychu.

W mieście i w  zamku i  w  szkołach, 
w  których  mieści się wystawa szła za 
nami historia. A  jednak nie to zostało 
nam n a jtrw a le j w  pamięci.

Pamiętamy z K rom ierzyc dwoje lu ­
dzi. Pisarza, k tó ry  w yda ł 30 dzieł, t łu ­
maczył autorów ' i poetów polskich, w 
tym  M ickiew icza i Żeromskiego, napi­
sał ostatnio tom o Sejmie Krom ierzyc- 
kim , a poza tym  b y ł dyrektorem  w y ­
stawy, i  kobietę, żywą, m iłą, bezpośred­
nią, aktyw istkę  czechosłowackiej pa rtii 
komunistycznej, któ ra  jest prezydentem 
miasta Krom ierzyc i  żoną dyrektora 
wystawy. Pamiętamy Jindrycha Spaci- 
la i jego żonę, Lud m iłę  Heismanową, 
dwoje ludzi, k tó rzy  nadają tempo „ ro ­
ku K rom ierzyc“ .

W  Krom ierzycach h istoria  siedziała 
więc na każdym kam ieniu, ale m ów iliś­
m y o n ie j krótko. P rzypom nieliśm y so­
bie fak ty , a potem rozmowa zeszła na 
nasze dziś i na wspólne ju tro . Bo trze­

ba wiedzieć o m in ionym  stuleciu —  m ó­
w ił J indrych Spacil —  nie po to, by je 
ty lk o  sławić, ale by rozpoznać, skąd w y 
ruszyliśm y w  drogę, i  by móc udowod­
n ić pesymistom dzisiejszym, k tó rzy  w 
przeszłości widzą ty lko  św iatła a nad 
ju trem  ty lk o  cienie, ile  zrobiliśm y i  ile  
więcej jeszcze chcemy dokonać.

Z Ludm iłą  Heismanową m ów iliśm y o 
troskach dni obecnych, o sprawach K ro  
m ierzyć i  o tym , ja k  Polska i  port 
szczeciński wyglądają, gdy się na nie 
patrzy z morawskiego kra ju . W K ro ­
mierzycach znaleźliśmy się w  domu. 
Heismanową i  Spacil znaleźliby się w  
domu w  Szczecinie.

JUTRO
W idzieliśm y ty lko  m ałą część Cze­

chosłowacji. B y liśm y ty lko  na M ora­
wach, i ty lk o  przez k ró tk i czas. Za 
krótko, by poznać i  zgłębić wszystko, 
dość długo, by poznać ludzi, i  samym 
dać się poznać.

Gdy budujem y rzecz w ie lką, ważny 
jest n ie ty lko  m ateria ł, potrzeby i  p la­
ny, ważny jest człowiek. A  człowiek na 
Morawach nam się spodobał. Nowe do­
my, któ re  odnawiał i  napraw iał, m ów i­
ły  o przezorności, a maszyny, któ re  bu­
dował dla siebie i  dla nas, uderzały w y­
soką wartością techniczną.

M orawy, to stary k ra j, pełen prze­
szłości. A le  każdy pas transm isyjny, 
każdy obrót k ó ł m ów ił o przyszłości.

M y i oni w iem y, że jesteśmy ludźm i 
ju tra . Przekonywać nie mamy zamiaru, 
bo fa k ty  za nas mówią, i  same przeko- 
nywują.

E. K . M ichałowicz

Szosy morawskie  — symbol tempa odbudowy Czechosłowacji

Minisier Adam  Rapacki
o przyszłości Szczecina

by  romantycy, n ie znający się na real­
nej pracy) i  jeżeli u nas są tacy, co 
zawsze tw ierdzić będą. że z Czechami 
nie w arto  —  (bo wiadomo, że oni han­
dlowo, a m y uczuciowo podchodzimy do 
sprawy, i  na tym  właśnie tracim y) — 
to odpowiedź jest bardzo prosta; ani 
jedn i ani drudzy, w p ływ u  na realny  
przebieg współpracy polsko-czechosło­
w ackie j nie mają, ani u nas, ani po 
czechosłowackiej stronie granicy. To są 
ci ludzie, którzy przespali czas, kiedy  
na zegarze w yb iła  inna godzina. Co- 
prawda daleko nam jeszcze do takiego 
stanu rzeczy, by stosunki nasze z Cze­
chami i  S łowakam i b y ły  w  pełn i doj­
rzałe, i  wciąż jeszcze o dk ryw a n y  na­
wzajem nowe cechy i  nowe fo rm y 
współpracy. A le jest tak  dlatego, bo nie 
znamy się jeszcze od wewnątrz. S tw ie r­
dzamy jednak za każdym razem, że się 
już rozumiemy, i że możemy się rozu­
mieć coraz lepiej.

Dlatego też w a li się stare pojęcie o 
granicy. Zb iory  przepisów i  zakazów, 
znaki i  szlabany, k tó re  w  sumie składa­
ją  się na pojęcie granicy, is tn ie ją  jesz­
cze i  są przestrzegane. I  istnieć będą i 
przestrzegane będą jeszcze przez okre­
ślony okres czasu. A le  nie to  jest waż­
ne.

NOW A TREŚĆ

Na miejsce starych pojęć granicznych 
muszą przyjść nowe. Ważne jest to, że 
te nowe pojęcia są żywe u nas i  w  Cze­
chosłowacji i  że już na n ie jednym  od­
c inku naszego by tu  państwowego dzia­
łam y tak, ja k  gdyby gran icy n ie  było. 
Rzecz ta, wymarzona od lat, dziś k iedy 
nabiera realnych kształtów, k iedy ta ­
ma graniczna doprawdy rozpada się, 
jest rzeczą najzupełn ie j naturalną. Bo 
parcie ku  granicy jest obustronne. G ra­
nicę w  starym  słowa znaczeniu zrywa 
polski p i^ d  idący do Czech ze Śląska, 
zryw a każdy transport czeskich ma­
szyn, każdy ładunek polskiej żywnoś­
ci i  polskiego węgla, zryw a ją  ruda, i-  
dąca przez Polskę do śląskich fa b ryk  po 
czechosłowackiej stronie. W  starym  po­
jęciu o granicy nie mieszczą się wspól­
ne polsko-czechosłowackie e lektrownie  
i  fa b ryk i, budowane dziś w  ramach 
polsko-czechosłowackiego sojuszu gos­
podarczego.

T y lko  wiedzieć trzeba, że wszystkie 
sprawy polsko-czechosłowackie dlatego 
są dziś tak  jasne i  oczywiste, i  docze­
ka ły  się k lim a tu , w  któ rym  dojrzewają 
i  są rozwiązywane, bo —  że zapożyczę 
słów od kolegi —  treść noica i  p rzy­
szłość wzbiera.

Wzbiera nowa treść w  stosunkach 
polsko-czechosłowackich, bo in n i niż

o SZCZECIN
N r 27/28 (101/2) 11. V II.  48,

dawniej ludzie rządzą w  naszych gra­
nicach. Przyszłość wzbiera, bo zm ieni­
ły  się od północy Czechosłowacji gra­
nice państwa polskiego. Uczyliśm y się 
h is torii, a na lekcjach geografii nieco 
o skarbach naturalnych i  systemach 
gospodarczych obu k ra jo w i A le  ogół 
nasz mało w iedział o Czechosłowacji, a 
oni równie mało w iedzie li o naszych 
możliwościach. Dziś już więcej w iem y 
o sobie, ale w  tym  rzecz najważniejsza, 
że um iem y nareszcie wspólnie Uczyć. 
P o tra fim y podsumować nasze m ożli­
wości i  rozw ijać je. Ileż to  razy na Mo­
rawach słyszeliśmy od dziennikarzy, od 
ludzi z fabryk, od praw ie wszystkich, 
że przyjaźń nasza jest przyjaźn ią rea l­
ną, bo popartą -cyfram i i opartą na po­
trzebach, a podmurowaną sentymen­
tem.

A  polskie c y fry  są te j samej wagi, co 
czechosłowackie cy fry . Jesteśmy w  róż­
ny  sposób zasobni, a n ik t  z nas nie jest 
ani za ubogi ani za bogaty. Uzupełnia­
m y się skarbami na tu ra lnym i i  różnym 
doświadczeniem naszych kadr pracują­
cych, a współpraca daje nam w y n ik i 
daleko większe od sumy obu potencja­
łów. To jest jedna z praw d polsko- 
czechosłowackich, ale n ie  jedyna.

Druga prawda leży w  podejściu do 
współpracy. Dwa ogniska gospodarki 
planowej, dwa kra je  na drodze do pań­
stwa socjalistycznegot nie mogą inaczej 
ja k  pójść ku  jednemu celowi. Na dro­
dze realizacji mogą być, a nawet m u­
szą być przeszkody. A le  cel jest jasny, 
zrozumiały. I  jest wspólna droga, jest 
chęć i  zam iar do współpracy, bo is tn ie ­
j e  realna i  uchw ytna potrzeba współ­
pracy. A  najważniejszym  jest fa k t, ¿e 
lud  rządzi, i  lud znalazł wspólny język.

Jeżeli na Morawach m ówiono nam 
stale na dowidzenia, że spotkamy się 
jeszcze, bo polski B a łtyk  jest czeskim 
morzem, a wasz Szczecin naszym por­
tem, to  n ie b y ły  to  hasła zapożyczone z 
afiszu ani tanie gesty. Tak nakazuje 
m ówić im  i  nam realna potrzeba, do­
brze zrozum iały interes w łasny i 
wzgląd na dobro obu państw i  naro­
dów.

DWOJE L U D Z I
Dziennikarskie dysputy podczas k ró t­

k ich  w izy t i  rew izy t n ie zgłębią proble­
mu. A le  w  skórze każdego dziennikarza 
siedzi coś, co reaguje dość sprawnie na 
sym patie i  antypatie, na szczerość, 
przyjaźń czy fałsz.

Otóż szczerość przyjaźn i d la nas ko­
legów dziennikarzy m orawskich ustępu 
je, być może, ty lk o  serdeczności sto­
sunków, jak ie  natychm iast podczas k ró t 
k ich  pobytów, w miastach i  miastecz­
kach m orawskich naw iązywały się m ię­
dzy nam i a spotykanym i tam pisarzami, 
w ładzami i  ludźm i z za lądy sklepów i  
z ulicy. Np. w Krom ierzycach. B y liśm y

M in is te r Żeglugi, ob. Adam Rapacki 
wygłosił w  Lidze M orskie j w  Warsza­
wie obszerny re ferat pt. „Założenia po­
lity k i m orsk ie j“ .

Z re feratu tego przytaczamy frag ­
menty, dotyczące przyszłości portu  
szczecińskiego.

„K iedy  m ów im y o uprzemysłowieniu 
Polski, o zm arynizowaniu Polski, to 
m ówim y o dwóch rzeczach, któ rych  
start jest bardzo nierówny. M y, na W y­
brzeżu, nie odziedziczyliśmy nawet 
drobnej części tego kapita łu , k tó ry  o- 
dziedziczył przemysł na Ziemiach Od­
zyskanych. Wybrzeże było  opustoszałe 
a nie m ieliśm y dla morza tych mas lu ­
dowych, któ re  ła tw o  poszły do przemy­
słu, bo nie m ieliśm y tra d yc ji morskiej. 
Zastaliśmy porty  zniszczone, ale gorzej, 
że zastaliśmy porty, k tó re  n ie  b y ły  do­
stosowane do naszych potrzeb ani do 
naszej nowej gospodarki. Zastaliśmy 
taki na przyk ład  potężny p o rt szczeciń­
ski, k tó ry  b y ł budowany dla zupełnie 
innego celu, dla innego zaplecza, gdzie 
nawet lin ie  kole jowe i  układ  bocznic 
w porcie m ó w iły  o przeszłości i  n ie da­
wały się wyzyskać w  przyszłości. Za­
staliśmy porty, któ re  b y ły  zbrojone 
przeciw sobie nawzajem, porty, które 
powstawały w  konkurencji wzajemnej. 
A  musimy ze wszystkich tych portów  
stworzyć jedną sharmonizowaną całość.

Zdawało się, że problem decyzji, ja ­
ką powzięliśm y w  roku ubiegłym  w 
Szczecinie b y ł trudny. Ten problem roz 
strzygnęliśmy zgodnie z interesem trw a  
łym. W ydawało się, że w ysiłek szcze­
ciński jest zbyt tru d n y  dla naszego m ło 
dego aparatu morskiego i  może za w ie l­
kie byśm y staw ia li wymagania temu 
spustoszałemu portow i. Że może w  
Gdańsku ła tw ie j i  prędzej udałoby się 
podnieść zdolność przeładunkową dla 
węgla n iż w  Szczecinie. A le  interes po­
lityczny i  interes racjonalnej gospodar­
k i w  przyszłości przeważył i  powzięliś­
my śm iałą i  słuszną decyzję skierowa­
nia w  te j c h w ili głównego w ys iłku  
technicznego na Szczecin.

Przez w ysiłek szczeciński przesądzi­
liśmy sprawę specjalizacji portów. W y­
siłek niezm iernie charakterystyczny 
dla typu  naszej pracy: to jest n ie ty l ­
ko odbudowa, to  jest przebudowa i  roz­
budowa jednocześnie.

Powiedzieliśmy sobie, że to położenie 
Szczecina predystynuje ten port do za­
dań międzynarodowych, że znaczna 
część tranzytu, przede wszystkim  cze­
chosłowackiego i  dunajskiego będzie 
szła przez Szczecin. Stąd w ie lk i plan 
aktyw izacji Szczecina, którego jądrem

jest n iew ątp liw ie  rozbudowa portu. 
P lan przew iduje w  Szczecinie inw esty­
cje w  porcie i  dokoła portu  w  wys. po­
nad 5 m ilia rdów  złotych w  ciągu n ie­
całych dwóch lat. D la scharakteryzo­
wania ska li robót i  znaczenia portu  dla 
zaplecza podaję, że przew idujem y w 
Szczecinie w  ciągu roku 1948 ratę od­
budowy izb równą połowie warszaw­
skiego planu wykonania w  roku 1947. 
Przeładunek masowy Szczecina przew i­
dujem y w  roku 1949 na około 5— 6 m i­
lionów  ton węgla. Nie podaję cy fry  ści­
słej, bo nie ma jeszcze pewności co do 
te rm inu wykonania przez nasz i  zagra­
niczny przemysł koniecznych tam urzą­
dzeń portowych. Szczecin jako port ma­
sowy jest dokładnie zarysowany i  u ję­
ty  w planie opracowanym technicznie, 
z kosztorysem i  już realizowany. Jed­
nocześnie przygotowujem y drugą rów ­
noległą fazę w ys iłku  w  Szczecinie: 
przygotowanie go do ro li tranzytowej. 
W Szczecinie ma powstać obszerna te- . 
ry to ria ln ie  i  prawnie strefa wolna dla 
naszych zagranicznych k lientów , która 
nie będzie ty lk o  miejscem magazyno­
wania i  przeładunku, ale może się stać 
także siedzibą dla przemysłu. Gdynia i 
Gdańsk będą nadal odgryw ały ro lę w 
przeładunkach masowych. A le  już n ie­
długo Gdynia stanie się głównie por­
tem drobnicowym. Niezależnie od tego 
Gdynia i  Gdańsk z dobrą tradycją  
przedwojenną i  dużym zespołem ludzi 
pozostaną ośrodkiem stołecznym nasze­
go Wybrzeża. Tam przede wszystkim  i  
w  Warszawie lokować się będą ośrodki 
dyspozycyjne handlu morskiego.

P o rty  muszą być nie ty lko  tanie, ale 
muszą być konkurencyjne. Konkuren­
cyjność- naszych portów  zależy nie ty l­
ko od portów  samych. Dlatego nasze 
m inisterstwo jest zainteresowane 
wszystkim  tym , co nas dzie li od k lie n ­
ta  zagranicznego, a więc ko le jam i z ich 
ta ryfam i, a także i  w  bardzo silnym  
stopniu Odrą, osią, k tó ra  przedłuży już 
w  n ied ług im  czasie drogę morską do 
Dunaju. Jest ona n ie  ty lk o  kręgosłupem 
Szczecina, ale jest n iew ątp liw ie  prze­
dłużeniem polskiego morza w  głąb Eu­
ropy. Zagadnienie w a lk i z Hamburgiem 
jest główną ro lą  Szczecina. Hamburg 
pokonał Szczecin kiedyś, pokonał nie 
ty lk o  położeniem geograficznym, ale 
wskutek świadomej p o lity k i rządów 
niemieckich, k tó re  Hamburg postano­
w iły  rozwinąć przed Szczecinem. W tej 
ch w ili Szczecin n ie  ty lk o  nie będzie 
krzywdzony, ale będzie wszelk ani na­
szymi siłam i popierany. Hamburg ro^ 
zumie dobrze to niebezpieczeństwo“ , ,
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JÓZEF BOROWIK

IDEOLOGIA A ŚRODOWISKO
1 M aja b.r. na tym  samym miejscu 

ukazał się a rty k u ł W ojewody B o rkow i­
cza p. t. „Fundam enty ideolog ii“ *). N ie­
m al jednocześnie ukazał się w  „O dro­
dzeniu“  a rty k u ł Redaktora Borejszy p.t. 
„Ideologia na śm ietn iku“ **). Od tego 
czasu zagadnienie ideologii n ie schodzi 
ze szpalt poważnych tygodników: m a­
m y uwagi St. Dobrowolskiego w  „N o­
w inach L iterack ich “ , a r ty k u ł Horodyń- 
skiego w  „Dziś i  Ju tro “ , rep likę  B ore j­
szy w  „Odrodzeniu“ , wreszcie bardzo 
ciekawe oświetlenie zagadnienia przez 
Bieńkowskiego znowu w  „Odrodzeniu“ , 
żeby w ym ienić ty lk o  warszawski ośro­
dek lite rack i. Już dotychczasowa dy­
skusja wykazała, że dotknięto najbar­
dziej żywotnych i  ważnych kwestii, się­
gających is to ty  naszego stosunku do 
rzeczywistości. Z tego chociażby wzglę­
du a rty k u ł Wojewody Borkowicza staje 
się bardzo cenną pozycją w  dorobku 
dotychczasowym „Szczecina“ . Pismo l i ­
terackie w  Szczecinie nie dało się w y ­
przedzić stołecznym tygodnikom  w  po­
staw ieniu zagadnień w  skali ogólno- 
państwowej.

A le  nie chodzi m i o podkreślenie sa­
mej ty lko  aktualności a rtyku łu . Okre­
ślając ze stanowiska m arksistowskiej i-

LUDW IK ZABROCKI

Społeczeństwo polskie doby współ­
czesnej n ie posiada w  swej masie żad­
nej praw ie w iedzy morskiej. Nie w ie 
i  mało interesuje się tym , co się dzieje 
nawet na B a łtyku  a co dopiero m ówić 
o morzach świata. W inę ponosi tu  w 
dużej mierze prasa „lądow a“ , k tó ra  ma­
ło daje wiadomości morskich. Powiedz­
m y sobie, iż gdyby ktoś pod tym  kątem 
widzenia śledził prasę krajową, m usiał­
by orzec, że Polska jest typowym  pań­
stwem lądowym. W prawdzie prasa co­
dzienna Wybrzeża, któ ra  powstała po 
w ojnie, korzystnie odbija pod tym  
względem od przedwojennej (np. 
„D ziennik B a łtyck i“ ), lecz i tu  widać, 
m im o godnych uznania w ysiłków , cały 
szereg nierówności. Jeśli nawet dosyć 
jest „m orska“ , to n iestety ze względu 
na je j zasięg dociera jedynie do okrę­
gów przymorskich. Na dalszą metę gro­
zić musi ten stan rzeczy powstaniem 
głębszego zróżnicowania światopoglądu 
w  Polsce: na m orski i  ...lądowy.

Uważam, że należałoby tego za wszel­
ką cenę uniknąć. N iew ątp liw ie  istn ie je 
szereg dróg, k tó re  uzupełniając się p ro­
wadzić mogą do celu, ja k im  jest „zm or- 
szczenie“  społeczeństwa polskiego. N ie­
któ re  już Rząd nasz realizuje  z podziwu 
godną uwagą. Tu chciałbym  podnieść 
w ie lk ie , m oim  zdaniem, znaczenie, jak ie  
ma zapoznawanie szerokich w arstw  mło 
dzieży z morzem (Centrum Wyszkolenia 
Morskiego, obozy harcerskie itp.). M ło ­
dzież ta jednak zapoznaje się z morzem 
zasadniczo pod kątem turystyczno-spor­
towym . Jest to  jednocześnie bardzo 
wiele, jednak i mało. Powinna ona ob­
jąć zagadnienie morskie w  całej jego 
w ie lokro tne j wymierności. W  p ie rw ­
szym rzędzie przyswoić musi sobie jego 
aspekt gospodarczo-polityczny, a dalej 
n ie m niej ważny —  ku ltu ra lny .

W ydaje m i się rzeczą niesłychanie 
ważną, by na tym  polu wypracować o- 
gólny program  wychawawczy. Program 
ten zdaje się obecnie istn ie je w  swych 
początkach jedynie na odcinku p rak­
tycznego zetknięcia się z morzem. Inne 
dzia ły leżą, jak, to wyżej zaznaczyliśmy 
jeszcze odłogiem. W pierwszym rzędzie 
nie pomyślano o tym  w  programach 
szkolnych. Wiedza o morzu tam nie is t­
n ie je  —  chyba że m ają ją  reprezento­
wać wiersze morskie poetów, k tó rzy  n i­
gdy morza nie w idz ie li. A  cóż dopiero 
m ówić o pismach młodzieżowych, gdzie 
galeon nazwany jest fregatą, a brig  u- 
gania się już w  16 w. po B a łtyku  (czyta 
łem  gdzieś ta k i wiersz). Słowem kom ­
prom itacja! N ie lepiej jest z powieścia­
m i m orskim i. Tam to już  b rig i istn ie ją 
w  12 w ieku! Czytałem niektóre, nawet 
z talentem —  pisane opowiadania m or­
skie, cóż k iedy kompletna ignorancja 
h is to rii żeglugi doprowadzić' inoże do

deológii fundamentalne znaczenie w a lk i 
klasy robotniczej z kapitalizmem, pro­
cesów rozwoju społeczno-gospodarcze­
go, zasad gospodarki p lanowej oraz ro li 
in te ligencji w  szerzeniu świadomości 
społecznej, opartej na ścisłych zasadach 
wiedzy, w  a rtyku le  „Fundam enty ideo­
logii* zostały dobitn ie  podkreślone ró w ­
nież tego rodzaju momenty, k tó re  po­
siadają znaczenie dla wszelkiego rodza­
ju  ideologii —  nie ty lko  m arksistow­
skiej.

Przytoczę te zdania z a rtyku łu , w  
kó trych  szczególnie plastycznie zostały 
postawione postulaty na ogół zapozna­
wane przez szermierzy ideologii i  to 
niezależnie od obozu do którego należą.

„Now a ideologia wyrasta z działalno­
ści ludzk ie j w  nowych w arunkach i  w  
nowych kierunkach. Staje się ona po­
tęgą w. m iarę ja k  opanowuje masy. M u ­
si w ięc odpowiadać ob jektyw nym  wa­
runkom  i  tendencjom rozwoju społecz­
nego“ .

„Dopiero włączając się w dokonujące 
się zm iany stosunków m iędzyludzkich 
przechodzi człowiek od niemowlęcego 
bełkotu do myślenia i  działania współ­
czesnego człowieka“ .

rozpaczy chociaż trochę zorientowane­
go w  tych sprawach czytelnika.

Wszystko to razem świadczy o jed ­
nym ; b rak  nam wiedzy m orskie j tak 
współczesnej jak  i  historycznej. Otóż o 
ile  chodzi o wiedzę współczesną, to  tu  
trzeba trochę organizacji, a książki dla 
wszystkich zrozumiałe m ogłyby się zna­
leźć. M am y w Polsce dosyć ludzi, k tó ­
rzy się na tym  znają no i  piórem  także 
nie najgorzej potra fią  władać. Podobno 
In s ty tu t B a łtyck i przygotowuje coś ta­
kiego (mam na m yś li zapowiedzianą 
książkę Kryn ickiego). Życzyć należy, 
żeby to wydaw nictwo się ja k  najprędzej 
ukazało, no i  rozeszło się odpowiednio. 
W arto przypomnieć, iż ostatnie wyda­
nie ,,Schiffsfibel * rozeszło się w  N iem ­
czech w  43 tys. Praca tego rodzaju po­
w inna wejść jako  lek tura  obowiązkowa 
do- szkół.

Gorzej, a w łaściw ie beznadziejnie ma 
się sprawa h is to rii żeglugi. Otóż nie 
mamy w  Polsce ani jednej dosłownie 
poważnej książki z tego zakresu. Jedy­
na bowiem wydana przed wojną przez 
Trzaskę-Everta, a m ianowicie tłum a­
czenie Van Loona „Dzieje zdobycia 
m órz“  okazało się skandalem. Nie 
m niej, n i w ięcej głosi ona, że wszystko 
godne uwagi w  ciągu dziejów na mo­
rzach dokonali Germanie. Zwracałem 
na to uwagę w  recenzji, k tó rą  ogłosiłem 
w  swoim czasie w  „Rejsaęh“ . Jakoś 
przeszło to  bez echa. Z  h istorią  żeglugi 
w  Polsce jest naprawdę krucho —  nie 
ma poprostu uczonych, k tó rzyby się ty ­
m i rzeczami zajm owali, a co jeszcze 
gorzej, nie ma w arsztatu pracy, n ie ma 
w  Polsce absolutnie żadnej b ib lio tek i z 
tego zakresu. N ie było  je j zresztą i 
przed wojną. N ik t  się tym  poprostu nie 
zajmował. W prawdzie prof. Paw łowski 
rzuc ił wówczas m yśl powołania Nauko­
wego In s ty tu tu  Morskiego. In s ty tu t ten 
został nawet powołany, lecz wszystkie 
jego prace w  czasie w o jny  zaginęły. 
Dziś pod tym  względem mamy w łaści­
w ie pustkę.

Otóż pierwszym  zadaniem  planu sze­
rzenia historycznej w iedzy morskiej 
by łoby zorganizowanie b ib lio tek i z tego 
zakresu, a w  zw iązku z tym  i  ośrodka 
naukowej pracy. M usi bowiem powstać 
własna, polska wiedza zagadnie-ft m or­
skich, tak  w przekro ju  współczesnym  
ja k  i  historycznym. Jedno i  drugie 
równie ważne. N ie można bowiem za­
dowolić się kom plikacjam i, opartym i na 
m ateria le naukowym  niem ieckim  czy 
angielskim  chociażby autorzy okazali 
nawet najw iększą^umiejętność p rzy u- 
kładaniu tego rodzaju „w ycinanek“ .

Z powyższego wniosek, iż m usim y za 
wszelką cenę stworzyć własną wiedzę
morską, w łasny p unk t widzenia, p rzy-

„Dziś w ie le  istotnych fak tów  składa­
jących się na szybko zmieniającą się 
rzeczywistość, pozostaje niezauważo­
nych. Najpewniej dzieje się tak właśnie 
z uwagi na gwałtowność i zasięg doko­
nujących się u nas zm ian“ .

„N ie  stworzą go (typ nowego człowie­
ka) doktrynerzy za urzędowym stołem, 
bo tak powstałe nawet najpiękniejsze i-  
deologie szybko załamują się w zetknię­
ciu się z czynnikiem  zazwyczaj przez 
doktrynerów  nie przew idziannym : z ży­
ciową p rak tyką “ .

„N iechaj postępowa, polityczna myśl, 
o naukowe oparta poznanie, rozjaśnia 
drogę po jak ie j kroczy nowe społeczeń­
stwo w  nowej Polsce“ .

Te pięć paragrafów wzięte razem 
stanowią jasny postulat i  w yraźny pro­
gram oparcia wszelkiej ideologii o zna­
jomość środowiska. Nie ty lk o  musi 
przyświecać cel końcowy, nie ty lk o  m u­
si być ważny dotychczasowy proces £>z- 
w o jow y ■— ale wszelkim  poczynaniom 
powinna towarzyszyć dokładna znajo­
mość środowiska. Bez* tej znajomości 
jakże się da urobić nowy typ  człowie­
ka? Próżny w ysiłek!

Na zagadnienie środowiska mało do­
tąd zwracano uwagi i znajomość prze-

najm nie j zdobądźmy się na krytyczne 
ustosunkowanie się do tego, co nam 
obcy dają.

Dołącza się tu  sprawa badań naszej 
niedawnej i  dawniejszej przeszłości 
m orskiej. I  w  te j dziedzinie nie jest do­
brze. M am y zasadniczo dwie sobie po­
krewne syntezy na tym  polu, a miano­
w icie  prace Czołowskiego i  Lepszego. 
Obie prace zajm ują się głównie po li­
tycznym  i gospodarczym aspektem na­
szych dziejów na morzu. Syntezy h i­
s to rii naszej żeglugi nie posiadamy. Nie 
mamy je j także i z okresu m iędzywo­
jennego (1918— 39). Tak samo prac 
szczegółowych ogromnie mało. A  już  na 
palcach jednej ręk i można policzyć tych, 
k tó rzy się w  sposób naukowy zajm ują 
względnie zajm owali naszą przeszłością 
morską (oprócz wyżej wym ienionych: 
Kleczkowski, Bodniak, Z ielińska, Ślą­
ski, Labuda i Kowalenko). Z U n iw er­
sytetów jedynie Poznań prowadzi sy­
stematyczne w yk ła d y  z żeglugi (Kowa- 
łenko). Z innych Szkół Wyższych jedy­
nie Wyższa Szkoła Handlu Morskiego w 
Sopocie w  program ie swoim uwzględ­
nia historię żeglugi. Jest to rzecz n ie­
zw ykłe j wagi. Szkoła ta posiada także 
specjalny zakład dla spraw h is to rii że­
glugi. Tu bodaj prowadzi się coś na 
Wzór zaczątków wprowadzania w  me­
todykę badań historycznych przeszłości 
morskiej. Zakład ten zwiedzałem oso­
biście i  muszę stw ierdzić, że tam  do­
brze się pracuje. Zakład ten należałoby 
koniecznie rozwinąć. W  każdym bądź 
razie nie wolno go zniszczyć. W  każdym 
bądź razie o Zakład ten pow inniśm y się 
oprzeć przy planowaniu przyszłego o- 
środka nauki h is to rii żeglugi. Zakład 
ten powinien stworzyć centralną b ib lio ­
tekę naukową z zakresu h is to rii żeglu­
gi. Nonsensem jest przecież stan obec­
ny, że z tych n iew ie lu  bardzo dzieł na­
ukowych z te j dziedziny, któ re  są w  o- 
góle w Polsce część jest w  Poznaniu, 
część w K rakow ie  i  reszta w  Warsza­
wie.

Druga rzecz, k tó rą  pow inno się prze­
prowadzić, to zawiązanie Towarzystwa 
P rzyjació ł H is to rii Żeglugi. Wprawdzie 
podpisany trudzi się tym  od dosyć da­
wna, ale jakoś ta sprawa idzie zbyt po­
w oli. — Sądzę jednakże, że Towarzy­
stwo takie jeszcze w  roku bieżącym uda 
się zmontować.

Otwarcie Muzeum Morskiego w  Szcze 
cinie będzie m iało również poważne 
znaczenie w  dziedzinie upowszechnienia 
wiedzy m orskiej. Obawiam się jednak, 
że Muzeum odczuwać będzie brak spe­
cjalistów w  zakresie h is to rii żeglugi, 
zwłaszcza w  pierwszym okresie jego 
istnienia.

(Dok ha str. 14)

mian, które zaszły i któ re  stale zacho­
dzą — jest zupełnie niewystarczająca. 
Planowe badania w  te i dziedzinie są 
dopiero zapoczątkowane. Zetknąłem się 
bliżej ze środowiskiem Gdańsk —  Gdy­
nia i  z tego, co ze wstępnych obserwa­
c ji w ynika, można tw ierdzić, że oddzia­
ływanie ideologiczne na środowisko 
tego typu  musi nastręczać trudności 
czasami nie do przezwyciężenia. Jest to 
środowisko nie ty lk o  ulegające stałym 
i  znacznym przemianom, ale jest ono 
dopiero co stworzone ze składników  
przypadkowych i  obcych sobie. Środo­
w isko to nie w yrob iło  w  sobie samo­
czynnie w ięzi społecznej, świadome zaś 
oddziaływanie na przyśpieszenie tych 
procesów wymaga najp ierw  zdania do­
kładnie sprawy z czym się ma do czy­
nienia.

Proces podobny b y ł obserwowany w  
okresie m iędzywojennym  w  ośrodkach 
szybko rozrastających się, przede 
wszystkim  w  Gdyni. Do cech istotnych 
takiego „rozproszonego“  środowiska na­
leży przede wszystkim  różnorodność są­
dów, rozstrzelenie op in ii nawet w  n a j­
bardziej nieskom plikowanych sprawach. 
Obok tego dają się odczuwać objaw y 
wzajemnej nieufności, zamknięcie się w  
rodzinie, lub  pielęgnowanie osobistych 
ty lk o  interesów. Jako w tórne objawy 
spotykamy się z trudnością organizowa ­
nia akc ji społecznej, oświatowej, fila n ­
trop ijne j.

N aturaln ie, to co mówię nie odnosi 
się do młodzieży szkolnej, do dużych 
skupień robotniczych na terenie w ie l­
k ich  zakładów fabrycznych. Również, 
•rzecz zrozumiała, świadoma celów po­
litycznych część społeczeństwa poddana 
oddziaływaniu p a rt ii w ytw arza szybciej 
w ięź społeczną. A le  m imo to, należy 
stw ierdzić, że tego cementu spajającego 
rozproszoną ludność w  zwarte środo­
w isko jest dzisiaj za mało.

Decydującym czynnikiem  w  a k tyw i­
zacji społecznej środowiska może się 
stać szeroko pomyślana akcja upow­
szechnienia k u ltu ry  i  oświaty, akcja 
szerokiego uświadomienia społeczno- 
gospodarczego, ugruntowanie pojęć ta­
k ich  jak  nowy układ  geograficzny Pol­
ski, zdrowa s truk tu ra  ludnościowa, ko­
rzyści uprzemysłowienia, istota proce­
sów urbanizacji, zmiana s tru k tu ry  ro l­
nej itp.

Do przeprowadzenia tego rodzaju sze­
rok ie j akc ji scementowania środowiska 
drogą utrw alen ia  jedno lite j świadomo­
ści potrzebne są zastępy instruktorów , 
nauczycieli, odczytowców, posiadają­
cych nie ty lk o  zrozumienie swoich za­
dań i  dostateczną wiedzę, ale też zna­
jących dobrze środowisko, w  którym  
będą działać.

Tu się w yłan ia  drugie zadanie: — 
badawczo-naukowe, zadanie studiów 
nad środowiskiem. I  tu  też trzeba za­
radzić rażącym brakom, w ynika jącym  
nie ty lk o  z przerzedzenia kadr wskutek 
w ojny, ale też z tego, że zadania po-1 
dobne nie b y ły  przedtem w  ogóle sta­
wiane w  tak ie j rozciągłości. Zresztą, 
ileż nowych środowisk powstało i  ileż 
w  zw iązku z tym  jest nowych zadań!

Takie są dwa zadania zasadnicze — 
wynika jące z bardzo tra fn ie  postawio­
nych przez Wojewodę Borkowicza po­
stulatów  co do poznania środowiska o- 
ra z ' świadomego nań oddziaływania: 1) 
tworzenie kadr badaczy środowiska 2) 
tworzenie kadr wychowawców środo­
wiska, k tó rzy  b y  przyśpieszyli proces 
jego scalania. Jedno i drugie zadanie 
mogą być spełnione ty lko  przez szkol­
n ictwo wyższe typu  akademii nauk po­
litycznych lub  typu akademii pedago­
gicznej, opartych o ośrodek naukowy 
uniw ersytecki typu  humanistycznego.

Jest to jednak nowy temat, do któ re ­
go Wrócimy.

JÓZEF BOROW IK

* )  „Szczecin“ N r 17/18 z dn. 1 maja 
1948.
* * )  „O drodzen ie“ N r 17 z dn. 25 kw ie ­

tn ia  1948.
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GERARD LABUDA

Pomorze Zachodnie
w  p o g lą d a ch  h istorycznych Jana D ługosza

Szczecin — w idok na m iasto z 1677 r.

Tomasz Kantzow, h is to ryk  pomorski 
z początku X V I w ieku, zapisuje w  swo­
ich  kronikach ciekawą tradycję  o chło­
pięcych latach księcia szczecińskiego, 
Bogusława X  (1474— 1523). Z dokumen­
ta m i w  ręku możemy stw ierdzić, że w  
latach swej młodości n ie przebywał on 
w  ówczesnych stolicach Pomorza w  O- 
łogoszczu lub  Szczecinie, ale razem z 
m atką swoją Zofią  m ieszkał w  D arło ­
w ie. Powodem tego usunięcia się na 
wschodnie krańce Pomorza b y ły  n ieu­
stanne zamieszki wojenne między B ran­
denburgią a Pomorzem, spowodowane 
ko n flik te m  o spadek po wygasłych w  r. 
1464 książętach szczecińskiej l in i i  G ry - 
fitó w . Poza stw ierdzeniem samego fa k ­
tu  przebywania Bogusława X  w  D ar­
łow ie n ie  znamy żadnego dalszego 
szczegółu z jego ówczesnego życia. L u ­
kę  tę  w ype łn ia  w łaśnie tradycja , ujęta 
przez Kantzowa na jp ie rw  w  pierwszej, 
dolnoniem ieckiej w ers ji jego kro n ik i, 
a potem coraz szerzej rozbudowywana 
w  następnych redakcjach k ro n ik i z w ie ­
lu  now ym i szczegółami i  uzupełnienia­
mi.

LEG ENDA O B IE D N Y M  K S IĘ C IU  
Przypom nim y tu  ty lk o  wersję p ie rw ­

szą. K ron ika rz  stwierdza, że z powodu 
ciągłych w ojen i  zamieszek n ie  w ie le  
troskano się wychowaniem młodego 
księcia. Uczęszczał on do szkoły z sy­
nam i mieszczan darłowskich, ja d ł to 
samo co oni, c ierp ia ł niedostatek obu­
w ia  i  ubrania. M atka go n ie  cierpiała. 
Gdy już podrósł nieco, zb liży ł się do n ie­
go jak iś  w ieśniak nazwiskiem Hans 
Lang (późn. tradycja  podała, że pocho­
d z ił on z pobliskie j w si Łącko), k tó ry  
przypom niał m u jego książęce pocho­
dzenie, następnie zaopiekował się nim , 
kupow ał m u godne jego stanu ubranie, 
nabył konia i  miecz. To wszystko a to li 
pod warunkiem , że gdy m łody książę 
dojdzie do w ładzy, uw o ln i w ieśniaka od 
dzierżawy, służb i  danin na przeciąg 
jego życia. Wyposażywszy księcia we 
wszytko, w y p ra w ił go na Pomorze 
Szczecińskie, by  tam  szukał w ładzy i  u- 
znania u szlachty, skoro n ie  m ógł zna­
leźć poparcia u m atk i. W yprawa za­
kończyła się pełnym  powodzeniem; 
książę ob ją ł tro n  po ojcu.

HANS L A N G  —  JA N  DŁUGOSZ 
M n ie j nas tu ta j interesuje w  te j chw i­

l i  legenda, skąd inąd bardzo interesu­
jąca; zaciekawia nas postać Hansa Lan­
ga. H istorycy na ogół uważają ją  za 
zmyśloną; tak  samo zresztą całą legen­
dę staw ia ją  pod zarzutem nieprawdopo­
dobieństwa. K ry tyce  ich  należy w  za­
sadzie przyznać rację, choć z d rug ie j 
strony nie ulega w ątpliwości, że nawet 
najgorsza legenda musi mieć jakieś re­
alne podłoże. Ostatnio na nową m ożli­
wość in te rp re tac ji powyższej legendy 
wskazał Józef M IT K O W S K I w  swej 
książce o Pomorzu Zachodnim w  sto­
sunku do Polski. Zastanawiając się nad 
zagadkową życzliwością, jaką  w  latach 
późniejszych otaczał Bogusław X  swo­
ich słow iańskich poddanych, przypusz­
cza, że tego zainteresowania wzgardzo­
nym i „W endam i“ , nauczył go jego w y ­
chowawca Jan Długosz (Johannes Lon- 

=  Hans Lang). Stąd powstała 
później legenda, głosząca, że wypędzo­
n y  z domu rodzinnego młodość swą 
spędził książę pod opieką wieśniaka 
książęcego, Hansa Langa“ .

Według te j in te rp re tac ji Hansem Lan 
gem tra d yc ji pom orskiej b y łb y  w  rze­
czywistości nasz k ron ika rz  i  wycho­
wawca synów Kazim ierza Jagiellończy­
ka, Jan Długosz. Na pierwszy 
rzu t oka zestawienie to  w yda je  się zbyt 
śmiałe i  nieprawdopodobne. G dy jed ­
nak zaczniemy się zgłębiać w  szczegó­
ły  , rzecz zaczyna nabierać pozorów rze­
czywistości.

BOG USŁAW  N A  DWORZE 
K A Z IM IE R Z A  JA G IE LLO Ń C ZY K A  
Wiadomo, że od r. 1467 Jan Długosz 

b y ł wychowawcą synów królewskich.
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Na dworze polskim  przebywał również 
syn E ryka  II , Bogusław. Wspomina o 
tym  sam Długosz. W  kronice swej za­
pisuje on pod rokiem  1465, że 21 w rze­
śnia p rzyby li na dw ór Kazim ierza Ja­
giellończyka posłowie pomorscy i  m ię­
dzy innym i prosili, ażeby k ró l „synów 
książęcia H enryka (tzn. E ryka) przyjąć 
do społeczeństwa synów kró lew skich“ 
raczył. Rok później książę E ryk  osobi­
ście ponow ił swoje prośby, „aby  k ró l 
p rzy ją ł jego syna starszego do tow arzy­
stwa i usług synów kró lew skich“ . Tym  
razem prośba została spełniona. M łody 
Bogusław, wówczas zapewne liczący 12 
la t życia, „został p rzy ję ty  do społeczeń­
stwa i  służby kró lew iczów “ . Jak długo 
w  n ie j pozostawał n ie  w iem y. W doku­
mentach pom orskich pojaw ia się on 
wspólnie ze swym bratem  Kazim ierzem 
w  ̂ październiku 1469. Może w ięc po 
trzy le tn im  pobycie na dworze polskim  
pow rócił już  do domu; nie wykluczone 
jednak jest, że przebywał tu ta j do 
śm ierci s*wego ojca, k tó ra  nastąpiła w  r. 
1474.

W każdym razie w  przeciągu tych 
k ilk u  la t m łody Bogusław, ja k  i  nasz 
kron ikarz, m ie li możność bliższego za­
poznania się ze sobą. N ie ulega w ą tp li­
wości, że zarówno u pierwszego, ja k  i  u 
drugiego znajomość ta n ie  mogła pozo­
stać bez w p ływ u  na ich światopogląd 
polityczny. G łębokie przywiązanie, ja ­
k ie  Bogusław okazywał przez ca ły prze­
ciąg swego panowania Polsce, datuje 
się od czasu jego pobytu na dworze pol­
skim. Tak samo i  Długosz przez osobę 
młodego księcia czuł się n iew ątp liw ie  
bardziej zainteresowany sprawam i po­
m orskim i.

ŁĄCZNOŚĆ POMORZA Z PO LSKĄ

Zainteresowanie to ob jaw iło  się prze­
de w szystkim  w  sposobie jego tra k to ­
wania Pomorza Zachodniego, jako  czę­
ści ziem polskich. W iem y zresztą, że n ie  
ty lk o  Pomorza. Wśród rzek polskich 
wym ienia k ron ika rz  Odrę; wśród m iast 
polskich W rocław, Kam ień (pomorski), 
Lubusz, Nisę, Opole, Brzeg n. Odrą, 
Głogów, Legnicę, Racibórz, Otmuchów 
i  Elbląg, n ie  m ówiąc już o Gdańsku, 
co się w  owych czasach samo przez się 
rozumiało. W  jego opisie geograficz­
nym  ziem polskich znajdu jem y także 
rozdział o „Rozm aitych Polaków nazw i­
skach od m iejsc ich zamieszkania“ , w  
k tó rym  —  w  ślad za jednym  z swych 
poprzedników w  k ron ika rsk im  zaw. — 
wywodzi, że ziemie polskie sięgały on­
giś aż po Łabę, a lbowiem Polacy „po 
sięgli nawet n iektórych wysp morskich, 
rozpostarłwszy osady swoje aż do k ra in y  
N iem ieckiej teraz M iśnią  zwanej“ . Do 
plem ion polskich zalicza —  zresztą z 
punktu  widzenia językowego całkiem 
słusznie —  niektóre  plemiona i  miasta 
zachodniosłowiańskie, jak  D rzew ian sie­
dzących za Łabą w okolicy Hanoveru, 
Kaszubów, T raw ian  (od rz. T rave-D ra- 
wa) i Serbów połabskich. Nie b rak  ró w ­
nież Pomorzan, zwanych tak, ponieważ 
„na  pobrzeżach Morza Północnego sie­
dzie li; od n ich ziemia Pomorska wzięła 
nazwisko“ . Do sprawy te j w raca raz 
jeszcze w  rozdziale zatytu łowanym : „O 
grodach zbudowanych przez dwudzie­
stu synów Leszka, skąd jasno widzieć, 
ja k  daleko niegdyś rozciągały się k ra i­
n y  polskie, któ re  N iem cy posiadają“ .

Rejestr tych grodów i  ziem rozpoczy­
na znamiennym zdaniem; „W spom nia­
wszy synów Leszka z pobocznego łoża, 
n ie  mogę zamilczeć o ich księstwach, 
posiadłościach i  miastach, k tó re  oni za­
łoży li i  osadzili, aby potom ni Polacy 
w iedzie li,ile  naród niem iecki uszczuplił 
k ra jów  Polskich, gdy wszystkie owe 
ziemie i  pow ia ty  N iem cy pod swoje za­
garnęli panowanie, lubo po włościach 
i  osadach w ie jsk ich  jeszcze dotąd u trzy ­
m uje się ród i  język S łow iański“ . Jak 
już  wspomniałem, te szczegóły geogra­
ficzne z Zachodniej Słowiańszczyzny za­
czerpnął Długosz z tzw . K ro n ik i W ie l­
kopolskiej, z połow y X I I I  w ieku. M ię ­
dzy obu autoram i zaznacza się jednak 
charaktersytyczna różnica. K ron ika rz  
X III-w ie czn y  w y licza ł w śród ziem pod­
ległych Polsce także k ra in y  węgierskie

i  czeskie. Długosz skupił się ty lk o  na 
ziemiach, k tó re  „N iem cy pod swoje za­
garnęli panowanie“ . Na pierwszym 
wśród n ich miejscu w y liczy ł: Pomorze 
Dolne, Kaszuby, Rugię, a po n ich dal­
sze prow incje  aż po granicę duńską. 
Szczególną uwagę zwrócić tu  należy na 
osobliwą tendencję kronikarza, us iłu ją ­
cego wykazać ścisłą łączność tych  ziem 
„okólnych“  z rdzeniem państwowym, 
k tó rym  była  Polska z stolicam i w  K ra ­
kowie, Gnieźnie lub  Kruszwicy.

W m itycznej części swych dziejów 
Długosz opowiada, że Polska właściwa 
przypadła jedynem u prawem u synowi, 
Popielowi. To pierwszeństwo, jak ie  
przypadło Popielowi, jako  pochodzące­
mu z prawego łoża, m iędzy braćmi, zro­
dzonymi z nałożnic, rozciągnięte zostało 
również na stosunki prawno-państwo- 
we ich dzie ln ic wobec Polski. Wszyscy 
bracia „w ed ług  przysięgi swojej i  o j­
cowskiego nakazu hołd należnej u legło­
ści i  posłuszeństwa“  m u złożyli. Co w ię­
cej, jak  pisze Długosz „ile k ro ć  Popiel 
podnosił oręż dla odparcia napaści i  na­
jazdów n ieprzyjacie lskich albo prowa­
dzenia w o jny  z postronnym i, zawżdy 
bracia n ieśli m u osobiście swą pomoc, 
łączyli z n im  wszystkie s iły  swoje i nie 
wprzódy powracali z w ypraw y aż po 
zupełnej porażce nieprzyjacie la albo za­
kończeniu w o jn y  chwalebnym  i  uczci­
wym  sojuszem“ .

W IE R N I B R A C IA

Jeszcze w yraźniej przebija się ta ten­
dencja z rozdziału poświęconego omó­
w ieniu śmierci Popiela: „Zasłyszawszy 
o słabości Popiela owi dwudziestu bra­
cia, na pobrzeżu Morza Północnego, K a ­

szubach i  Pomorzu D olnym  posiadający 
swoje dzielnice, w yb ra li się śpiesznie 
z swoich włości książęcych i  zjechali do 
K ruszw icy dla odwiedzenia chorego 
brata, ale zastali go już  dniem wprzódy 
zmarłego. Śmiercią jego zasmuceni głę­
boko, op łaka li go rzewnym i łzami, zw ło­
k i według zwyczaju pogrzebali w  m ie j­
scu przysto jnym  i  oddali cześć należną. 
Taka w  nich wszystkich okazała się 
miłość, taka wierność i  życzliwość ku 
jedynemu synowi, którego Popiel zo­
staw ił, że chociaż snadno im  by ło  za 
zgodą przedniejszych panów pod pozo­
rem opieki nad n ie le tn im  jeszcze bra­
tankiem  rządy państwa ogarnąć, dalecy 
przecież od zazdrości i  chciwej pano­
wania żądzy w o le li p rzy nim... zostawić 
władzę n iź li część je j choć by na jm n ie j­
szą sobie przywłaszczyć. Zaczem, nie 
czekając la t sposobniejszych i  do jrza l­
szej pory młodzieńca, zaraz go na s to li­
cy kró lew skie j posadzili i, ja k  ojcu jego, 
zobowiązali się b y li przysięgą, złożyli 
m u hołd w ierności i  posłuszeństwa“ .

N ie obchodzi nas tu  w  te j c h w ili h i­
storyczna wartość te j opowieści, która, 
ja k  wiadomo, n ie  jest żadna. Wystarczy, 
że Długosz uważał ją  w  pełn i za h i­
storyczną, gdyż ja k  już wspomniałem, 
m ógł się powołać na starsze źródło, 
K ro n ikę  Wielkopolską. Więcej in te re ­
suje nas tu ta j, w  ja k i sposób zużytko­
w a ł swoje źródło. Otóż z porównania 
obu przekazów pokazuje się, że D łu ­
gosz w  w ie lu  isto tnych szczegółach od­
bieg ł od swego wzoru i  zaopatrzył swo­
je  opowiadanie całym szeregiem uwag 
m oralizatorskich i  postulatów propa­
gandowych.

(dokończ, nast.)

/■ZJAZD DZIENNIKARZY MORSKICHK
W dniach od 27 — 29 czerwca br. obradował w  Szczecinie pierwszy zjazd 

polskich dziennikarzy m orskich. Dziennikarstw o polskie w  pe łn i zdaje sobie 
sprawę z doniosłoci zadania, k tóre wykonać m usi na swoim  odcinku prasa, gdy 
chodzi o przestawienie psych ik i naszego narodu z lądowej na morską. Wyrazem  
tego zrozum ienia była uchwalona na zjeździe rezolucja, w  k tó re j czytamy

„Rząd D em okracji Ludow ej s tw orzył w łaściwą płaszczyznę pełnego gospo­
darczego wykorzystania m orza dla potrzeb całego Narodu. B a łtyk  przestał być 
dla nas obiektem  odświętnych zainteresowań, a staje się warsztatem  codzien­
nej realnej pracy, służąc budowie nowoczesnego, dobrze zorganizowanego pań­
stwa. B a łtyk  polski, dzięki szerokiemu oparciu się Polski o system sojuszów 
z państwam i słow iańskim i ze Zw iązkiem  Radzieckim  na czele, n igdy ju ż  nie 
stanie się terenem penetracji w rogich nam  s ił“ .

Rezolucja podkreśla ri&stępnie konieczność dalszej pracy nad aktyw izacją  
rejonu szczecińskiego i  rozbudową zespołu portowego Gdańsk — Gdynia, ja k  
również wciągnięcie do procesów gospodarczych m ałych portów ; podkreślono 
tarcze konieczność najszerzej pojętej współpracy gospodarczej z Czechosłowa­
cją. W końcu rezolucja w yraża protest przeciwko wszystkim  próbom podważe­
nia naszych p raw  do ziem nad Odrą, Nysą i  Ba łtykiem . ś

: W pierwszym  dn iu  Zjazdu w yg łos ili re fe ra ty : redaktor Święcicki — oma- 
w ia jąc zadania dziennikarstwa m orskiego; Dyr. Lortsch  — k tó ry  m ó w ił o pod­
stawowych zagadnieniach m orskich z punktu  w idzenia kształtowania opin ii, 
oraz radca M in. żeglugi K ryn ick i, k tó ry  poświęcił swój re fe ra t zagadnieniu 
nom enkla tury m orskie j i  konieczności je j uporządkowania.

W drug im  dniu Zjazdu dyr. B onarski dał wyczerpujący re fe ra t o porcie 
szczecińskim, a o a k tyw iza c ji re jonu szczecińskiego m ów ił dyr. inż. Szedrowicz.
W obu w ym ienionych raferatach dano dziennikarzom  dokładny i  p rze jrzysty  
obraz ogromu osiągnięć, k tóre spraw iły, że dziś p o rt szczeciński tę tn i ju ż  pe ł­
nym  życiem i  jest na najlepszej drodze do odegrania na B a łtyku  sw oje j w ła ­
ściwej ro li — portu  słowiańszczyzny. \

O pracach L ig i M orsk ie j m ó w ił red. Bogusz.
Po południu na zebraniu w  K lubie o zadaniach po lskie j p o lity k i m orsk ie j 

m ów ił M in is te r Żeglugi Rapacki. Na in nym  m iejscu podajemy wypowiedź M in. 
Rapackiego o przyszłości po rtu  szczecińskiego. O współpracy m orskie j polsko- 
czechosłowackiej m ów ił prof. dyr. Jastrzębowski.

W dyskusji poruszono szereg aktua lnych a dla dziennikarstwa polskiego 
ważnych tematów.

Prasa kszta łtu je  opinię, będąc jednocześnie o p in ii te j wyrazem. Oceniając 
ja k  na jbardzie j pozytywne w y n ik i obrad pierwszego zjazdu polskich dzienni­
karzy m orskich, należy tu  stw ierdzić, że w  okresie trzech la t ostatnich uczy­
niono ogrom ny k rok  naprzód w  k ie run ku  uporządkowania ważnej dziedziny, 
jaką jest systematyczne in form ow an ie społeczeństwa o wszystkich sprawach, 
związanych z gospodarką morską.

Spraw ie te j pismo nasze, ja k  i  cała prasa polska służyć będzie z ja k  n a j­
większą gorliwością. :■



JANUSZ STĘPOWSKI

APEL DO M A R Y N A R Z Y
O m a te ria ły  do h is to rii po lskie j f lo ty  hand low e j

Ostatnio odw iedził m nie w  Sopocie 
Jerzy Pertek, autor książki „W ie lk ie  
dni m ałej f lo ty “ .

Chociaż książka Pertka, ja k  to zresz­
tą  je j autor w  swym słowie wstępnym 
zaznacza, n ie rości sobie pretensji do 
objęcia i  wyczerpania całokształtu 
działań Polskiej M a ryna rk i Wojennej w 
latach ostatniej w ojny, m im o to jednak 
wcale dobrze spełniła swe zadanie, jako 
podręcznik inform acyjno-sprawozdaw- 
czy, zawierający również dużo emocjo­
nalnych wartości. Wiadomości o losach 
naszych okrętów, któ re  z oddalenia, w  
latach niem ieckiej okupacji, przedsta­
w ia ły  obraz jakby za mgłą, dzięki pra­
cy J. Pertka, zebrane i podane przej­
rzyście, w  należnej kolejności, przy w y ­
czerpaniu sumiennie zebranych mate­
ria łów , nabra ły już w  1946 roku  —  
w tedy bowiem ukazało się pierwsze 
wydanie jego książki —  wyostrzonego 
wyrazu, zaspakajając w  ten sposób 
pierwszą, powojenną ciekawość społecz­
ną w  sprawach morskich.

Jeśli chodzi o naszą M arynarkę  Wo­
jenną, ostatnich, historycznych je j lo ­
sów można się już w  w ie lu  pub lika ­
cjach doczytać. I  tak  np. n iemal że 
równocześnie, w  1946 r., ukazała się 
książka Stanisława S trum ph W o jtk ie ­
wicza p. t. „S ikorsk i i  jego żołnierze“ , 
w  k tó re j dość duży rozdział (163 — 206 
str.), poświęcony Polskiej Marynarce 
W ojennej, przedstawia je j działania z 
la t 1939 —  1945 w  dość tra fnym , syn­
tetycznym  ujęciu. Niezależnie od prób 
takiego ujęcia tematu, dzieje „ Is k ry “ , 
„G arlanda“  i  „B łyskaw icy“ , przedsta­
w ione w  niedawno w ydanym  pam iętni­
ku  Józefa Bartosika p. t. „W ie m y  O- 
k rę t“  (nakł. Inst. Wyd. „K o lum na“ ), 
stanowią niezm iernie ciekawy i  n ie 
m nie j w artościowy przyczynek do tego 
samego wojenno-morskiego okresu. Du­
żo też m ateria łu  z te j dziedziny zamie­

ścił swojego czasu gdyński „W ia tr  od 
Morza“ , a po dziś dzień efektyw nie do­
kopać się do niego można zarówno w  
rocznikach „M arynarza  Polskiego“ , sfu- 
zjowanego obecnie z „M orzem “ , jak 
przede wszystkim  w  sześciu dotąd w y ­
danych kw arta ln ikach  M arynark i Wo­
jennej p. n. „Przegląd M orsk i“ .

Tymczasem o bratn ie j bron i m orskie j 
—  bo jakże nazwać uzbrojone nasze 
jednostki handlowe, zapracowane w 
konwojach i  desantach inw azyjnych — 
GŁUCHO! Obraz naszej M a ryna rk i 
Handlowej, tak  batalistyczny w  h is to rii 
ostatniej w ojny, tak ważny zarazem dla 
naszych tra d yc ji morskich, składa się 
dotąd z dorywczych zlepków, m nie j lub 
więcej sumiennie podanych, w  dłuż­
szych, czy krótszych artyku łach lub 
wzmiankach. Nie wydaje m i się, aby 
nawet wyróżniające się fachową w n i­
k liwością  pub likacje  M ariana K ry n ic ­
kiego, czy szczerym sentymentem Józe­
fa Modrzejewskiego, albo innych, sta­
now iły  coś ¿¡¿^cej, niż p rzyczynki do

poruszonej tu  sprawy. Chyba i oni sa­
m i, i każdy przyznać to musi, że m alo­
wnicze, czy sprawozdawcze opisy, ty ­
czące działań naszych statków  handlo1- 
wych w  latach ostatniej w ojny, zamiesz 
czane dotychczas w  druku, pom ijając 
że są nieraz ze sobą sprzeczne, tra k to ­
wane byw ają  z lekka, dorywczo, jako 
rzecz przypadku. K ró tk i ich też bywa 
żywot. W  prasie, zwłaszcza codziennej, 
skazane są na szybkie wyblaknięcie  w 
pamięci czytelników.

W  istocie, rzecz osobliwa, czemuż to 
dotychczas jeszcze nie ukazała się żad­
na książka o naszej M arynarce Handlo­
w e j z tak  ciekawych dla je j h is to rii la t 
ub. wojny?  Książka, będąca obrazem 
je j w ie lk ich  trudów  i  n iem ałych ofiar, 
poniesionych w  walce. Książka, u trw a ­
lająca jednostkę za jednostką, w  ko le j­
nym  przeglądzie statków, z któ rych  
niejeden spoczywa dziś na dnie morza, 
uścieliwszy innym , szczęśliwszym, dro­
gę powrotną do niepodległej, wyzwolo­
nej ojczyzny. Książka, o jednakowo go­
dnych upamiętnienia pracownikach mo­
rza, o tych co polegli, ja k  i  o tych, k tó ­
rzy zaprzysięgli dzieła dokończyć i  po­
m imo rzucanych im  k łód pod nogi —  
pow rócili do Polski. Wiadomo przecież, 
ile  przeszkód m usieli przewalczyć m a­
rynarze naszej M a ryna rk i Handlowej, 
aby wraz z ich sta tkam i znaleźć się w 
końcu u progów własnej ojczyzny, 
gdzie —  dodajm y —  od razu w alny 
w nieśli w k ład  pracy w  odbudowę na­
szych szlaków żeglugowych, tak  dziś 
żywotnych.

Właśnie o tym  rozm awialiśm y ostat­
n io z J. Pertk iem  w  Sopocie. Przypusz­
czam, że nie m y p ie rw si i  nie ostatni.

Książka o Polskiej M arynarce Han­
dlowej, podobna m nie j, czy w ięcej, do 
„W ie lk ich  dni małej f lo ty “ , stanowi 
n iew ątp liw ie  pokusę dla niejednego p i­
sarza. Zresztą to sprawa interesująca

wszystkich, n ie ty lk o  m arynistów . Czy 
książka taka nie zostałaby podchwyco­
na przez ogół czytelników? To zdaje się 
nie ulegać w ątpliwości. W  ramach za­
potrzebowania społecznego w idz i się ją 
i  czuje. Zachodzą tu  jeszcze pewne tru ­
dności, z k tó rych  nie m nie j trzeba so­
bie zdać sprawę. Trudności przede 
wszystkim  dla sumiennego pisarza, za­
n im  m ógłby z powodzeniem podjąć tego 
rodzaju pracę.

S tru k tu ry  M aryna rk i Wojennej i  Han 
dlowej są —  ja k  to już z ich nazw w y ­
n ika —  odmienne. Na innych są zbudo­
wane zasadach. Okręt, to nie statek, 
Inne muszą być tu  prawa służby i  dy­
scypliny. Chociaż w latach w o jn y  w ią ­
zały się te prawa dość ściśle i  w  służ­
bie przestrzegane b y ły  surowo, odmien­
ność charakteru marynarza z wojennej 
i  handlowej w achty mogła ulec w tedy 
ty lko  okresowym skojarzeniom, nie zaś 
utożsamieniu.

O ile  trudno  sobie wyobrazić M ary­
narkę Wojenną bez jednolitego dowódz­

twa, to M arynarkę  Handlową stanowi 
zazwyczaj —  i  tak było  u nas przed 
w ojną  —  zespół statków, należących do 
k ilk u  różnych przedsiębiorstw arm ator­
skich. Dodajm y nawet, że przedsiębior­
stwa te nieraz konkurow ały ze sobą w  
transportach podobnego ładunku.

Dopiero z wybuchem w ojny, k iedy 
praw ie wszystkie jednostki Polskiej 
F lo ty  Handlowej znalazły się na odle­
głych, eksterytoria lnych wodach, w  
jedno lity  sposób zharmonizować je m u­
siało wspólne działanie przeciw  pań­
stwom „osi“ . Rozstrzygnął to  zresztą 
ówczesny rząd polski, zawarłszy poro­
zumienie z rządem W. B ry tan ii. Na 
podstawie tego porozumienia, sta tk i 
Polskiej M a ryna rk i Handlowej, znajdu­
jące się w  ch w ili wybuchu w o jn y  na 
obcych wodach, włączone zostały w  t r y ­
by jednej, o lbrzym iej m achiny: —  w  
służbę międzysojuszniczej organizacji 
tranzytowej.

Zbierając zatem m ate ria ły  do książ­
k i o działalności Polskiej M a ryna rk i 
Handlowej w  latach w ojny, należałoby 
sięgnąć do nieistniejącego dziś na m ie j­
scu źródła: —  do archiw ów  w  Londy­
nie. B yłaby to droga prosta, gdyby nie 
znane trudności. Nie z ta k im i jednak 
przeszkodami um ie liśm y się w  naszych 
czasach uporać.

Spróbujm y za n itką  dojść do kłębka.
Wiadomą jest rzeczą, że G A L  („G dy- 

n ia -Am eryka L in ie  Żeglugowe S. A .“ ) 
eksploatuje obecnie nie ty lk o  s ta tk i 
własne, ale i  znajdujące się po wojn ie  
pod jego zarządem s ta tk i dwuch n a j­
znaczniejszych naszych tow arzystw  o- 
krętowych o znanych w szystkim  naz­
wach: „Żegluga Polska S. A .“  i  „P o l­
sko-B ryty jsk ie  Towarzystwo Okrętowe 
S. A .“  Jasne, że tak  szeroko rozbudo­
wane przedsiębiorstwo, zajęte obecnie 
eksploatacją około 40 statków na szla­
kach żeglugowych, raczej cały swój ko^ 
losalny w ysiłek musi poświęcić wielce 
skomplikowanej machinie bieżących 
czynności, ja k  i p lanowej rozbudowie 
tonażu w  latach najbliższej przyszłości, 
n iż grzebaniu się w  archiwach, zw ie­
zionych do jego magazynu z chw ilą  lon ­
dyńskiego exodusu.

Pracując ostatnio przez półtora roku 
w  G AL-u, nauczyłem się m. inn. w y ­
rozumiałości dla w ybu ja łe j supremacji, 
jaka  charakteryzuje tam  ważność spraw 
codziennych, dzisiejszych i  jutrzejszych, 
ponad m in ionym i np. w  ubieg łym  roku, 
a cóż dopiero tak dawno, ja k  w  latach 
wojennej przeszłości. N iem niej, a rchi­
w um  GAL-u, ja k  i  dwuch wspomnia­
nych, pokrewnych m u towarzystw, is t­
nie je i  —  muszę przyznać —  nie tra k ­
towałem go n igdy za muzeum zapleś- 
n ia łych rupieci. Znajdowałem  w  tym  
magazynie dużo ciekawych przyczyn­
ków  do wojennej h is to rii naszych stat­
ków  handlowych, drzemiących tam 
snem sprawiedliwego, w  uporządkowa­
nych skoroszytach i  segregatorach.

Dziś w iem  jednak, że na tych  zbio­
rach trudno1 się oprzeć, choćby w ta jem ­
niczonemu w  shipping, a cóż dopiero 
la ikow i, nieobeznanemu ze sprawami 
żeglugowymi. Są to zb iory z pewnością 
niekompletne. B rak  w  n ich kapitań­
skich raportów, dzienników okrętowych, 
sprawozdań, a więc rzeczy w  każdym 
bądź razie dla napisania książki o prze­
życiach naszych statków w  latach w o j­
ny  — najważniejszych, no i  najc iekaw ­
szych. To też sądzę, że galowski maga­
zyn może być kiedyś ty lko  pomocnym 
w  poszukiwaniach dodatkowych mate­
ria łów  dokumentarnych, p raw dziw y 
jednak sukurs może i  pow inien się tu  
znaleźć —  w  pamięci ludzi żywych, w 
szeregach m arynarzy, pośród kapita ­
nów, oficerów i  załogi statków.

Znając tych ludzi dobrze, la t już  z 
górą dwadzieścia, przebywając z nim i 
i przejmując się ich powszednimi tros­
kami, stanowczo nie zgadzam się z u- 
ta rtym  przekonaniem, iżby c ierp ie li na 
jakiś p ióro wstręt. M ylne  też jest m nie­
manie, jakoby marynarze Mar. Woj.

przewyższali ich na ogół w  skłonno­
ściach pisarskich. Najlepszy dowód, to 
spora b ib lio teka książek przed wojną 
wydanych, ja k  i nie mało po dziś dzień 
ukazujących się w  prasie pub likac ji, 
podpisanych nazwiskami ludzi, Którzy 
pracą swoją i  życiem zrośli się w łaśnie 
z banderą M aryna rk i Handlowej.

Czy więc nie byłoby ze wszech m iar 
wskazane, aby oni właśnie, znawcy 
przedmiotu, św iadkowie wojennych  
działań na morzu, u trw a lili je  swym  
piórem  w sposób najprostszy, niewyszu­
kany, ale autoryzowany, przeznaczając 
swe wspomnienia do wspólnego źródła: 
—  do tygodnika „Szczecin“ ? Sądzę, że 
fragm enty w  ten sposób skomasowane 
w  tece redakcyjnej, autoryzowane przez 
ludzi, k tó rzy  w  ostatniej w ojn ie  b ra li 
bezpośredni udział w  służbie na stat­
kach handlowych, poza korzyścią z ich 
w ydrukowania w  czasopiśmie, tak b li­
skim  życiu i  sprawom naszego W ybrze­
ża, m ogłyby się następnie w  dużym 
stopniu przyczynić do zebrania potrze­
bnych m ateria łów  i  opracowania na ich 
podstawie monografii, książki, poświę­
conej poszczególnym jednostkom, czy 
nawet w  ogólnym ujęciu całokształto­
w i wojenno-m orskich działań naszej 
F lo ty  Handlowej.

Rzucam tę m yśl w  dniu  „Św ięta M o­
rza“  i  ze swej strony, na początek, o- 
biecuję „Szczecinowi“  k ró tk i szkic 
sprawozdawczy do jednego z następ­
nych numerów, będący kom pilacją  ze­
branych dotąd przeze m nie wiadomości 
o poszczególych naszych statkach han­
dlowych w  okresie 1939 — 1945 r. Są­
dzę, że ta  próba zachęci po mnie na­
stępnych do uzupełnienia, względnie 
skorygowania szczegółów.

Ży jem y w  epoce społecznego dziele­
nia się wspólnym  dobrem, dyskutu jem y 
wspólnie, wcie lam y swój udział w  dzie­
ło w ie lu  spraw. Czemuż więc taka pró­
ba pisarskiej pracy zbiorowej m iałaby 
się tu  nie udać? Czy w  istocie m iałoby 
w  n ie j zabraknąć marynarzy?

Do nich, ja k  do pisarzy-m arynistów, 
k ie ru ję  przede wszystkim  ten apel.

A  więc?
JAN USZ STĘPOWSKI

OD R EDAKC JI: Doceniając wagę a- 
pelu, rzuconego przez Janusza Stępow- 
skiego, o konieczności skompletowania 
m ateria łu  pam iętnikarskiego o dziejach 
Polskiej F lo ty  Handlowej w  czasie w o j­
n y  —  zwracamy się do wszystkich ma­
rynarzy —  uczestników w a lk  o nadsy­
łanie nam opisów działań wojennych 
statku, na k tó rym  odbyw ali służbę.

Prosim y o nadsyłanie wspomnień w  
fo rm ie  zwięzłej z uwzględnieniem w ie r­
ności fak tów  i  ścisłych dat.

Zwracam y się z uprzejmą prośbą do 
całej prasy polskie j o przedrukowanie 
powyższego apelu, z podaniem naszego 
adresu: Tygodnik Wybrzeża „Szczecin“ 
—  Szczecin, A le ja  Wojska Polskiego 41.
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kró tką  metę. Urządzenia nabrzeży budo­
wane b y ły  przeważnie ja k  na jtan ie j, W 
w ie lu  wypadkach un ika ło  się budowy na­
brzeży, zastępując je  pomostami docho­
dzącymi do odpowiedniej głębokości. 

STAN PORTU W  1947 R.
W ch w ili objęcia przez nas portu  szcze­

cińskiego do tego obrazu należy dodać te 
wszystkie zniszczenia ja k im  u leg ł on w  
czasie działań wo jennych i w  konsekwen­
cjach z w o jną związanych.

Opisy portu  z czasów w o jn y  w ym ien ia­
ją  wyraźnie poszczególne jego części, 
rozrzucone na obszarze portow ym  i p ra ­
cujące w  bardzo dużym  stopniu niezależ­
nie od siebie, tworząc pewnego rodzaju 
enklawy dzia łan ia mechanizmu portowe­
go.

1) K A N A Ł  PA R N IC KI 1929 2) STREFA W OLNOCŁOW A  — BASEN ZA C H O D N I 
1910 3) STREFA W OLNO CŁO W A — BASEN WSCHODNI 1898 4) NABRZEŻE N A  
DUŃCZYCY 1878 5) K A N A Ł  GRODZKI1881 — 1897 6) K A N A Ł  DĘ BIC K I 1931 
7) K A N A Ł  G RABOW SKI 1931 8) K A N A Ł  PRZEMYSŁOWY 1895 9) PRZEKOP M IE ­
LE  S!S K I — NO W Y PRZEKOP 1927 — 1928 10) BASEN GÓRNOŚLĄSKI —  1917
11) PORT PRZEŁADUNKÓW  M ASO W YCH 1917 — 1927 12) BASEN M IE LE Ń S K l — 

NO W Y PORT 13) PORT — ELEW ATOR ZBOŻOW Y 1936.

bagniste, podmokłe łą k i zam knięte u j­
ściem Regalicy od wschodu, a zachodnią 
granicą wsparte o brzegi O dry. Ł ą k i te 
przecięte b y ły  dw iem a odnogami O dry — 
Parnicą i Duńczycą — przebiegającym i 
równoleżnikowo z zachodu na wschód. 
Pierwsze urządzenia portowe, zarówno dla 
żeglugi m orskie j ja k  również śródlądo­
w ej, pow sta ły n iew ą tp liw ie  na brzegu za­
chodnim  O dry w  bezpośredniej b liskości 
m iasta usytuowanego na w ysokim  i na­
dającym  się do zabudowy gruncie. Na 
rzece, w  je j nurcie nie m ogły powstać 
ja k ieko lw iek  w łaściwe urządzenia porto­
we na większą skalę. Port należało budo­
wać na wspomnianych bagnach. Is tn ie ją ­
ca jednakże sieć wodna o układzie rów no­
leżnikow ym , nie przedstawiała większej 
w artości poza tym , że służyła dla kom u­

ZA G A D N I
PORTU

Pozycja nasza jako gospodarzy portu 
szczecińskiego nakłada na nas te wszyst­
k ie  obowiązki w yn ika jące z właściwego 
rozum ienia fu n k c ji portowych, jego prze­
znaczenia a przede wszystkim  jego p rzy­
szłości.

Postawiono nam śmiałe i daleko idące 
zadania w  sprawie zdolności przeładun­
kow ej po rtu  szczecińskiego. Założenia 
przeładunkowe przekraczają znacznie 
m ożliwości przedwojennego Szczecina już 
w  granicach program u sześcoletniego, nie 
m ówiąc już o przeładunkach masowych, 
k tóre  m ają swój program  wcześniejszy. 
N.e jest naszym zadaniem prowadzić roz­
ważania nad granicam i założeń lu b  ich 
k ry tykę . Gospodarka planowa bierze na 
siebie odpowiedzialność za właściwość sta­
w ianych żądań i celowość prowadzonych 
inw estyc ji. Do nas, jednostek terenowych, 
należy w łaściwe realizowanie staw ianych 
żądań i am bitny udział w  w ie lk im  progra­
m ie gospodarczym.

Podstawą w yjściow ą do operacji tech­
nicznej jaką jest rozbudowa portu jest 
n iew ą tp liw ie  rozpoznanie polegające na 
dokładnym  zbadaniu h is to r ii powstania 
portu  oraz w szelkich w arunków , ja k ie  
m ają w p ły w  nó elementy, z k tó rych  port 
się składa. Rozpoznanie tak ie  k ry je  n ie­
k iedy w  sobie odpowiedź na w iele pytań 
w  kwestiach pozornie skom plikowanych 
lub  nawet nielogicznych. Podstawą tak ie ­
go rozpoznania jest zawsze h is toria  po­
wstania portu.

A N A L IZ A  ZA ŁO ŻE Ń  P O W STA N IA  
PORTU SZCZECINA

H isto ria  Szczecina, jako portu  m orskie­
go w  przeciw ieństw ie do w ie lu  innych 
portów  nie ma, ani w ie lk ich  trad yc ji, ani 
w ie lk ie j przeszłości. Port ten is tn ia ł n ie ­
gdyś jako osiedle rybackie, wykorzystu jąc 
n iew ą tp liw ie  swoje korzystne położenie 
na szlaku kom un ikac ji śródlądowej. S tat­
k i morskie dostawały się do Szczecina z 
w ie lk im  trudem, gdyż jeszcze do połowy 
ubiegłego w ieku głębokość to ru  wodnego 
m iędzy morzem i Szczecinem, wynosiła 
zaledwie 4 m. Trudności żeglugi potęgo­
wane b y ły  z jednej s trony przez niedo­
stateczne wypracowanie to ru  wodnego, 
jego k rzyw izny, zmienność - i  brak odpo­
wiedniego wyznaczenia, z d rug ie j zaś, 
przez niedostateczne opanowanie tech­
niczne w iększych jednostek m orskich, po­
ruszających się przy pomocy w ia tru , po 
k rę tych  i  wąskich wodach farw ateru . 
Dlatego też, nie biorąc pod uwagę wszel­
k ich  innych okoliczności o charakterze 
gospodarczym i po litycznym , port szcze­
ciński m ógł się dopiero w tedy rozwinąć, 
gdy poziom techn ik i zezwolił na sztuczne 
w ytw orzen ie głębokości samego portu  i 
jego dojazdów, oraz gdy zastosowanie na­
pędu mechanicznego jednostek ruchu 
wodnego, dało możność panowania nad 
ich ruchem  (k ie runkiem  i szybkością!, 
niezależnie od w a runków  atmosferycz- 

.— nych. Jakko lw iek  starania w  k ie run ku  
rozbudowy połączeń wodnych Szczecina z 
morzem sięgają jeszcze w ieku  18, to  je d ­
nak istotne osiągnięcia, dające możność 
nazwać Szczecin współczesnym portem  
m orsk im  nastąpiły zaledwie w  ciągu o- 
statn ich dziesiątków lat.

Z pośród trzech połączeń Zalewu Szcze­
cińskiego z B a łtyk iem , a w łaściw ie z za­
toką Pomorską, t j.  przep ływ ów  Piany, 
Św iny i Dziwne j, h is to ria  m ów i o w ie lo ­
le tn ich  usiłowaniach popraw ienia w a run­
ków  żeglowności na Świnie. Głębokość ta 
w ynosiła  na te j trasie około roku 1760 
zaledwie ca 2,5—3,0 m. Do roku  1840, u- 
zyskano poprawę na 4 m. Dalsze prace 
idące w  k ie run ku  rozbudowy to ru  wod­
nego do Szczecina doprow? ’ z iły  pod ko ­
niec ubiegłego w ieku  głębokość to ru  do 
6 m. Ostatnie roboty pogłębiarskie w y ­
konane w  r. 1926 dop row adziły zarówno 
to r  wodny, ja k  również poszczególne od­
c in k i portu do głębokości 9,6 m.

N atura lne położenie Szczecina, jako 
na jbardzie j na południe wysuniętego por­
tu  B a łtyku , jego dogodne w a ru n k i hydro ­
techniczne dla zabudowania brzegów, o- 
raz w ytw orzen ia  cech portu  morskiego, 
da ły  podstawę do k o n iu n k tu ry  gospodar­
czej w yrażającej się s ta łym  wzrostem  o- 
b ro tów  i  przeładunków. K on iunktu ra  ta 
uległa poważnemu zahamowaniu będące­
m u w yn ik ie m  pierwszeej w o jny  św iato­
w ej, lecz w  ostanich la tach przed końcem 
ostatn ie j w o jny, liczono się bardzo z po­
ważnym  rozwojem  portu, przypisu jąc mu 
taką pozycję, ja ka  należy m u się w  w y ­
n iku  jego usytuowania.

PO W STANIE PORTU

Nawet w  czasie swej naplepszej ko ­
n iu n k tu ry  p o rt szczeciński n ie został je d ­
nak rozbudowany do poziomu dającego 
m u możność konku renc ji z innym i porta­
m i m ającym i zbliżone przeładunki.

Teren dzisiejszego portu szczecińskiego, 
jeszcze przed 50 la ty  przedstaw iał jedynie
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n ik a c ji śródlądowej, oraz mogła być bazą 
d la  w łaściw ych robót portowych.

Cała h is toria  zatem budowy portu 
szczecińskiego m ów i o w ytw a rzan iu  zu­
pełnie now ych basenów sztucznych, n ie­
zależnie od istn ie jące j sieci na tura lnych 
dróg wodnych przy s ta łym  zachowywaniu 
k ie run ku  południkowego, jako  na jw ygod­
niejszego dla ruchu przychodzących i w y ­
chodzących sta tków  wszelkiego rodzaju. 
Z jaw isko  to daje się nad w yraz dokład­
nie zauważyć, jeże li rzuc im y okiem  na 
szkic usytuow ania elementów portowych 
wykonanych sztucznie i  stanowiących 
właściwa, racjonalne rozwiązanie.^ Kanał 
G rodzki i  baseny s tre fy  wolnocłowej, ka ­
na ł Dębicki, G rabowski, P a rn ick i i Prze­
m ysłowy, oraz przekop M ieleński. Równo­
leżnikowe kana ły  Duńczycy i P arn icy sta­
now ią tu  drugorzędną rolę. K ierunek po­
łudn iow y układu elementów portu  szcze­
cińskiego jest podyktow any — zatem jego 
na tu ra ln ym i potrzebam i życia i  n ie może 
być przekreślany przy rozpatryw aniu  
przyszłości po rtu  lub  jego rozbudowy. 
W  przeciw ieństw ie do u ta rte j op in ii o 
wartości i wyposażeniu po rtu  należy 
stw ierdzić, że niezależnie od zniszczeń 
wojennych, p o rt szczeciński nie b y ł do­
prowadzony do stanu w  ja k im  znajdować 
się w in ien  port nowoczesny. Inw estycje 
portowe pow stawały w  m iarę doraźnych 
potrzeb, bez zaplanowania na większą 
skalę, co p rzy stosunkach konku ren cy j­
ności zainteresowanych kap ita łów  miasta, 
ko le i i  p ryw atnych  adjacentów, dawało 
obraz pewnego bezładu gospodarki na

Niezależnie od tych części portowych 
wspomina się ogólnie o rozrzuconych u - 
rządzeniach portow ych p ryw atnych  o 
m niejszym znaczeniu.

Nie jest m oim  zamiarem dawać tu  w y ­
czerpujący obraz całego portu, niezbędne 
jednak jest naszkicowanie stanu portu w  
chw ili k iedyśm y zaczęli w  n im  gospoda­
rować, by zyskać pun kt w y jśc iow y stano­
wiący początek naszej d rogi rozwojowej, 
na którą pchniem y Port Szczeciński. We­
dług dawnego podziału wym ieniane są na­
stępujące jego części: S tary P o rt (A lte  
Hafen), Nabrzeże Duńczycą (Duntzigkei), 
Port W olnocłowy (Freihafen), Basen M ie­
leński (Mölnhafen), lu b  Nowy Port, Port 
Zbożowy (Getreidehafen) i  Port Przem y­
słowy (Industriehafen).

STARY PORT
Stary Port składa się przeważnie z zw y­

kłych umocnień brzegowych O dry i  je j 
odgałęzień w  najbliższej od m iasta od­
ległości. N ie było  tu  i  n ie ma żadnych 
urządzeń przeładunkowych. Tow ary sk ła­
dowano pod okapami doszczętnie zn i­
szczonymi w  czasie działań wojennych. 
Użytkowany był, ja k  m ówią opisy z roku  
1940. „z konieczności“  d la  żeglugi p rzy­
brzeżnej z braku  lepszych urządzeń. Z u- 
wagi na swoje położenie w  nurcie O dry 
nie może on stanowić ob jektu  nadającego 
się do w łaściw ej rozbudowy w  sensie 
portowym.

NABRZEŻE N A  DUŃCZYCY
Posiada nabrzeże starego typu  o ogól­

nej długości ca 800 m  i głębokości ca 6 m. 
Pochodzi jeszczp z roku  1878. Użytkowane

było jako nabrzeże dla przeładunku drob­
n icy w  ruchu kra jow ym  i przybrzeżnym. 
B y ły  tu  dwa p rym ityw ne  magazyny oraz 
dźw igi. Obecnie nabrzeże to jest nieuzbro­
jone i w  części środkowej na długości 
k ilku se t m etrów , drewniana obudowa czę­
ści nawodnej nabrzeża jest spalona. Na­
brzeże to jest doraźnie przez nas wyposa­
żone w  dźw ig i odtworzone z w raków  i s łu­
ży dla przeładunków węgla. Fundam enty 
poddźwigowe są wykonane prowizorycznie 
z podkładów drewnianych dzięki czemu 
istn ie je  możliwość zastosowania jednocze­
śnie k ilk u  szyn dźwigowych dających róż­
ną rozstawę p o rta li w  zależnośści od róż­
norodności typów  dźwigów. W danej 
c h w ili na nabrzeżu tym  pracują dźw ig i o 
czterech rozstawach dróg porta low ych 
(5,20, 5,40, 6,00 i  30,00). Połączenie kole­
jow e z dworcem w rocław skim  ma cha­
ra k te r nie posiadający nic wspólnego z 
w łaściw ym  technicznym  rozwiązaniem, 
na co już dawno zwracano uwagę. Roz­
budowa lub modernizacja tego nabrzeża, 
w yda je  się nieopłacalna. Nabrzeże to na­
leży przyw rócić do jego poprzedniej po­
staci tzn. wyposażyć we w łaściwe dźw ig i 
i  szopy, oraz użytkować d la  s tatków  o 
m niejszym  tonażu (żegluga przybrzeżna i  
bałtycka).

BASEN M IE LE N C K I
Nowy Port. Jest on doraźnym  rozw ią­

zaniem dla odciążenia innych nabrzeży. 
Robi wrażenie i jest w łaściw ie prow izor­
ką na większą skalę. Is tn ie ją  tu  w p raw ­
dzie nabrzeża o długości ca 560 mb i głę­
bokości 8 G m, jednakże wyposażenie było 
wysoce niedostateczne. Jako magazyny 
s łużyły dw ie p rym ityw ne  szopy powstałe 
z p ierw otn ie  istniejących okapów przez 
ich obudowanie mUram i o konstrukc ji 
tzw. „p ru sk ie j". Dźw igów nie było. Połą­
czenie kolejowe otrzytnyw ano przez prze­
ciąganie pojedyńczych. wagonów z dw or­
ca wrocławskiego, przy pomocy kon i lub 
ciągników. Parowóz bowiem  nie mógł 
tu  dojść. Obecnie nabrzeża te są możliwe 
do użytkowania, natom iast szopy częścio­
wo zniszczone przedstawiają w ie le  do ży­
czenia.

STREFA W OLNO CŁO W A
Strefa ta  bodajże na jm n ie j ucierp ia ła 

przez wojnę, nie stanow i ona jednak no­
woczesnego elementu portu. Powstała 
stopniowo, poczynając od roku 1898. Skła­
da się z dwuch basenów, na dźisiejsze po­
trzeby zbyt wąskich (100 m), wyposażona 
jest w  magazyny i dźw igi. Głębokość ba­
senów przy nabrzeżach 6 0 m  w  środku 
8,7 m, co ju ż  wskazuje na usiłow ania po­
praw ienia żeglowności basenów, ograni­
czonej przez konstrukc ję  nabrzeży. Maga­
zyny p rym ityw ne, za w y ją tk iem  jednego 
(n r 7), mającego charakter mieszany skła­
du długoterm inowego i szopy przeładun­
kow ej, wzd łuż tego magazynu głębokość 
nabrzeża jest większa i wynosi 8 38 m. 
Ogólna pow ierzchnia magazynu przeła­
dunkowego s tre fy  w  roku 1940 podawana 
była w  wysokości 40.000 m2 Do tego do­
chodzi powierzchnia składowa w ielkiego 
magazynu n r  7, którego pojemność wyno­
si na 65 tys. ton. M nie jw ięce j połowa 
dźw igów jak ie  się tu  znajdow ały b y ły  to 
wysoce przestarzałe dźw ig i hydrauliczne 
o małej wydajności. Strefa ta  wymagała 
m odernizacji, co też brane było poważnie 
pod uwagę. Z  uw agi jednak na ciasnotę 
zabudowy nie można było się liczyć tu  z 
poważną poprawą.

Połączenie kole jow e nastręczało bodaj­
że jeszcze w ięcej trudności, aniże li połą­
czenie z Duńczycą. Na trudności te skła­
da ły  się: ciasnota, nadmierne krzyw izny  
łuków , oraz niedostateczne długości to ­
rów , zezwalające na jednorazowe m ani­
pulowanie, jedyn ie  połową pociągu. S łu­
żyła ona dla obrotów  tram powych, l in ii 
regularnych tran zy tu  itp., ja ko  w łaściw y 
rdzeń portu m usiała stanowić środek cięż­
kości obrotów  portowych. Niezależnie od 
drobnicy i  tu  również na w o lnych m ie j­
scach prowadzono przeładunki węgla w 
m iarę potrzeby.
PORT PR ZEŁAD U N K Ó W  M ASO W YCH

Port przeładunków masowych stanow ił 
przed w o jną w łaściw ie rozbudowany o- 
środek portow y. Stanow i on jedną z na j­
nowszych dzie ln ic portowych, gdyż roz­
poczęto go budować w  czasie pierwszej 
w o jn y  św iatowej.

Z pośród urządzeń, ja k ie  tu  zastaliśmy 
w yw ro tn ica  wagonowa była zupełnie 
zniszczona, na nabrzeżu K a tow ick im  znaj­
dow ały się trzy  dźw ig i mostowe 5 t., z 
k tó rych  dwa udało się dotychczas urucho­
m ić, ponadto na nabrzeżu Chorzowskim 
is tn ie ją  dwa dźw ig i rudowe 15 t.

Jeszcze przed wybuchem  ostatn iej w o j­
ny wyraźnie stwierdzono, że urządzenia 
ko lejow e dla te j części portu, będącej zu­
pełnie nowoczesnym elementem, nie od­
pow iadają potrzebom i  że rozrządzanie 
wagonów odbywa się z bardzo poważny­
m i trudnościam i. Nabrzeża ja k ie  tu  za­
staliśm y b y ły  zupełnie nowoczesnej kon­
s tru kc ji, długość ich wynosiła ca 500 mk 
głębokość 9 m.

PR ZEM YSŁ PORTOW Y
Przemysł portow y osiedlił się w  dziel­

n icy przyleg łe j do portu  przeładunków 
masowych nad Parnicą i kana łam i sztucz­
nym i na południe od n ie j. Jest zupełnie 
praw ie  zniszczony. Pozostały ty lko  nie­
któ re  budynk i i odcinki nabrzeży, mające 
w  swoim  czasie ściśle określone zadania. 
Poza e lektrow nią  i  Centralą Produktów  
Naftowych, nic tu  zapewne nie da się u- 
ruchom ić w  swych daw nych funkcjach. 
Należy zwrócić uwagę, że tereny położone 
na zachodnim brzegu Odry, całkow icie za-

(Dokończenie na str. 14)
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Z dzie j ov/ w y s p y  i  uzd row iska
Gdy przed niespełna trzema la ty  

zw ierzyłem  się z zamiaru udania się na 
W ołyń do znanych m i z la t dziecin­
nych M iędzyzdrojów i  szukałem towa­
rzysza podróży, spotykałem się z m niej 
lu b  więcej u k ry tym  zdziw ieniem z ja ­
k im  spoglądano na niewczesnego po­
szukiwacza w ie lk ie j przygody na nie­
znanej, odciętej od świata, może bez­
ludne j wyspie. Częściowa zmiana opi­
n ii o W ołyniu  nastąpiła w  sezonie 1946 
roku, a cołkow ita w  1947 r.

Dziś więc, gdy w  okresie wyjazdów 
na wywczasy letnie  M iędzyzdroje sta­
now ią sta ły tem at rozmów i  rozważań 
rzesz pracowniczych, przedwczesny en­
tuzjazm mój jest w  oczach otoczenia 
całkow icie zrehabilitowany.

O p in ii entuzjasty jakiegoś zagadnie­
n ia  nie nosi się jednak darmo, nakłada 
ona obowiązek udzielania in fo rm ac ji i  
odpowiedzi na liczne zapytania zainte­
resowanych.

I  wśród takich  to  przypadkowych roz 
m ów i gawęd na różnorodne tematy, 
tyczące W ołynia i M iędzyzdrojów, zro­
dziła się m yśl ujęcia słów w  ram y ar­
tyku łu .

TROCHĘ GEOGRAFII

Zamieszkała pierw otn ie  przez W oły- 
n ian  - S łow ian szczepu zachodnio-po­
morskiego przechodzi wyspa różnorod­
ne koleje, związane ze ścieraniem się w  
walce o ujście Odry, w p ływ ów  pol­
skich  i  niemieckich, a na dalszym pla­
n ie  jeszcze duńskich i szwedzkich.

Dzieje te przew ija ją  się przez liczne 
k a rty  znanej p ięknej pracy „Polska i 
N iem cy“  —  Z. Wojciechowskiego, tu  
ograniczym y się do k ilk u  dat.

Wyspa w raz z Pomorzem Zachodnim 
włączona zostaje w  orbitę  w p ływ ów  
polskich za Mieszka I  w  967 r.

W 986 r. zagarnięta przez Duńskiego 
H ara lda ¡Sinozębego, w  k ró tk im  czasie 
odbita przez »Mieszka I  przy pomocy 
szwedzkiego E ryka  Zwycięzcy.

W ołyń w raz z ujściem O dry jest ce­
lem  dążeń Chrobrego. W izje tych zma­
gań znane są czytelnikom  „Chrobrego“  
— Gołubiewa.

Odłączona od Polski przez fa lę po­
gaństwa, podżeganego przez Niemców 
ponownie zdobyta zostaje przez K rz y ­

woustego w  1123 r. i  w  następnych la­
tach nawracana wraz z Pomorzem Za­
chodnim przez działającą pod polskim  
patronatem m isję św. Ottona.

W 1135 r. uznane zostaje przez Ce­
sarstwo w ładztwo Polski nad Pomo­
rzem Zaęhodnim wraz z wyspami Wo­
łyniem , Uznamem i Rugią.

Po usilnych w ie lo le tn ich staraniach 
Krzywoustego, stworzona zostaje w 
1138 r. na wyspie diecezja w  W ołyniu, 
przeniesiona wkrótce, bo w  1140 r. na 
ląd  stały do pobliskiego Kamienia.

B iskupstwo wchodzi przez d ług i o- 
kres w  skład archidiecezji Gnieźnień- 
■skiej, co siln ie  podkreśla w ięź k ra ju  
z Polską.

K rzywousty, niestety, zm arł w  tra k ­
cie realizacji swych o to zabiegów. W 
1181 r. w raz z Pomorzem staje się wys­
pa lennem cesarskim, ale już  w  1184 r. 
ulega w pływ om  duńskim, któ re  trw a ją  
po rok 1225.

Z Polską zachowuje w  okresie tym  
nierozerwane w ięzy zależności kościel­
nej. Dalszy okres dziejów związany 
jest ze zmaganiami Piastów i Jagiello­
nów z Krzyżactwem  i  M archią B ran­
denburską. W zmiennych kolejach, lo ­
sów dostaje się W ołyń z Pomorzem 
Zach. pod zw ierzchnictwo lenne Ho­
henzollernów. W  czasie w o jny  30-let- 
n ie j przew ija ją  się kole jno przez wys­
pę armie stron walczących. Stara ober­
ża w  M iędzyzdrojach udziela noclegów 
szeregowi g łów  koronowanych, W allen- 
steinowi i  innym  wodzom.

W  1630 r. lądu ją  na wyspie Szwedzi, 
k tó rzy  u trzym u ją  się na n ie j po pokoju 
westfalskim  (1648) do 1713 r. W roku 
tym  wyspa przyłączona zostaje do 
Prus, pod któ rych  panowaniem pozo­
staje do zwycięskich w a lk  1945 r.

Międzydroźe ?
Nie zdziw ił mnie nagły zw ro t op in ii 

i  niebywała, w  tak  k ró tk im  okresie 
zdobyta popularność Międzyzdrojów, 
rozumie to  bowiem każdy k to  choć raz 
tam  zawitał.

Wystarcza już kró tka  przejażdżka 
samochodem od mostu na D ziwnej w  
mieście W ołyn iu  do M iędzyzdrojów  by 
dać obraz uroku wyspy i  bogactwa 
fo rm  je j zmiennego i  pełnego tereno­
w ych niespodzianek krajobrazu.

W  ciągu półgodzinnej jazdy przesu­
wa się w tempie godnym taśmy film o ­
w ej kolejno przed oczyma w idok na 
Dziwnę, ciasne u liczk i miasta Wołyń, 
pola i łąki, naprzemian równe-nizinne, 
bądź fa liste  i  pagórkowate, ukazujące 
się niespodziewanie jeziora, rozległą za­
tokę, bukowe lasy, wyniosłe zalesione 
wzgórza, piaszczyste w ydm y wreszcie 
na morze i  samo osiedle. Bogactwo 
fo rm  zawdzięcza wyspa różnorodności 
czynników, któ re  w  kształtowaniu je j 
b ra ły  udział, a więc przede wszystkim  
morzu, lodowcom, wodom O dry i  w ia ­
trom.

Jądro wyspy jest prawą toczną 
moreną lodowca, k tó rą  osadził tu  su­
nąc w  końcu okresu lodowcowego ze 
Skandynawii na południo-zachód.

Stanowi je  k ilk a  m nie j więcej rów ­
noległych pasm wzgórzy do 100 m w y ­
sokich, o naniesionej przez w ia try  
piaszczystej nawierzchni.

Do jądra  tego „dobudowane“  zosta­
ły  od wschodu, południa i  zachodu z 
żyznych nam ułów O dry i jałowych 
piasków morskich tereny nizinne.

Zachodnie pasmo tych wzgórzy, sta­
nowiące północny ńrzeg środkowej częś 
ci wyspy, zakręca w  fo rm ie  sierpa ko­
ło M iędzyzdrojów i obejmując je lu ­
kiem  od północo-wschodu, wschodu i 
południo-wschodu, dochodzi do Lubin ia . 
Jest to najbardzie j malownicza i  uroz­
maicona część wyspy.

Wyspę dzieli na dwie części —  w ię k ­
szą wschodnią i mniejszą zachodnią w y 
raźne przewężenie od jeziora Wiecko v. 
W itn icy  na południu do zachodniej p la­
ży M iędzyzdrojów —  na północy.

Podział ten zaważył następnie na 
zasiedleniu wyspy, tereny bowiem ca­
łego przewężenia stanow iły ongi rozle­
głe nieprzebyte bagnisko, z jedyną do­
stępną lądową kom unikacją na samej 
północy poprzez piaszczyste w ydm y 
nadmorskie.

SZKIC  HISTORYCZNY
Bogaty w  zdarzenia i  urozmaicony 

jest również historyczny szkic dziejów 
wyspy.

Jednym z najstarszych aktów, tyczą­
cych północnego wybrzeża wyspy jest 
ak t nadania przez księcia pomorskiego 
w  1186 r. biskupstwa w  K am ieniu 
wszystkich przybrzeżnych osiedli m ię­
dzy Śiętouściem (Swantuss) a Świnią.

Nazwy M iędzyzdro je  a k t n ie w ym ie­
nia, podane są natomiast sąsiednie o- 
siedla Zalesie (Selazo) i Kępieńce (Cam- 
penz, przerobione później przez N iem ­
ców na Kapenz).

Interesująca nas nazwa pojaw ia się 
w  aktach 1554 r. p rzy rozstrzyganiu 
sporu Książąt Pomorskich z b iskup­
stwem w  K am ieniu i wym ieniana jest 
w  nieujednostajnionej pisowni jako  
„M isdroge“ , „M isdro ige“ , „M isdro ie “ .

Nasuwa się przypuszczenie, że istotną 
pierwotną nazwą mogło być „M isd ro ­
ge“  w  znaczeniu „M iędzydroźe“ *).

Jak już wspominałem jedynym  szla­
kiem  kom unikacyjnym , łączącym dro­
gi wschodniej części wyspy z zachodem 
była  droga wiodąca poprzez suche nad­
morskie w ydm y piaszczyste.

Miejsca, w  k tó rym  leżą dzisiejsze 
M iędzyzdroje podróżnik lądow y nie 
mógł ominąć, leżało1 ono ja kb y  na stra­
ży szlaku, zresztą i  w  znaczeniu do­
słownym. W  zam ierzchłych już bowiem 
czasach wznieśli tu  w ładcy terenu 
strażnicę, pobierającą m yto od prze­
jezdnych.

W  pobliżu strażnicy wzniesiona zosta 
ła wym ieniana już odwieczna oberża. 
Później dopiero, po pewnym  osuszeniu 
terenu, powstają dwie nowe drogi: 
jedna z południa na północ Lub in— 
Międzyzdroje, druga z zachodu na 
wschód,i przeprowadzona poprzez n i­
zinne tereny od Św in i.

W  1698 r. liczy  w ioska „M isdroge“  
—  M iędzyzdroje, poza mieszkańcami 
na uboczu leżącej oberży, 21 mieszkań­
ców. Osiedle jest skromną w ioską r y ­
backą jeszcze w  początku X IX  wieku.

Pierwsi, pojedyńczy kuracjusze, po­
szukujący zacisza po zgiełku w ie lk ich  
sąsiednich kąpie lisk (Śwnoujście i  in.) 
z jaw ia ją  się w  Międzyzdrojach około 
1830 r., w iększy ich nap ływ  zaczyna 
się w  1845 r., k iedy to M iędzyzdroje 
uznane zostają urzędowo za miejsco­
wość kuracyjną.

Liczba stałych mieszkańców wynosi 
wówczas 176, przyjezdnych —  382.

Od tego czasu rozpoczyna się szybki 
rozrost osiedla i  przed I I  w ojną św iato­
wą liczy  już ono zaokrąglając w  górę 
do 5000 stałych mieszkańców i  22 do 25 
tysięcy przyjezdnych.

A tra kc ją  przyciągającą tu rys tów  do 
M iędzyzdrojów  jest n iew ą tp liw ie  p ięk­

no ich położenia, o wartości ku racy j­
nej mięjscowości decyduje jednak w  
pierwszym rzędzie je j k lim a t.

Pod tym  względem wysuw ają się 
M iędzyzdroje n iew ątp liw ie  na czoło 
wszystkich kąpie lisk nadbałtyckich.

Wspomniana już  osłona górzysta od 
w ia trów  północno-wschodnich i  wscho­
dnich, stwarza tu  m iejscowy w yb itn ie  
łagodny k lim a t, o w yją tkow o ciepłej i 
d ług iej jesieni.

Przeciętna dzienna tem peratura spa­
da poniżej 0° C dopiero w  styczniu, po­
za tym  przeciętna poniżej 0° C wystę­
puje ty lko  w  lu tym .

Obliczona z szeregu la t przeciętna 
dzienna miesięcy le tn ich  wynosi: m aj
—  12,2, czerwiec —  14,8, lip iec —  18,3, 
sierpień —  17,4, wrzesień —  13,9, paź­
dziern ik 9,4, listopad —  4,9° C. To też 
w  listopadzie spotyka się jeszcze róże 
kw itnące na w olnym  powietrzu.

Największe przeciętne dzienne na­
słonecznienie wykazują m aj i  czerwiec
—  7,5 godzin, lip iec — 7 godzin, sier­
pień —  7,4 godz, nasłonecznienie w  
kw ie tn iu  wynosi 5,7 godz., we wrześniu
—  5,4 godz.

W yjątkowo piękne i  o m ałej ilości 
opadów są miesiące wiosenne i  jesien­
ne. W warunkach tych sezon ku racy j­
ny  m ógłby być znacznie przedłużony. 
Przed wojną posiadało M iędzyzdroje i 
w  zimie gości, w ykorzystujących n ar­
ciarskie tereny.

Zbudowane szablonowo, n ie posiadają 
M iędzyzdroje żadnych zabytków archi­
tektonicznych, ani nawet nowoczesnych 
bardziej interesujących budow li. Napo­
tykam y szereg dość porządnych gma­
chów hotelowych, pensjonatów i  w il l i,  
przeważa jednak b rzydk i sty l; a raczej 
b rak stylu, w łaściwy budow nictw u n ie­
mieckiemu drugie j połowy X IX  w ieku.

Silne zadrzewienie i  duża ilość ziele­
ni, pokryw ają jednak w ie le  niedociąg­
nięć architektonicznych.

M ile j dla oka zabudowane są nowsze 
dzielnice, powstałe w  ostatnich latach 
przed wojną, ze skrom nym i ale bezpre­
tensjonalnym i m niejszym i w illam i. Ci­
ęży wiście największą a trakcją  jest roz­
legła i szeroka plaża, ciągnąca się w ie­
lok ilom etrow ym  pasem.

W godzinach popołudniowych prze- 
rzadzają się plaże, zwiększa się za to 
ruch na molo.

Molo to, dziś jeszcze dość długie, się­
gało kiedyś daleko w  głąb morza i  do­
stępne było  dla większych statków  w y 
cieczkowych kursujących po Ba łtyku . 
W czasie I  w o jny  św iatowej uległo 
skróceniu — przyczyną b y ły  słabe ner­

w y  pruskiego komendanta ówczesnego 
miejscowego garnizonu.

Ż y ł on w ciągłej obawie urojonego 
desantu w ojsk rosyjskich i  pewnego 
mglistego dnia, biorąc jakieś zarysy —  
zdaje się łodzi rybackie j —  za wrogą 
flo tę  wojenną wysadził część mola w  
powietrze. Dalszego skrócenia mola do­
kona ły zw ały k ry  pamiętnej ostrej z i­
m y 1928/29 roku.

W Y C IE C ZK I
Zwolennicy tu ry s ty k i udają się nie 

na molo, a na dalsze leśne i  górskie 
wycieczki.

U lub ionym  miejscem najbliższej 
przechadzki jest graniczące od wscho­
du z M iędzyzdrojam i wzgórze, wznoszą­
ce się stromo nad brzegiem morza. D ro­
ga w ije  się przez las, o tw iera jący na 
różnych poziomach okna na morze, o 
coraz szerszym horyzoncie. Rozległy 
w idok ze szczytu wzgórza obejmuje 
Świnoujście i d ługie przybrzeża wys­
py Uznam.

Szczyt góry porośnięty jest starodrze­
wem bukowym, m iędzy najpiękniejsze 
okazy wtłoczono, psując powagę zaci­
sza. obszerny gmach kaw ia rn i. W ielo­
kro tn ie  powtarzałem już  w  gawędzie 
słowo buk: drzewo-, las-, starodrzew 
bukowy, buk bowiem, jak  morze, jest 
nieodłączną częścią kra jobrazu Pomo­
rza w  ogóle, a już  W ołynia i  pobliskie j 
Rugii w  szczególności. Każdy z w ieko­
w ych buków  uderza swoistą zadumą, 
dostojnością i  mocą.

Nawet w  w iększym skupieniu sta­
rodrzewu nie zatracają poszczególne 
buk i swej indyw idua lne j odrębności. 
Grupa starodrzewu bukowego to nie 
standaryzowany drzewostan, zbioro­
w isko pni m ożliw ie  ujednostajnionych 

a w ie lk ie  zgromadzenie najstarszych 
autochtonów k ra ju  —  wiec dawnych 
w ładców wyspy —  radzących w  dostoj­
nym  skupieniu.

Nad czym —  nie wiem. Może, o ile  
tak zniżyć się potra fią, mówią m iędzy 
innym i i  o kręcących się u stóp ich na­
trę tnych dwunogich pędrakach, równie 
małych, jak  hałaśliwych i szkodnych.

Bardziej zam iłowani p iechurzy idąc 
parę k ilom etrów  dalej docierają po­
przez lesiste wzgórza do prawdziwej 
niespodzianki terenowej —  jeziora Jor- 
dana.

W yłania się ono nagle spośród drzew 
i  ciemna jego ta fla  błyszczy wysoko 
wzniesiona nad poziomem tuż niemal 
obok widocznego morza.

Idąc dalej nieco dochodzimy do ma­
łe j uroczej i  zacisznej plaży kąpieliska 
Nowa Wieś.

Piękną wycieczką jest wypad na 
wzgórza w  Lub in iu , z k tó rych  rozcią­
ga się zupełnie odrębny rozległy w idok 
na nizinną część wyspy, jezioro i  zato­
kę szczecińską.

K ierunków  i  celów wycieczkowych 
jest na wyspie w iele, przyczynia się to 
m. in. do tego, że nigdzie nie ma na­
tłoku, tak  nużącego w  w ie lu  innych 
miejscowościach, spragnionego w ypo­
czynku przybysza.

Jednocześnie zaś osoby spragnione 
rozrywek towarzyskich mogą je zna­
leźć na codziennych koncertach w  sali 
koncertowej, lub  kolo domu zdrojowego 
i w  szeregu kaw ia rn i i  restauracji dan­
cingowych.

D la uzupełnienia dodatnich wrażeń z 
kąpieliska, podkreślić bym. pragnął w ie l 
k i w ysiłek Zarządu, którego energia u- 
m ożliw iła  w  tak k ró tk im  czasie zatar­
cie o lbrzym iej części śladów zniszczeń 
wojennych i  uruchomienie domu zdro­
jowego oraz pokaźnej ilości domów 
wypoczynkowych. M. B.

*) Nie podaję tego byna jm nie j w  za­
miarze spowodowania zm iany ogólnie 
już przyję te j nazwy uzdrowiska, rów ­
nież nie w daję się w  dyskusję „W o łyń “ 
czy „W o lin “ .
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BUD A

W ia tr w ie je  ja k  d jachel — to morze 
idzie na strond, a po strondzie idzie bez­
robotny Tona. Skorznie zdałyby mu się 
nowe a i  buksy też. Bo w  skorzniach ch lu ­
pie woda i piosk pcha w  nogi a w  buk ­
sach ten w ia tr  — to je  zemno. Jakby m ia ł 
ta  praca — tedyby szło, ale bez pracy — 
zemno.

Jo, ostał tedy Tona bez pracy, a uszpo- 
rowane nie m ia ł n ick na ten lich y  czas 
i  od chorej kasy nie dostałby n ick, bo go 
s ta ry  K o nko l nie wpisał, że to  n ib y  swój 
beł. Dzesec la t beł swój kole te j pracy 
ryback ie j u Konkola. To by szło ja kby  
dostał te T rudę jego a ta łódź i seci. Te­
dy by rybaczył na swojem  N iechajby ten 
K o nko l z tema le tn ika m i sam ostał.

W estchnął Tona, czapkę chw ytem  pra ­
wej d łoni zsunęł na czoło i  podrapał się 
wyże j ucha. Stanął. Dokądka m ia ł tedy 
isc. Dzesec la t nie w ychodził z Jastarn i 
inakszy ja k  w  morze. A  terazka m ia ł isc. 
A lbo  na ten He l albo na ląd — gdzeby 
zas ta  praca dla niego beła.

Stoi na strondze, a to  morze do niego 
idze. Jakez to by dało dzisiaj ry b y  — 
a na jw ice j tych  s torn i, bo z wodą na 
strond ’ na jm ile j idą. Wangorze — ni. Te 
zas na w ia tr  nie m ają głodu. Stoi Tona 
akura tn ie  kole łodzi Konkolow ej, bo nie 
¡odszedł jeszcze daleko od jego checzy.
W  zaw in ią tku  ma chleb k ra ja n y  ze szmal­
cem a tę budle z kawa, co m u Truda na 
drogę dała, ja kb y  szedł do roboty ja k ie j. 
G łodny nie bandzie, ale dokąd ma z tern 
isc — nie wie. Dzesec la t kole tego ry ­
bactwa Konkolowego w  Jastarni, to  i 
skądka ma dorazu wiedzeć?

O parł się o burtę, łódź je  fa jna . Sam ją  
budował z Konkolem . Z  butna pom alo­
wana je na modro, a besc w yleplona smo­
łą. Fajna łódź — i  gang ma rych tyk . 
B im zy da li mocne, zdrowe, a deski bez 
sanków ,a na maszt sam w yb ra ł w  lesie 
danke ja k  świeca. Strzym ie ta łódź je ­
szcze dzesec la t. M ógłby K onko l rybaczyc 
z Toną czyby chciał. A le  on — ni. W iedno 
m yśli o te j budacji d la  le tn ików . Nasam- 
przód checzy dw ie  izby dosadził, na m o­
dro w ym a low a ł a te okna dał białe, a _  
kw ia tkó w  pod oknam i nasadził — aku- a 
ra tn ie  kole k u li od gno ju —  te zaś fa jn  r 
rosły, a to  zaczem wyglądało. Ob całe la ­
to  m ia ł le tn ikó w  w  tych  dwóch izbach, a 
T ruda  kole ich wiedno się kręc iła , to  i 
na ostatku dydkó w  w ie le  dało a te buty  
a te sukienki a co jeszcze. Te zaś na d ru ­
g i rok K o nko l przebudował chlew, cztery 
izby z tego dało. Zaś dla św in i a tych 
proścow ta k  byle co z dy lów  u rych tow a ł 
i  papom p rzyk ry ł. To szło. Na ryb y  jeź­
dz ili, a gośce ry b y  je d li, a co zbiegło od­
daw a li proścom. F a jn  tego roku  be ły  te 
prośce, k rąg łe  ja k  meszy.

Tona kopnął nogą pokład, na k tó rym  
leżała łódź. Tankow y beł — a s trup ia ł. 
Tak to  m usiało bec. Łódź całką zimę le­
żała na tych  podkładach te i  ode dna 
mogła strupieć. K iedyż to m ia ł czas do 
te j lodzi? Wedno by ło  do czynienia z tą 
budacją. D ydków  K o nko l dopożyczył, 
gdzie mógł, a na jw ięce j zasie od tego 
H alm ana — wędzarza, a budow ał już od 
jesieni a bez całką zimę aż teraz jeszcze 
na ozimku. To m ów ił: Na sezon pension 
m usi bec. Dwa p ian tra  w ysadził — osiem 
izb od w ie lk iego morza a te kuchnia, a te 
m ia ł dosadzić jeszcze ta ja da lka  oszklona 
od podwórza, dycht kole te j zagrody dla 
swinców, bo na przodku nie dało miejsca.
Te zaś z tema sw incam i rozm yśla ł co ma 
uczynić, bo precz ich wziąć nie chciał. To 
beło za szkoda. To dało w  lecie w iele 
fu d ru  od tych gości — to m ia ły  co 
zgrzeć.

O bejrzał się Tona na lasek nad stron^ 
dem. D ych t za tym  laskiem  stała chacza 
Konkolowa po nej stronie banu, ja kby  się 
przyzżał, toby może zobaczył, ja k  B o rk  z 
Kass~m ustaw ia ją  te kozły pod dach. 
Ciężko beło Tonie stąd odejść, a i nie 
w iada dokądka m ia ł iść po tych dziesięciu 
la tach rybactw a Konkolowego. Położył za­
w in ią tko  na ru fie  obok postaw ił ostroż­
nie budlę z kawą i w sp ią ł sie na burtę. 
Hen poza b iałą/ wydm ą po przez pnie so­

sen b ie li ł się szczyt Konkolowego pensio­
nu. Ob cała jesień a i  zimą. Tona w y łado­
w yw a ł cegłę z wagonu a na karze ją  zwo­
ził. A  budacja rosła, rosła, ja k  ta  łódź, co 
idzie z dalekiego morza na strond. Te zaś 
na ozim ku m ie li ją  B o rk  a ten Kass do- 
końca. Bios coby jeszćze te koz ły  pod 
dach u rych tow a ł a te  p rz y k ry ł dachówką 
a w ypucow a ł bene. Te by zaś te le tn ik i 
m ogły przyjść. A  ten pension a te dydk i 
K onko l by m ia ł. Jo. — Na to beł K onko l 
chcywy.

Tona p luną ł w  morze z rezygnacją i  ze­
skoczył z bu rty . A ku ra tn ie  w  ten czas z 
w ydm y zbiegła Truda niosąca dwa wę- 
b o rk i wa wodę. N ie w idz ia ło  się Tonie, 
żeby dzieucha m ia ła  wodę z tego morza 
wynaszać. Sam dotychczas zawdy fu l 
beczkę nanaszał, bo w  Jastarn i wody 
żudnej nie dało, to m usia ł brać z morza 
ile  brekow ały te gospodynie. A  dziś, że to 
go stary  zaraz poreno odpraw ił, to  ju ż  o 
te j wodzie m ia ł czyste zapomnienie.

N ick  też nie mówiący, w z ią ł z rą k  dzie- 
uchy węborki, a choć wzdryga ła się, w o­
dy sam zaczerpnął i  poniósł do checzy. 
T ruda wzięła zaw in ią tko  z chlebem i ka ­
wą, żeby zaś k to  strondem  idący nie za­
bra ł.

Te zaś Tona m yśli: — Niosę te węborki, 
nie żeby szukać okazji do ja k ie jś  zgody. 
Tak  co —  ni. Z w łasnej w o li pomagam, 
bo nie paseje. żeby dzieucha szła z tem i 
c iżk im i węborkami.

Szli tedy kole boku, n ick do siebie nie 
mówiący. Teraz dopiero Tona dorazu zro­
zum ia ł czemu to nie w iedzia ł dokądka ma 
iść. — na Hel czy na ląd  z te j Jastarni, 
gdzie dzesięć Lat z Konkolem  rybaczył.

Truda opuściła głowę i k lapa ła  po pię­
tach ko rkam i, a dziurawe skorznie chrzę­
śc iły  w  piasku, a na starem charszczu. 
S łucha li te j m uzyki co ja kb y  w  n ich  gra­
ła sama ze siebie. Taka swojska muzyka, 
co wraz z w ia trem  i szumem morza idzie 
przez życie rybackie  —  od ko lebk i na 
m ie rze ji aż do grobu na dnie morza

Tedy szli tak. n ick  do siebie nie mó­
w iący, z tego strondu aż do checzy K o n ­

kolowej. Bo i co m ie li rzec? Szetko beło 
już rzekło: Tona nie m ia ł tu  pracy, bo 
K onko low i rybactw o już się nie w idzia ło. 
Bandze m ia ł pension to w ynajm ie, a sam 
bandzie te d yd k i bra ł, a Truda bandzie 
chodziła kole świnców, a kole tych gości, 
co te dydk i do dotadka zwiezą. Tedy zaś 
d la Tony roboty w  tern szetkiem  nie ma 
żudnej. bo do pensionu nie jest uczony. 
A  ten Ha lm an w prost rzek ł: — Te on za 
gup i do pensionu. T ak  coś on nie spotra- 
fi.  Czy k to  ca łk ie  życie ryb y  ło w ił, te on 
je  do rybów.

A  rybów  w ice j K o nko l nie chciał ło ­
wić. To m u się teraz nie opłacało. Te to 
m usiał Tona iść precz. B y ł tereska la  nich 
za gupi. I  dopiero teraz kiedy znów w i­
dza! modro malowaną checzę Konkola a 
te białe okna co wpraw ione b y ły  w  daw­
nym  chlewie, a te kulę na gnój, co go 
sam karowa! ro k  w  rok pod bu lw y, w  te 
stare pół botu dla ku r, co go sam ustaw ił 
pod modrą ścianą checzy — tedy zrozu­
m ia ł raz jeszcze a lep ie j, czemu to nie 
w iedział dokądka ma stąd iść po dziesię­
c iu  latach rybaczenia z Konkolem  a po 
tern jeścu, co mu zawdy szmakowało, co­
by nie uw ażyła T ruda la  nich.

Szli. n ick do siebie nie mówiący, a 
T ruda ze spuszczoną głową, klekocząca 
korkam i, a Tona chrzęszczący dziurawe- 
m i skorzniami. Szli po przez czarne roz­
mazane błoto drogi, stąpając po ościach i 
łbach ryb ich , k tó rych  nie do jad ły  świnie 
i  kozy. szli, m ija jąc  dzieci chy łk iem  ob­
siadające op ło tk i o te j wczesnej godzinie. 
Spoglądały na n ich kontro lu jąco, chude, 
kościste rybaczki, wywieszające sieci i  
wybierające z dołów  naw pół zgniłe b u l­
wy. Szli klekocząc i chrzęszcząc, ścieżka­
m i po przez w ertepy pagórków i wądołów 
zasypanych śmieciami. Szli pomiędzy roz­
wala jącym i się opło tkam i.*tuż pod oknam i 
zdziadzialych, przysiadzistych checz, p rzy ­
budówek. m urowanek i m urowańców no­
woczesnych. ch lew ków  i obórek, byle jak 
skleconych k u rn ik ó w  i zam kniętych je ­
szcze budek ze słodyczami, lemoniadą i 
pam iątkam i z nad morza. Szli cisi, zam­
knięci w  sobie, w yb iera jąc przejście, n iby 
wśród rum ow iska zwalonych na prędce 
pak wszelkiego rodzaju znaczonych chao­
sem k rzyk liw ych  napisów.

Tak weszli do K onko low ej checzy. Tona 
postaw ił węborki. W ody z n ich nie było 
gdzie wylać, bo beczka stała jeszcze peł­
na. Te to znów zrozumiał, że ta  T ruda 
wyszła z węborkam i na strond nie po tę 
wodę, ale do niego, co został stojący kole 
oćcowej łodzi od samego rana. Tedy Tona 
spytał, choć i w iedział:

— Oćc nie je doma? .
— A  ni.
— A dokądka jest pojechany?
— J o 'ta  w im ? To pewnie do miasta.
— Wel czego?
— To m i powie, wele czego jadzie?
A  chociażby Truda wiedziała, tp  czyż 

m iała m u powiedzieć, temu Ton ie ,' kiedy 
już nie beł je ich. ale ten obcy? To i nie 
rzekła n ick więcej. S ta li naprzeciwko sie­
bie zażenowani, nie wiedzący co ju ż  rzec 
teraz i co robić, k iedy zerwało się dziś 
poreno to ich współżycie dziesięcioletnie 
— od dzieciństwa już pełne trosk wspól­
nych a zabiegów, a obowiązków charła - 
czących co drugie dziecko, zrodzone na to, 
by pracowało na swych rodzic ie li. Tona 
patrzył m artw o przez okno, k tó re  nawpół 
zasłaniał wysoki, szary m ur, kąpiący się 
niemal cementową stopą w  gnojówce we-
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Na nadbrzeżnym bulwarze, nie da­
leko od majestatycznych, kam iennych 
schodów, stoi zapomniana, zmurszała ła ­
weczka. W idać stąd portowe kana ły, w y ­
smukłe dźw ig i, kom iny s tatków  i k rw is ty  
pożar zachodzącego słońca, w  oknach nad­
brzeżnych magazynów .

Porowski obraca w  palcach podłużne 
blaszane pudełko z tyton iem  i  zaciąga się 
głęboko dymem. Pies p rzyw arow ał obok i 
spod oka śledzi n ieu fn ie  pocieszne ku d ła ­
te stworzonko, prowadzone na ozdobnym 
rzemieniu,, tak ie  nieporadne w  swej n ie ru ­
chawej pokraczności.

Porowski przesuwa oczy po pękatych 
kadłubach ho low n ików  i w ysm ukłych l i ­
n iach m otorówek, przycum owanych w  pa­
sażerskiej przystani. B ucha lte r w y jm u je  z 
kieszeni zegarek, pa trzy na godzinę i  z 
westchnieniem  zawodu porusza się niespo­
ko jn ie  na ławce. Nagle z przeciwległego 
kanału, z zajadłym  perkotaniem  motoru, 
w  grzyw ie  roztrącanej ostrym  dziobem 
wody, na środek rzek i wypada m otorów ­
ka. Bucha lte r m ruży oczy. — „Słońce — 
psiakość"... A le  za chw ilę  m otorówka 
przeskoczyła pasmo skrzącego blasku i 
w idać już dokładnie dwóch m arynarzy: 
jednego przy kole sterowym  i  drugiego 
stojącego niedbale na ru fie , balansujące­
go w  ta k t chybotu na szeroko rozstawio­
nych nogach. K iedy s te rn ik  m arudził je ­
szcze coś p rzy cumie — drugi, obliczonym 
co do centym etra skokiem, w ylądow ał na 
nabrzeżu. Bezwiednym  ruchem  obciągnął 
przesadnie dopasowany m unduii, m usnął 
daszka czapki, jeszcze bardziej zsuwając 
ją  na ty ł g łowy i  idąc w  k ie u rn ku  ławecz­
k i, śmiał się całą twarzą, śmiechem je ­
dynym , będącym obrazem kip iące j radości 
wewnętrznej.

Bucha lte r aż przym kną! oczy z wraże­

nia. — „Zachować ten obraz pod pow ie­
kami... Zachować najd łużej, za wszelką 
cenę..."

...„Jak ty  śmiesznie nosisz tą  czapkę, tak 
zawadiacko przesuniętą na praw e ucho... 
Wiem. wiem... Mówisz, że ta k i wasz m a­
rynarsk i fason“ ...

Porowski skup ił się w  sobie, coś tam 
zdusił w  zakam arkach podświadomości i  
wstając pa trzy ł ja k  pies w  k ilk u  susach 
dopadł marynarza, w ita jąc  go z n iezwykłą 
wylewną radością.

— „A  teraz zacznie go pieścić za uszy... 
Teraz go podrapie pod gardłem... T ak  sa­
mo, tak samo“ ... —  szeptał do siebie, zb li­
żając się do baraszkujących: człowieka i  
przym iln ie powarkującego psa.

Ten śmiech, to  bodaj było  najgorsze. Bo 
mając szeroko otw arte  oczy, w idzia ło się, 
że może i  wzrost nie zupełnie identyczny, 
a i  ko lo r w łosów w  odcieniu różn ił się od 
te j pszenicznej złocistości,, zapamiętanej 
w  każdym odcieniu w  zależności od św ia­
tła. A le śmiech? Właśnie k iedy przym yka­
ło się oczy — śmiech staw ał się czymś 
ponad ludzką wytrzymałość. Bo nie by ł 
podobny, czy ta k i sam — śmiech b y ł ten 
sam.

— Przepraszam/, przepraszjam najm oc­
niej za spóźnienie... Wszystko opowiem... 
W ielkie now iny  — m ów ił W idawski, ści­
skając zamaszyście dłoń buchaltera. — 
Idziemy, co?

Właśnie kolega Widawskiego upora ł się 
z łodzią i  zb liży ł się do rozmawiających.

— Niech pan powinszuje Tom a li awan­
su. Od ju tra  jest starszym p ilo tem  Tak, 
to  dziś specjalna okazja złożyła się do po­
picia — pow iedział W idawski.

— Starszym pilotem? — zdziw ił się Po­
rowski.

— E... tam  — zlekceważył Tom ala — to 
jeszcze nie największa nowina, m am y dziś

zbranej od wiosennego deszczu a w ym a­
lowanej ju ż  tęczowemi barw am i przez 
słońce. Hen wysoko pod stropem zmagali 
się z k ro kw ia m i dw aj m ajstrow ie B ork i  
Kass, a kole n ich pracował chłop za 
hantlagera.

„To  m ają z tern do czynienia“  — m yślał 
ociężale Tona. Tak właśnie m yślał bez­
pośrednio pod wrażeniem tego, co w idz ia ł 
tuż przed sobą, ow ładn ię ty tępym  bez­
władem. Czuł, że jest wciąż w  te j izbie, 
k tó ra  przez ty le  la t była jego domem i 
nie mógł myśleć o tern, co istn ia ło  gdzieś 
daleko, obce mu i nieznane.

,,A choćby ostał kole te j budacji“  — 
nieśmiało m edytowała Truda i  zastrzegła 
się zaraz: — „a le  doch ten oćc nie chciał.“  
Spłonęła. „To zapewne, że nie zechciałby. 
Po o go dziś odp raw ił tego Tonę, żeby 
k łopotu jakiego z n im  nie m ia ł“ . Zaw sty­
dziła  się następnej m yśli, przelękła się te j 
swojej śmiałości, a podając chłopcu za­
w in ią tko  z chlebem i budlę z kawą, rze­
kła , ja kby  chciała zagłuszyć te natarczy­
we, grzeszne m yś li poprzednie:

— Dokądka to chcesz iść, Tona?
Chłop ja kb y  się zbudził, w zrok oderwał

od m urowanej ściany i odparł;
— To je zarówno. Czy jo  tu  nie mam 

pracy, te doch muszę dokąd iść. Nie?
To była prawda. Ten Tona m usia ł stąd 

iść. W ięc Truda rzuc iła  z lękiem :
— Joby też n a jm ile j szła stądka precz.
Chłop uśmiechnął się dziwnie. W ydało

mu się to  tak ie  niedorzeczne.
Dokądka ona m iała iść ta T ruda od oć- 

cowego domu, od te j budacji i  od pen­
sionu? To doch nie je prawda. N ija k  w  
to nie uw ierzy ł. M im ow o li spojrza ł w  
n u rt izby i  zobaczył pod wysoko zaście­
lonym  łóżkiem , białe, skórkowe na w y­
sokich obcasach pantofle. N ie m ia ł już 
żadnej wątp liw ości. P opraw ił czapkę, za­
w in ią tko  w cisnął pod pachę i rzek ł w y ­
chodząc:

— Te dowidzenia, Truda.
Manchnęła za n im  ręką ja k b y  go chcia­

ła  zatrzymać, poruszyły się usta. jakby 
chciała coś rzec, zawołać; zachwiała się, 
ja kby  się chciała bronić przed czemś i 
schwyciła oburącz starą sieć wiszącą na 
ko łku . W n ie j u k ry ła  twarz. A Tona, 
przestępując próg checzy powtarzał:

— A  kom użby te goście m usie li odda­
wać to szetko, co im  nie potrzebne, jakby  
ta Truda stąd poszła precz?..

Przeszdł k ilk a  k roków  i zatrzym ał się 
pod b ia łym  murem. C h łopi wciągali do 
góry belkę na linach. N ie mógł przejść. 
Spojrzał w ięc w  górę i pa trzy ł m artwo 
na w ysiłek ram ion ludzkich, ciągnących 
k loc do góry.

B y ł ciężki.
„A  gdyby się u rw a ł — pom yśla ł — te­

dyby z tego chłopa na dole nie zostało nic.
— A czegóż te tak  stoisz, Tona? — 

k rzykną ł nagle Bork.
— A  coóż jo  mom nie stoić? To doch 

nie przejdzie tędy.
— Te zaś mógłbyś nama coś pomóc. Sa­

me m y doch nie zradzim y tych ciężkich 
kloców.

Właśnie. Tona b y ł tym . k tó ry  zawsze 
w szystkim  ty lk o  pomagał, b y ł człowie­
k iem  do pomocy. N igdy nie pracował sa­
modzielnie — tego nie wymagano. Poma­
gał Konkolow i, pomagał rybakom, poma­
gał Trudzie. Zawsze b y ł za*drugiego, lub 
trzeciego. Pierwszym  w  pracy nie b y ł 
n igdy. Tak więc i teraz położył pod chle­
wem na kam ien iu  chleb, postaw ił budlę

lepszą okazję... — Nie dokończył jednak, 
bo zgrom ił go i  pow strzym ał w zrok W i­
dawskiego.

S tary spojrza ł niespokojnie na porucz­
n ika  ,ale nie da li m u nawet przyjść do 
słowa. U ch w yc ili go między siebie pod rę­
ce i  zamaszystym, z lekka kołyszącym kro 
kiem  ruszy li wzdłuż nadbrzeżnej u licy.

W Barze „,Pod B ryzą" pow ita ł ich sam 
gospodarz — z w ylaniem  i szacunkiem.

— S to lik  dla prezesa gotowy. A  i na zą­
bek przygotowało się coś... palce lizać:., 
specjał... — Ostatnie słowo rozciągnął ja k  
harmonśję, cmokając jednocześnie pu lch­
nym i wargam i i  wznosząc do góry w  za­
chwycie zaślimaczone oczy. — Pan prezes 
rozkaże... wódzia na lodzie ju ż  szronikiem  
porosła. T y lko  na upał... pan porucznik... 
tssst... ju ż  wiem... Karolak zna swoich 
gości... Karo lak pamięta... N a jp ie rw  piwko, 
nalane naraz — sznit...

Bucha lte r rozparł się szeroko w  krzeseł­
ku, wyciągnął daleko przed siebie nogi i 
ja kb y  nagle odmieniony, mocnym głosem 
przerw ał potok w ym ow y knajpiarza, z nie 
oczekiwaną swobodą dysponując:

— Że wódka zim na to dobrze. Dawaj ją  
— panie Karolak, aby prędzej. K ieliszki 
n ie za duże i  n ie za małe — w  m iarę Na 
ząbek, n a jp ie rw  n ie  żaden specjał, ale po 
pom idorku. Pieprz i  sóL... Ja sam pokroję, 
wyciągnął z kieszeni paczkę „Chester- 
fild 'ó w ”  i  częstował ko le jno kompanów — 
później gospodarza. Sam w z ią ł papierosa 
ostatni, zgn ió tł go lec iu tko  w  palcach i 
otaczając się obłokiem  dym u dalej roz­
kazywał:

— W zeszłym tygodniu, panie Karo lak— 
w puścił pan tu  jakichś Dunów, a m ów i­
łem, żeby do poko iku ja k  jesteśmy n ik t  
n ie  w łaz ił i  n ie przeszkadzał.

— Panie prezesie, k lnę  się Bogiem, to 
ta  głupia Stefka... Ja gdzie tam... przecież 
wiem.

— N ie m ówię — przerw ał Porowski — 
żeby nie za jrza ł k tó ry  z moich znajomych. 
Sam pan wiesz, że m am tu  paru, z k tó ry ­
m i lubię się trącić, ale nie chcę żeby ob­
cych m i wpuszczać. Nasze chłopaki co in ­

nego...



i  podsadził się pod belkę. B ary m ia ł tęgie 
— właśnie takie, ja k ie  w in ien  mieć czło­
w iek  do pomocy.

M ajstrom  pom ocnik przyda ł się — z lu - 
ź n ił ich mięśnie, że to stary  człowiek rad 
się wyręcza m łodym , sposobniejszym. 
K rokw ie  na lin ie  podnosiły się z ziemi i  
stawały oparte o m ur. Z  ko le i Tona w lazł 
po rusztowaniu do góry i  tu  zaczął w in ­
dować belk i. M a js trow ie  uk łada li je  przy 
pomocy, rych tow a li, gdzie i  ja k  m ia ły  le­
żeć, w yciosyw a li karby, p rzyb ija li gwoź­
dźmi. Praca szła wolno, ale sprawnie aż 
do pełdnia.

— Te to byś mógł, Tona pracować kole 
budacji — zauważył B o rk  — na swój 
chleb zarobisz. A  budacji to latoś tu ta j 
dość.

— Jo — godził się Tona. M ógłby praco­
wać. Czemu nie m ia łby pracować kole 
budacji. Z g n iły  do roboty nie jest.

— Ten K onko l jest czysto gup i — o- 
św iadczył Kass —  on by doch nie m ia ł 
ciebie puścić od się precz. Te on byna j­
m n ie j musi dać pom ocnikow i ob dzień 
pięć złotych. A  ty  doch, Tona, ty le  u niego 
nie m iał. To pewne, że Tona nie m la i na­
w et złotego dziennie. A  jednak ten K on­
ko l puścił go precz.

Bor k iw n ą ł niedowierzająca głową.
— M a on w  tern coś...
Kass uśmiechnął się pod wąsem do sie­

bie, cechując wycięcie na krokw i.
— Te to je  tak  zawdy — rzek ł z mądrą 

pewną siebie in tonacją głosu i wsadzając 
w ie lk i o łówek w  zęby, dodał: — czy to 
jeden je kole dzieuchy w  izbie zawiele.

Tona, trzym ający belkę nad okapem, pa­
trzy ł na m ajstra z rozdziawioną gębą. 
W zrok jego gdzieś b łądz ił po podwórku, 
ja kby  w  ślad za Trudą, k tó ra  wychodziła 
z izby — raz do prośców, a te znów k u ­
rom  jęczmienia posypać. Te zaś kaczk i 
przyszły z małego morza, to m usiała im  
otrębam i b u lw y  zaprawić. Jak tych gości 
da, te kaczki muszą mieć doch swoją w a­
gę. Tona każdy ten ruch T rudy  znał do­
brze i, kędy szła i  co robiła , n igdy się nie 
pom ylił. Dzesęc la t rob iła  to samo, a on

je j pomagał. Tedy m yślał, że ja k b y  ryby  
beły, ja k  przódzi. nie brakow ałby stary 
ospy kupować. Kaczki doch ry b y  lub ią a 
fa jn  na n ich  przyb ie ra ją . A  te z góry te­
raz partzący na to gospodarstwo w idnia ł 
je  dorazu całe i  rozumem swoim  w łas­
nym  urychtowane całkiem  inaczej, n iż 
przódzi. Te niech by tam  K onko l m ia ł 
pension ob lato. P ro fit  z tego je. A le  
ja kb y  on, Tona, łodzią w  morze w ycho­
dził, te to  by ryb y  swoje m ie li i  d la  tego 
pensionu i d la  kaczek i la tego cygana, 
Halmana, do wędzarni. A  jakby  m otorek 
ja k i dorobił, to i  wozićby mógł tych  gości 
z Jastarn i do G dyni i  na He l przez całkie 
la to, a zasie T ruda chodziłaby ko le  nich, 
a ten s ta ry  m ógłby całk iem  się położyć a 
te d ydk i rachować a rachować.

Tedy ta k  z le g o  dachu pensionu nadół 
patrzący w idz i to Kąkolow e gospodar­
stwo, ja kb y  swoje — a to zrob iłby  a tam ­
to a to  sam ze siebie nie czekający aż go 
do pomocy ja k ie jś  wezmą. I  tak  m yśli 
Tona, że aby w yw ie rszy ł ten dach, to ten 
pension jużby  beł gotów. Tedy w  górę 
spojrzawszy ju ż  m yś li a obmyśla, ja k  to 
w ie lką  belkę ułoży, gdzie trzeba, a p rzy - 
heftn ie  bios gozdziem a tedy u rych tu je  
za wagą a te zaś na ostatku przybije , ja k  
to  ma bec. Zasie już nic nie stoi o to, że 
te śwince z chlewa wyszły a chleb jego 
rozbabra ły i  pożarły, zaś te budlę z kawą 
tu r la ją  po podwórku. Wie, że Truda, to 
widzący, da m u rych tyk  pełdnie, ja k  
zawdy, a choćby te prośce m ia ły  ten chleb 
całk iem  zeżarte. A  ten Kass, n ick  nie mó­
w iący dorazu rzecze:

—  Jo, jo , bandzie ten Halm an m ia ł fa jn  
pension, a kole T ru d y  pod pierzyną 
nienajgorzej.

A  ta  T ruda akura tn ie  te bety z izby 
wynasza na p łot, a śwince z k rzyk iem  do 
chlewa zapędza. Tego szetkiego Tona nie 
w idzi. Tamto, co rzek ł Kass pchnęło go 
pod żebro, a w  głow ie m u się męt zrobił, 
że ju ż  nic n ie  w idz i — ani te j checzy 
KonkoJowej, ani podwórka z gnojówką, 
ani chlewa, n i te j budacji, na k tó re j sie­
dzi, jeno gdzieś to dalekie morze, a ten

PRZYSTAŃ „G R Y F U " N A  W A ŁA C H  CHROBREGO W SZCZECINIE  
Z  W dów  Chrobrego przed gmachem, Urzędu Wojewódzkiego odjeżdżają s ta tk i pa­

sażerskie do Świnoujścia i  M iędzyzdrojów.

strond biały, obsypany pianą, n ib y  placek 
z cukrem  a gadający wiedno to samo... 
„Bandzie ten Halm an m ia ł fa jn  pension a 
kole te j T ru d y  pod pierzyną nienajgo­
rze j.“

Eno, eno... Na strondzie ten Ha lm an z 
Konkolem . Kole te j łodzi coś m ają robio­
ne, a kole n ich ledzie cudze. Te zasie ob- 
z ie ra ją a ten żagiel naciągają na bomy, 
a te  do góry ciągną i  na dół znów spu­
szczają. Jakby la zabawy, albo i wedle 
próby. Czyby w yp łynąć k to  chciał w  mo­
rze? I  na co? — m yś li dorazu Tona a ta 
łódź jest doch tereska niedychtowna, to 
m usia łby nasamprzód urychtować...

A  ten B ork znów rzecze:
— Jo, ten stary  długo n ie  pociągnie. To 

starość na niego idzie. A  i  co ma ta k i 
s ta ry  kole tego? Niechle ten H a lm an 
szetko w  garść weźmie.... Ten ma głowę 
dobrą„ ja k  szwab.

A  te  w idz i Tona tech dwóch do checzy 
idący — przez wydm ę a te przez ten la ­
sek i sznyk i  op ło tk i kole checz rybac­
k ich  a tych le tniaków .

— Jo, Tona, terazka zaś chcemy tego 
w ie lkiego d jab ła  urychtow ać — rzecze 
B o rk  — to wleziesz na szczyt a uchwycisz 
go na ta  lin ka  a przyciągniesz do się a 
p rzy trzy  miesz... A  m y go to z Kassem od 
spodku urychtujem a...

Tedy Toma, n ick nie mówiący, lezie po 
koźle na sam w ierzch, a te obziera się a 
w idz i to całe morze a ten strond, a te 
łódź Konkolową ju ż  na w pó ł w  wodzie le­
żąca a tech dwóch do checzy idących. A  
Truda zasie stanęła podle m uru, dycht nad 
samą ku lą  gno ju a rękę do oczu p rzy ło ­
żywszy patrzy, ja k  ten Tona tam  na sa­
m ym  wierzchu budacji. Aż strach go 
chw yta, że tak  blisko tam  w  dole stoi kole 
samej budacji, bo niechby się ten kloc 
u rw a ł — tedy na samą Trudę poleci... Nie, 
nie. Tona go nie puści... Te ona może bec 
pewna, ta Truda. Jo, trzym ie  się ten Tona 
mocno, nogami jeden koz io ł obłapiwszy, 
a te powrozik ciągnie z tym  w ie lk im  d ja - 
chlem  w o ln iu tko  do góry. Tedy go m a js try  
od spodku zrychtu ją, ten zaś d rug i kuńc 
ten hantlager podciągnie a te p rzyb ije  
fest. Te zaś robota z tym  dachem wnet 
bandzie do końca. Truda stoi w  dole nie­
ruchomo, maluśka, a do góry spoziera a 
ten K onko l z Halm anem  weszli juz na 
podwórze. Te zaś ten Ha lm an ja k  weź­
m ie dorazu tego oćca pod ram ię a coś mu 
rzecze, pokazujący na Tonę. A  ten stary 
przyziera się, sobie nie wierzący.

A  ten w ie lk i bom je  już u góry. *
— Kantho lc —  krzyczy Bork rych tu ją - 

c.v
— Kantho lc — powtarza Tona, fest trzy ­

m ający ten k loc a pow rózkiem  przyciąga 
go a przykręca.

Tedy zaś K onko l, ja k  nie wrzaśnie w  te 
chw ile  ze złości.

—  A  co ten chłop tam  ro b i na dachu?
Zaś ten Kass czasu nie m ający, aby tak

do się rzecze:

— Święte słowa pana prezesa... Stefka, 
Stefka— rozdarł się na cały lokal. — M i­
giem podawaj.

Karo lak z nieoczekiwaną lekkością w y ­
fru n ą ł do sąsiedniej sa li bufetowej i  stam­
tąd ju ż  g rzm ia ł na wszystkie strony, pę­
dzając cały personel.

W idaw ski siedział m ilczący i mocno za­
frasowany.

— Jak ja  m u powiem? Jak  to  pow ie­
dzieć —  k łopota ł się szczerze, patrząc na 
odmienioną i  ożywioną tw arz buchaltera.

— Dużo m ia ł pan kłopotu, panie Tade­
uszu z naszą „,Frydą"? — zapytał Porow­
ski.

— Eee, tak... norm alnie. Trochę uważa­
łem, bo to przecież typ  „L ib e rty " , a są to 
w o ły  ,głębokie... A le  szczęśliwie poszło...

Poprzedzany przez dw ie  fertyczne i  mo­
cno um alowane ke lnerk i, przyżeglował 
Karolak, z wpraw ą żonglera, ustaw iając 
półm iseczki z przekąskami. W ódka rzeczy­
w iście by ła  lodowata, a sok z wyciśniętej 
cy tryny, orzeźwiał p rzyjem nie spieczone 
upałem gardło.

Buchalter ły kn ą ł zamaszyście trunek i  
zw róc ił się do gospodarza:

— No, panie Karolak, rób pan noc!
K na jp ia rz  skoczył do okna i  z trzaskiem

zam knął okiennicę, um ocnił ją  żelazną, 
masywną antabą i  przekręcił wyłącznik. 
Z  mlecznej, baniastej k u li, zawieszonej u 
su fitu , spłynęło na pokój ostre, drażniące 
światło.

Porowski zm rużył ocfey. Zaczynała się 
„jego " noc.

Później zm ieniono talerze, wnoszono 
nowe oszronione butelki,, p rzychodzili też 
jacyś ludzie, siadali ja k  p rzy swoim  sto­
le, k le pa li buchaltera po plecach i  m ów ili 
— „nasz prezes". Jeden z n ich  siedział 
dłużej n iż  in n i i  z p ijack im  uporem za­
czynał n igdy niedokończoną opowieść:

— ...„Szli m y w  konw oju  przez B iskaj, 
kursem  na Messynę..."

Porowski n a ch y lił się aż do tw a rzy  mó­
wiącego i  nalewając m u nową szklaneczkę 
uporczyw ie pyta ł:

— No i co panie Lisek, no i co?
Tom ala k iw a ł się nad stołem, co jak iś

czas budzi] się, podsuwał Porowskiemu 
kie liszek, w ych y la ł go i  dalej zapadał w  
drzemkę. T y lko  jeden W idaw ski trzym a ł 
się mocno, uważając cały czas na Porow­
skiego i odsuwając cichaczem pełne k ie ­
liszk i. Teraz porucznik u ło w ił chw ilę, że 
b y li wreszcie sami, bo Tom ala spał na 
dobre, a k ifa jpę  zamknięto ju ż  dawno. Po­
pa trzy ł na buchaltera i  zaczął mówić. Mó­
w ił głosem łagodnym, tłumaczącym, do­
biera jąc słów ja k  dla dziecka.

— Panie Porowski — zaczął, ale um yśl­
nie urw a ł, wyczekując chw ilę  dla zwróce­
n ia  uw agi starego.

Bucha lte r podniósł na porucznika w y ­
b lakłe oczy, k tóre  zapa liły  się na chw ilę 
jak im ś n iezdrowym  b łyskiem  i wyszeptał:

— Jasiu...
W idaw ski położył de lika tn ie  rękę na 

d łon i buchaltera i  pow tórzył:
— Panie Porowski...
Bucha lte r p rze tarł ręką czoło, uśmiech­

ną ł się n ija ko  i  próbował nieśmiało się 
uspraw ied liw iać :

— Przepraszam panie Tadeuszu... W yp i­
łem  trochę... Słucham.

— W idzi pan. — zaczął porucznik, są­
cząc w o ln iu teńko słowa — k to  raz by] na 
m orzu — zawsze go będzie ju ż  morze cią­
gnęło. W ie pan, źle się nawojowałem  z tą 
kom isją w  Gdyni. Z ro b ili ze m nie in w a li­
dę, a to  przecież na jzw ykle jszy postrzał, 
z którego dawno mnie w yku ro w a li. że 
tam  trochę kaszlałem? G łupstwo! Jestem 
zdrów  ja k  każdy z m arynarzy. A  on i — 
nie i  n ie i  kaza li m i — ja k  ja k iem u  eme­
ry to w i — p ilo tow ać na te j zatoce i  rzece. 
N ie dla m nie taka służba. No i  właśnie 
radość, bo wczoraj przyszło ostatnie roz­
strzygnięcie mego odwołania... W racam na 
morze. M am  już przydział. Na „O ksyw ie". 
Pan w ie co to jest dla mnie... Ja się tu  du­
siłem. Koledzy wszyscy na morzu, a ja  
wciąż na te j strudze... „O ksyw ie"!... Pan 
w ie  —  y,Oksywie", to b liźn ia k  „Rozewia“ ... 
— Porucznik u rw a ł nagle i  spojrzał n ie­
spokojnie na starego. A le  gdzie tam  — 
by ło  już za późno. Oczy buchaltera mo­
m entalnie zasnuła mgła, na tw a rzy  po­
ja w ił się na jtknw szy, ale i  przesm utny ,u-

śmiech, a w a rg i zaczęły poruszać się gw ał­
townie, wyrzucając gmatwaninę słów.

— „Rozewie"... H i, hi... Jasiu.:: Ja nie 
w iem , co to „Rozewie"? Powiedziałeś 
„Oksyw ie"... Dlaczego Jasiu?... T w ó j sta­
tek  to  „Rozewie“ ... Idziesz w  rejs... Będę 
czekał... Tak ja k  teraz czekałem... Tak 
długo, ty le  lat... Jasiu! A le  idź... Trzeba::: 
Wrócisz Jasiu... Wrócisz...

W progu stanął Karolak. O brzucił ta k ­
sującym okiem s to lik  i  zerkając porozu- 
miewaczo do W idawskiego, pokazał z u - 
śmdechem na siwą, opartą o krawędź sto­
łu  głowę buchaltera.

—  Lepszy facet on musi być — stara 
pijaniea... Schleje się...

A le  nie dokończył osadził go w zrok po­
rucznika. K na jp iarz  ja k  kundys sku lił się 
w  sobie i  p rzylgnął do fram ug i drzw i. 
B y ł p raktyk. W iedział, że po ta k im  spoj­
rzeniu następuje czyn — często śmierć. Z 
poko iku w ym ió tł go głos prucznika:

— Won! Won kanalio !

Tam  gdzie u lica  stromo wspina się ku 
miastu, m iędzy ru inam i, jest zakręt, z któ­
rego widać cały port.

Samotny człowiek, idący środkiem  — 
międky szynam i tram w a j ow ym i, zatrzy­
m ał się i  popatrzył na port. Do jego nóg 
tu l i ł  się pies.

Na środku rzek i perkotała motorówka, 
sunąc w  stronę kanału, gdzie drzemały 
długie cielska statków, nieruchom ych i  
ja kb y  sennych o te j wczesnej godzinie. Na 
ru fie  m otorów ki stał na szeroko rozsta­
wionych nogach m arynarz, balansując w  
ta k t chybotu statku. N aw et stąd — z od­
dalenia u licy  — w idać by ło  ja k  poruszane 
w ia trem  pow iew ały po ły  rozpiętego m un­
duru, ja k  m arynarz zd ją ł czapkę, zw ra­
cając twarz ku  wstającemu słońcu..

Samotny człowiek odw rócił się i  po­
w ló k ł ciężko pod górę. Obok szedł pies.

Od strony portu, syreny okrętowe za­
czynały nawoływać długo — przeciągle.

J U L IA N  BORZYM

— Te doch w idzicie sami, że do w ro - 
nów  on tu  nie w lazł, zaś pomaga nam za 
hantlagera...

— Jo doch go nie um awiałem  za han t­
lagera do was.

A  ta Truda słyszący to dorazu pod chlew 
i  za n u rt się chowa, ale na Tonę spoziera 
wiedno, ja k i jest do te j budacji sposobny.

— W y go n ie um aw ia li — rzecze chytrze 
Bork, ale doch bez hantlagera z tym  w ie l­
k im  d jachlem  nie szło.

— Jo mu doch płacić nie bandę — za- 
wzina się Konkol.
Te, zaś Tonie aż s trup ia ły  te rence. On 
doch nie za pieniądze szedł tu  na górę, ale 
tak  wedle tego urychtowania, ja k  czło­
w iek do pomocy naw yk ły  — żeby ten pen­
sion rych le j beł do końca... A  ten Halm an 
tam  na dole wiedno do atego starego do- 
skakuje a coś pocichu szkaleje a szarpie 
go za kabat.

— Jo n a jm ile j w idz ia łbym  tego chłopa 
stądka precz — dopomina się K onko l i 
ja kby  tą ręką chciał sięgnąć a dostać To­
nę a precz od swej checzy a te j budacji 
odnykać. Zasie ten Bork śmieje się ze 
złości tech a rzecze:

— Jo wierzę, że ten wasz Halm an tu 
dotąd nie wlezie, żeby nama pomagać.

A  Kass po swojemu, pod wąsem mó­
wiący, dosadza:

— Te m u szkoda tego fa jn  ancuga, co 
w  n im  z wama do księdza chodził dawać 
na zapowiedzi.

Tedy ju ż  ten sam Halm an w  złości ru ­
szony doskoczy, pięścią w  górę sięgający:

— To wiedzcie Kass, żeśmy na zapo­
w iedzi dali. A  tego chłopa ja  tu  nie chcę 
terazka mieć kole m oje j b rudk i. Nie?

— A  któż wama bandzie te ry b y  ło w ił 
na wesele? — zakp ił znów Kass.

Te się wzięła ta  złość w ielga pomiędzy 
tem i chłopam i gotować, ja k  woda w  
sztorm, a łb y  im  zalewać pianą a hukać a 
grzmotać, żeś już nie w iedział, k to  a co 
m ówi. Bios ten Tona, tam  wysoko na 
koźle siedzący, ani te j pa ry  z gęby nie 
puści. Tak go zatknęło — nie w iada co 
a n ie  w iada skąd. To jedno zrozum iał 
jeszcze.

— Żudnych ryb  jo  nie braku je  w icej, a 
ta  łódź mom w  ta chw ila  sprzedana. To 
je  dość tego rybactwa, a tego chłopa.

Słyszy teraz Tona ja k  T ruda kole chle­
wa za nurtem  stojąca, knycha a knycha, 
a rękawem  tw arz ociera. Te zaś kaczki 
tak  wezmą do razu krzyczeć, że to nie 
lub ią  głośnego gadania ludzkiego, zasie 
Truda z krzyk iem  do n ich leci, aby je  u - 
ciszyć. Tedy ten Ha lm an u jrz a ł swoją 
brudkę a do n ie j skoczy.

— Cóż to płaczesz, gupia? B i do izby 
a hutko. Jo tu  terazka z tym  chłopem po­
rządek zrobię, czy w y to nie potraficie.

Szarpnął dziewuchą i  zepchnął ją  do 
checzy, a sam ręce w  ten czarny ancug 
włożywszy, znów do budacji — akuratn ie 
w  to miejsce, gdzie stała przódzi Truda. 
A  to ten łep tw a rdy  do góry zadziera, 
ja kby  zębami tego chłopa na dachu chciał 
chwycić.

— E j, te  Tona, n i mosz te co zgrzeć, 
żeś tu  w róc ił, skądka cię w ynyka li?  Jo 
mom sole moich św inców fu d ru  dość. 
Signie i  la ciebie. Te zaś ten ten Bork, 
już nie zważający na te gupie gadanie, 
woła do Tony:

—  Trzymasz te fest, Tona?
A  ten Kass chw yta  już siekierę a chce 

hutko zrychtować tego w ielkiego kloca.
— T rzym ie fest! — k p i znów Halm an — 

to je la mnie.
To się w  Tonie szetko zarwało, jakby  

mu te wnętrzności dorazu w  buksy spadły 
— ani ju ż  s iły  żadnej, ani rozum u n i mo. 
W idzi jeno hen to morze a ta  łódź sprze­
dana, a ta  dziewczę płaczące znów na pro­
gu checzy, a tego Halmana cygana, co do 
niego szetko tu ta j słucha. Obziera się 
wo lno Tona, oczy mu czerwona k re w  za­
słania, ręce zasie m dle ją w  kurczu.

—  Te djachel... żeby jo  m io ł co tu  pod 
ręką na tego H al m ana- Te zaś ten kloc 
z rą k  mu pow olu tku leci... I  tak  leciutko, 
lec iu tko  hukn ie w  szczyt a te dorazu w  
dół...

— M ary ja , Jozef — zerwał się k rzyk  * 
T rudy  i za m ilk ł za nią w  izbie.

Te dorazu ten Halm an pod tym  klocem 
leży, a ten ku rz  z wapna i  cegły, co spadł 
w  dół, w o ln iu tko  teraz kłębam i idzie... 
G łucho Cisza, ja kby  tego morza tam  nie 
beło wcale, jakby  nie było n ick  wokoło, 
jeno ten kurz b ia ły  wolno do góry idący... 
Z am arli wszyscy. Przerażenie. Lęk  do­
pad ł i  ścisnął gardła wszystkich oburącz. 
B o rk  czapkę zd ją ł — żegna się. W oczach 
Tony św iat cały przewala się morzem...

Zan im  się ruszyli, chłop szunął się po 
rusztowaniu w  dół. I  przez te opłotk i, 
przez ten lasek chudziu tk i — na strond, 
do łodzi. Zepchnął ją  w  morze, żagiel 
podniósł W ia tr poniósł go hen po kole­
biącej się zim nej wodzie wiosennej.

Niesie w ia tr  i ciska i  p lu je  i gwiżdże 
i wyje, wyje... A  ten człow iek coraz dalej 
w  morzu... Tona — sam dziś s te rn ik  so­
bie, sam żeglarz i  rybak  na w ie lk ie j wo­
dzie.

Jeno słyszy, słyszy wiedno to dzwonie­
nie z m ierzei idące, to  kościelne dzwonie­
nie śm ierci Halm anowej za n im  w  dale­
kie morze pędzące, dopędzające...

Przez całą noc szalał sztorm, zaś poreno 
zmącone fa le w yrzuc iły  na strond wraz 
z zielskiem strzaskana łódź Konkolową.

M IE C ZY SŁAW  JAR O SŁAW SKI
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Trzy lata pracy spółdzie ln iN ow a konstytucja 
spółdzielcza

Twierdzenie, że spółdzielczość polska  
wchodzi w  now y okres, m ieści w  sobie 
głęboką treść, uw arunkowaną faktam i, 
które później czy wcześniej odczuje każdy 
konsument. Taka jest bowiem treść prze­
m ian w  naszej spółdzielczości, że dotkną  
one każdego k to  kupu je w  sklepie spół­
dzielczym na razie może dlatego, że otrzy­
m uje towar lepszy, tańszy i  o trzym uje go 
w  gw arantowanej jakości.

Na tym  nie kończy się jednak zadanie 
sieci sklepów spółdzielczych, na tym  nie 
kończy się i s t o t a  spółdzielczości. Obec­
nie, po zmianach w  strukturze spółdziel­
czości, czyni ona skok naprzód w  swoim  
rozw oju ,/nadchodzi okres nieznanego do­
tąd tempa va je j rozbudowie.

Chodzi poprostu o rozszerzenie, pogłę­
bienie i  usprawnienie spółdzielczości po l­
skiej.

Na czym polegają zmiany?
Dostosowują one s truk tu rę  organizacyj­

ną centra l spółdzielczych do typów i  ro ­
dzajów spółdzie lni; łączą się spółdzielnie 
tego samego typu  ,często ze sobą konku­
rujące, tworzy się je dno lity  schemat orga­
nizacyjny, zn ika dysproporcja między 
nadm ierną centralizacją działalności go­
spodarczej „Społem " a wegetującym i in ­
n ym i centra lam i spółdzielczymi, które  
przecież też m ają w ie lk ie  zadania do speł­
nienia. Wreszcie ustala się odpowiedni 
stosunek między centra lam i a spółdziel­
niam i.

Te zm iany przynoszą nie ty lko  rozwój 
nowych działów i  nowych gałęzi spółdziel­
czych, ale — chociażby przez wyłączenie 
konku renc ji — olbrzym ie oszczędności.

Zbudowano nowy typ  powszechnej spół­
dzie ln i gm innej, utworzono jedno litą  sieć 
pow iatow ych związków spółdzie lni gm in­
nych, co daje realne w a ru n k i dla rozwoju  
spółdzielczości w ie jsk ie j. Rozwój ten ma 
uwzględniać nie ty lko  czynności handlowe, 
m a on przede w szystkim  oprzeć się na za­
łożeniach społecznych, jest on w a lką  o 
podniesienie chłopskie j gospodarki mało 
i  średnio ro lne j. Celem jest powiązanie 
gospodarki drobnotow arowej z gospodarką 
uspołecznioną i  z planem  państwowym . Z a ­
cieśnienie zaś więzów spółdzielczości z o r­
ganami p lanow ania doprowadzi do pogłę­
bienia socjalistycznych  . elementów spół­
dzielczości.

Oznacza to w  innych  słowach w a lkę  z 
parodiam i spółdzielczości i  ta k im i fo rm am i 
„gospoda ik i spółdzielczej“  k tóre w  rze­
czywistości n ie są n iczym  in nym  ja k  gro­
madzeniem zysków na rzecz elementów  
kapita lis tycznych i  idącym i z n im i w  pa­
rze elementów spekulacyjnych, k tóre ko­
rzysta ją z upraw nień spółdzielczych, (mię­
dzy in n ym i z n isk ie j stopy podatkowej) a 
w  istocie rzeczy stanowią nie spółdzielnię, 
a spółkę kapita listyczną, zamaskowaną w  
form ach spółdzielczych. Te ob jaw y z l i­
kw idu je  planowa gospodarka na odcinku  
spółdzielczym. Tu obowiązuje teza o „u -  
społecznieniu spółdzielczości".

W ie lk ie  znaczenie posiada w  ramach 
„now e j konsty tu c ji spółdzielczości“  połą­
czenie w  centralach działalności re w izy j-  
no -in s truk to rsk ie j z działalnością gospo­
darczą. Jeżeli dotychczas tak byw ało że 
g'ôw nie dbano w  n iek tó rych  działach o 
handlowe zysk i danej centra li, to obecnie, 
po zmianach w  strukturze, nacisk kładzie  
się na poziom ideowy centra l i  na rozw ój 
spółdzie lni dołowych. Jesteśmy św iadkam i 
tworzenia o lbrzym ich centra l i  powstawa­
n ia  setek nowych spółdzielni, jesteśmy 
św iadkam i szybkiego narastania obrotów  
spółdzielczych.

W  now ym  etapie w a lk i o powiązanie go­
spodarki drobnotow arowej z gospodarką 
unarodowioną problem  właśnie spółdziel­
czości w ie jsk ie j staje się centra lnym  pro­
blemem rozw oju gospodarczego Polski L u ­
dowej. Rozwiązanie tego problem u, obok 
rozw oju unarodowionego przemysłu, jest 
w arunkiem  naszego marszu naprzód ku  
socjalizmowi. Przewidziane zaś w  p rzy­
szłości zniesienie systemu kartkowego  
zmusza i  organizację handlu państwowe­
go ja k  i  handel spółdzielczy do w iè lk ich  
i  wzrastających w ysiłków .

Najważniejsze zadania w  ska li ogólno- 
państwowej stoją n iew ątp liw ie  przed cen­
tra la m i ro ln iczej Samopomocy Chłopskiej. 
I  na terenie naszego wojew ództwa w  te j 
dziedzinie specjalną poświęcać będziemy 
uwagę. Do naszych szczególnych zadań 
dochodzi jednak dalsze: rozwój in s ty tu c ji 
spółdzielczych w  obsłudze portu  i  jego że­
glugi.

Współdziałanie sektora spółdzielczego w  
rozwoju Szczecina ja ko  portu  Słowiańsz­
czyzny jest n iew ątp liw ie  zadaniem nie ty l­
ko szczytnym, ale odpowiedzialnym . Temu 
zadaniu spółdzielczość szczecińska, obok 
rozw oju spółdzielczości gm innej, w inna  
poświęcać swe najlepsze siły.
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Spółdzielczość szczecińska w  ciągu 
trzech la t w  życiu gospodarczym i  spo­
łecznym odegrała n iew ą tp liw ie  poważną 
rolę. S tw orzyła  aparat, k tó ry  swoim  za­
sięgiem ob ją ł teren całego województwa i 
n ie  od rzeczy będzie przeanalizować jego 
działalność. W prawdzie m in iony okres 
jest bardzo k ró tk im  i  niezakończona zo­
stała zasadniczo jeszcze sama wewnętrzna 
budowa organizacyjna, zwłaszcza placó­
w ek dołowych.

Okres m in iony  b y ł na ogól tru d n ym  i 
p laców ki spółdzielcze w  ogromie zadań 
n ie zawsze m ogły pracować z pełnym  roz­
machem, ale na ogół osiągnięcia są zada­
walające. Przecież tu  nie by ło  praw ie  żad­
nego życia, powszechny b rak  żywności i t. 
d. Bardzo często p laców ki spółdzielcze by­
ły  p ierw szym i zw iastunam i odbudowują­
cego się z gruzów życia gospodarczego. 
Samo zorganizowanie na przestrzeni m i­
nionego okresu ponad 700 różnych spół­
dzie ln i, uruchom ienie przeszło 1.200 skle­
pów, skupienie b lisko  80 tys. członków, 
świadczy o dużej żywotności. O brót deta­
licznych placówek spółdzielczych za r.. 
1946 w ynosił 1.793 m ilionów  złotych, a już 
za 1947 r. 6.308 m ilio n ó w jz ł., więc wzrósł 
p raw ie  czterokrotnie. Podobne osiągnięcia 
możemy zaobserwować i  na innych odcin­
kach pracy .

„P R A C A " w  SŁUPSKU 
Badanie p iw a w  B row arn icze j Spółdzieln i 

„Praca" w  S łupsku

Pomorze Zachodnie jest na ogól terenem 
roln iczym . Dorobek spółdzielczości ro l­
niczej jest znaczny. Pomorze Szczecińskie 
jedno z pierwszych zakończyło organiza­
cję Powiatowych Zw iązków  Gminnych 
Spółdzieln i „Samopomoc Chłopska" i  o- 
becnie czynnych jest 250 gm innych spół­
dzie ln i Samopomocy. Skupia ją one_ obec­
n ie  40 tys. członków, prowadzą 455 skle­
pów i przeszło 100 różnych zakładów w y ­
twórczych. O bro ty tych spółdzie lni za 
cały ub. ro k  w ynosiły  1.960 m il. zł., a za 
pierwsze 4 miesiące roku  bież. wyraża ją  
się ju ż  cy frą  1.320 m il.

Sama sieć spółdzie lni gm innych jest ju ż  
p raw ie  dostateczna, gdyż na terenie w o­
jewództwa posiadamy 302 gm in, z czego 
228 gm in zbiorowych, a czynnych spół­
dzie ln i jest 250. Gorzej wyg ląda sprawa z 
f ilia m i. W ojewództwo posiada ponad 2.300 
gromad, a czynnych sklepów spółdzie lni 
gm innych jest dopiero 400. W prawdzie sy­
tuac ja  gospodarcza i ludnościowa nie w y ­
maga jeszcze aby w  każdej gromadzie b y ­
ła f i l ia  spółdzie ln i gm innej, ale możemy 
przyjąć, że ilość f i l i i  spółdzie lni gm innych 
w inna być cona jm nie j trzyk ro tn ie  wyższa. 
To samo dotyczyć będzie stanu członków 
ja k  i  funduszy udziałowych. N ie może być 
np. ta k ie j sytuac ji, że gm ina liczy  2 tys. 
mieszkańców, a spółdzielnia gm inna po­
siada ty lk o  100 członków. Każdy ro ln ik  
pow in ien być członkiem  spółdzie lni gm in­
nej.

Osobnego rozpracowania wym aga zaga­
dnienie sprawnej działalności ze strony 
rad  nadzorczych, zarządów i pracow ników . 
Na odcinku szkolenia fachowego i  organi­
zacyjnego zrobiono w  ub. okresie dużo, 
ale jakże m ało w  stosunku do potrzeb. 
Spółdzieln ie Gm inne muszą być poddane 
częstej działalności rew izy jne j i  in s tru k - 
cyjnej. Trzeba w  dalszym ciągu konsek­
w entn ie walczyć z niedołęstwem, naduży­
ciam i i  m arnotraw stw em .

Działalność Powiatowych Zw iązków, 
k tó rym  podstawę stw orzy ły  dotychczaso­
we spółdzielnie rolniczo-handlowe, musi 
być corychle j powiązana z działalnością 
spółdzie lni gm innych.

D rug im  trzonem  spółdzielczości ro ln i­
czej, k tó ry  na Pomorzu Szczecińskim ma 
szczególne znaczenie?, to spółdzielczość 
mleczarsko -  ja jczarska. W  r. 1945 spół­
dzielczość mleczarska rozpoczęła pracę do­
słownie od zera. K rów  pon iem ieckich było 
zaledwie k ilk a  tysięcy a o lbrzym ia  w ięk ­
szość zakładów m leczarskich przeważnie 
zniszczonych. Dziś spółdzielczość m leczar­
ska osiągnęła ju ż  bardzo dobre w y n ik i i 
okręg, k tó ry  doniedawna pod względem 
nabia iu b y ł w yb itn ie  deficytow ym , staje 
się nie ty lko  sam owystarczalnym, ale na­
w e t daje nadw yżki, któ re  można ekspor­
tować.

Stosunkowo słabe na ogó! osiągnięcia no­
tu jem y na odcinku spółdzie lni ogrodn i­
czych i rybackich . Na dzień 3.1 grudnia 
1947 r. czynnych było ogółem 12 spółdziel­
n i ogrodniczych i 10 rybackich . Spółdziel­
nie te osiągnęły obrót w  sumie 91 m ilio ­
nów złotych i skupia ją 1.170 członków.

Spółdzielnie rybackie  ze względu na te­
reny m ają szczególne znaczenie i  w inny

być ja k  najszybcie j postawione na odpo­
w iednim  poziomie.

Znacznymi osiągnięciami natom iast m o­
że się poszczycić spółdzielczość spożyw­
ców. Zanim  pow sta ły inne typ y  spółdziel­
n i — spółdzielnie spgżywców b ra ły  ju ż  u - 
dzia ł w  pracy aprow izacyjnej dla osadni­
ków. Samo .środowisko m ie jskie, w  k tó rym  
najczęściej powstawały spółdzielnie spo­
żywców m ia ło  lepsze w a runk i. Najczęściej 
w  miastach pow stawały ju ż  hurtow n ie  w  
postaci oddziałów „Społem ".

Spółdzielnie spożywców jednak ograni­
czały się ty lko  do środowisk m iejskich, 
w iele spółdzielni spożywców poczęło po­
wstawać również we wsiach. Tempo po­
wstawania spódzielni w  r. 1945 i 1946 by­
ło  bardzo silne. Na dzień 31 grudnia 1945r. 
było na Pomorzu Zachodnim  ju ż  138 spół­
dzielni, z czego spółdzie lni spożywców 74.

W ciągu roku liczba spółdzie lni wzrosła 
do 535, a spółdzie lni spożywców do 93.

Ubiegły ro k  1947 by ł d la spółdzielczości 
spożyców rokiem  przełomowym. W tym  
roku zaczęła się u n ifika c ja  spółdzie lni i 
porządkowanie s tru k tu ry  na wsi. W iele 
dotychczasowych spółdzie lni spożywców 
połączonych zostało z gm innym i spółdziel­
niam i „Samopomoc Chłopska", co stwo­
rzyło dla n ich silnie jsze podstawy gospo­
darcze i  społeczne.

W yn ik i gospodarczej działalności spół­
dzielni spożywców na przestrzeni ubie­
głych 3 la t  są zupełnie zadawalające. W 
ub. roku obroty tych spółdzie lni, które 
wynosiły praw ie 2,5 m ilia rda  złotych 
wzrosły w  stosunku do roku  poprzedniego 
o 140%. Dalszy wzrost obserwujem y ró w ­
nież w  roku  bieżącym. Na dzień 1.6. 1948 r. 
m ieliśm y ogółem czynnych 113 spółdzielni 
spożywców, z czego powszechnych 65, za­
kładowych 27 i w o jskow ych 21. Obecnie

Hodowla bydła i  produkcja  m leka, to 
jeden z najpoważniejszych przyszłych 
elementów gospodarki ro ln iczej na Po­
morzu Szczecińskim. Specyficzność wa­
runków  terenowych, duża ilość pasz, 
rozległość pastwisk, czynią Pomorze 
Zachodnie terenem szczególnie podat­
nym do rozwinięcia te j gałęzi gospodar­
k i rolniczej.

Przez ujęcie p rodukc ji, przerobu i  
zbytu mleka, po przez zorganizowany 
system spółdzielczej gospodarki opar­
te j na w ytyczonym  planie działania, u- 
widacznia się szybki wzrost tego odcin­
ka.

Postęp ten uw ypukla  się nie ty lko  
stale zwiększającą się z roku na rok 
produkcją m leka, ale również ilością 
zorganizowanych i  uruchom ionych no­
woczesnych zakładów przemysłu m le­
czarskiego, oraz stale zwiększającym się 
zainteresowaniem ro ln ików  w  zbywa­
n iu  wyprodukowanego m leka po przez 
spółdzielnie mleczarskie. To ostatnie 
zjawisko dowodzi, że ro ln icy  unowo­
cześniają się w  poglądach na swą gos­
podarkę j. ta form a zbyta najbardzie j 
im odpowiada.

Tak jak  zn ik ły  z chat w ie jsk ich  pra­
wie zupełnie ko ło w ro tk i owiane pieś­
nią, legendą i baśnią, jako  przyczynki 
wieczorów zim owych na wsi, tak jak  
zn ik ły sochy drewniane, —  tak  samo 
drewniana k ierzynka do w yrobu masła 
staje się już  sprzętem antycznym i jej 
istnienie w  te i lub owe i chacie dowo­
dzi rączej zacofania posiadacza.

Na arenę gospodarki wysuwa się co ­
raz b liże j -Sp óMziełczy Zakład Mlecza i -

szczecińskich
spółdzielnie te skupia ją ponad 20 tysięcy 
członków, prowadzą 347 sklepów i  48 róż­
nych zakładów w ytwórczych. O bro ty za 
pierwsze 4 miesiące b. r. wynoszą przeszło 
półto ra m ilia rda  złotych.

Oczywiście że i  spółdzielnie spożywców 
w ykazu ją  szereg braków. W  pierwszym  
rzędzie spółdzielnie spożywców liczą za 
maio członków i posiadają za słabe pod­
stawy finansowe. W w ie lu  miastach ja k  
np. w  Szczecinie jest stanowczo za m ało 
sklepów i są one zbyt skrom nie wyposażo­
ne pod względem asortymentu. Do słabych 
punktów  zaliczyć należy także małą więź 
społeczną pomiędzy spółdzielnią a człon­
kam i. Za w ie lk ie  jest również rozdrobnie­
nie spółdzielni spożywców. Wszelkiego ro ­
dzaju spó'dzielnie zakładowe speł­
n iły  zasadniczo swoje zadania i w  nowej 
strukturze spółdzielczej w in n y  być co­
rych le j zunifikow ane na rzecz spółdzie lni 
powszechnych.

Stały i  coraz większy rozwój obserwu­
je m y również w  pracy spółdzie lni księgar­
skich. Znacznymi osiągnięciami poszczycić 
się mogą także tak ie  spółdzielnie ja k ; pra­
cy, usług i  inne.

A na lizu jąc  działalność spółdzielni,, n ie - 
sposób pominąć poważny w ysiłek i doro­
bek centra l spółdzielczych ja k : „Społem " 
Zw iązku Rewizyjnego Spółdzielni i B.G.S. 
Praca tych centra l stworzyła pierwszą pod 
stawę rozw oju spółdzielni. W w ie lu  w y­
padkach oddział „Społem " by ł pierwszą 
placówką spółdzielczą w  powiecie. Zorga­
nizowany aparat centra l spółdzielczych 
stw orzy ł podstawę do now ych zadań w  o- 
becnej strukturze. M ając zasadniczo zor­
ganizowaną sieć placówek, wyszkolony ze­
spól pracowniczy, ła tw ie j jest pokonać 
pierwsze trudności reorganizacyjne.

ski, własność wszystkich ro ln ików  znaj­
dujących się w  obwodzie jego działania, 
—  zakład mający już znamiona fab ryk i 
wyposażonej w  liczne i  skomplikowane 
maszyny, um ożliw iające przerób olbrzy 
m ich nieraz ilości mleka. W  B iałogar­
dzie przerabia się dziennie obecnie 12 
tys. l it ró w  mleka, — w  Słupsku (20 tys 
litrów ), w  Szczecińskich Zakładach 
Mleczarskich, któ re  dziennie przerabia ­
ją  oraz dostarczają po przez swe sklepy 
mleczarskie praw ie 20 tys. lit ró w  mleka 
do rąk  konsumentów, w  Nowogardzie 
10 tys. l it ró w  m leka i  w ie le  innych za- 
k ladów, które zespolone w jednej Cen­

tra li Spółdzieln i M leczarsko-Jajczar- 
skich w  Szczecinie, tworzą coraz bar­
dziej potężniejący przemysł mleczarski 
Pomorza Zachodniego.
Każdy dym z kom ina nowouruchomio1- 
nej m leczarni zmniejsza poważnie ilość 
kierzynek maślanych w  chatach w ie j­
skich i  przenosi je do lamusa.

Zwuększa się postęp, krzepnie gospo­
darka, dobrobyt wchodzi do chaty ro l­
nika, a zadowolenie na tw arz człowie­
ka pracy, konsumenta.

Spółdzielczość Mleczarska przyjęła 
do siebie i przerobiła: 
w  roku 1916 — 9.507 777 lit ró w  mle 
ka, wyprodukow ała masła 251 ton
w  roku 1947 — 15.317.938 lit ró w  mle 
ka, w yprodukow ała masła 299 ton
w  roku  1948 —  25.000.000 litró w  w in 
na przerobić wg planu.

Święto Spółdzielczości w  tym  roku 
zamyka pewien okres, k tó ry  jest m ier­
n ik iem  w ykonyw ania  planu na ten

Spółdzielczość mleczarska 
przyczynia się do dobrobytu rolników

PIERW SZY EKSPORT JA J

Ładowanie skrzyń z ja ja m i na dworcu tow arow ym  w  Szczecinie



M ieszkan ia  d la  p racu jących
rok. M ie rn ik  ten przyłożony do skali 
planu wykazuje nadwyżkowe w yn ik i, 
któ re  napawają nadzieją wykonania, a 
nawet przekroczenia całego planu rocz­
nego.

Patrząc z perspektywy la t poprzed­
nich na postępy spółdzielczego przemy­
słu mleczarskiego nie można zaprzeczyć 
że są one w ie lk ie . W ystarczy przypom ­
nieć sobie ja k  w  latach poprzednich 
dziesiątki rąk wyciągało się po każdy 
l i t r  m leka i  każdy kg wyprodukowane­
go masła wzajemnie się licytu jąc, aby 
ty lko  osiągnąć upragniony cel posiada­
nia tego odżywczego środka. Pamięta- 
m y ja k  za l i t r  m leka płacić trzeba było  
przeszło 60 zł. Wszystkie te p rzykre  mo 
m enty są poza nami. Konsument obec­
nie o trzym uje te a rty k u ły  po cenie go­
dziwej, w  wystarczającej ilości i  w  do­
brym  gatunku. Następuje zmierzch ma­
sła w iejskiego jako m nie j wartościowe­
go, na rzecz gwarantowanego masła 
mleczarskiego.

Setki tysięcy lit ró w  m leka miesięcz­
nie rozprowadzają m leczarnie posiada­
czom ka rtek  —  dzieciom i matkom i 
to m leka zdrowego, wolnego od zaraz­
ków, pełnowartościowego. W  samym 
ty lko  miesiącu czerwcu br. Centrala 
Spółdzielni M leczarsko-Jaj Czarskich w 
Szczecinie p rzyję ła  z mleczarń i  rozpro 
wadziła przeszło 100 ton masła z czego 
sam Szczecin miesięcznie spożywa o- 
ko ło  30 ton.

Również na odcinku p rodukc ji ja j 
postęp jest w ie lk i. Całoroczny plan do­
staw j '  j  po przez Spółdzielnie M leczar­
skie w ykonany już został w  pierwszym 
półroczu br. K ilk a  wagonów ja j oddało 
Pomorze Zachodnie na eksport p rzy­
czyniając się do wzrostu znaczenia Pol­
ski na rynkach zagranicznych. W  sa­
mym mieście Szczecinie Spółdzielnie 
rozprowadzają miesięcznie ponad m i­
lion  ja j uniem ożliw iając tym  samym 
jakąko lw iek  spekulację czwartemu sek­
to row i — elementowi bez skrupułów.
Z wzrostem środków organizacyjnych i 
postępu Spółdzielczości M leczarskiej 
zanika działalność spekulantów.

S tabilizacja tego odcinka jest n ie­
w ątp liw a  i  osiągnęła poziom sta ły i 
niezmienny.

Centrala Spółdzielni M leczarsko-Jaj- 
czarskich w  Szczecinie przyję ła  obecnie 
agendy byłego Okręgowego Oddziału 
Mleczarskiego „Społem “ . A le  nie ty lko  
agendy, bo również całą inercję  jaką 
poprzednia insty tuc ja  nadała przemy­
słow i mleczarskiemu, jak  i  cały facho­
w y  aparat, ludzi, organizatorów i  cały 
dorobek dotychczasowy, k tó ry  napewno 
będzie konsekwentnie zwiększany dla 
dobra k ra ju , ro ln ika  i  spożywcy, czło­
w ieka pracy.

S T E F A N  SU  J A K

D Z I A Ł  H A N D L O W Y

Powołana przez grono działaczy spół­
dzielczych, Szczecińska Spółdzielnia M ie­
szkaniowa, faktyczną działalność rozpoczę­
ła w  g rudn iu  1946 r. Pierwszą pracą by ło  
w ytypow anie odpowiednich domów na 
przyszłe, zwarte osiedle spółdzielcze. W y­
bór padł na teren dzie ln icy Pogodno.

Działalność Spółdzieln i rozpoczęła się 
po opracowaniu p lanu inwestycyjnego na 
rok 1947. W iele tru d u  kosztowało zdoby­
cie pierwszych k redy tów  w  roku  1947. Po­
m im o trudności e fekt pracy w  r. 1947 w y ­
raz ił się ilością 411 oddanych mieszkań.

Rok 1948 zapowiada się dużo lepiej. W 
związku z aktyw izacją Szczecina k redy ty  
dla Szczecińskiej Spółdzielni m ieszkanio­
wej zostały przyznane w  kwocie ponad 
200 m il. zł. Prace w  1948 r. uk ładają się 
składniej,, gdyż na terenie Szczecina 
„Szczecińska -Spółdzielnia M ieszkaniowa" 
obecnie jest jedyną powszechną w  zakre­
sie m ieszkaniowym, po p rze ję c iu . działu 
budowlanego Spółdzielni M ieszkaniowej 
„P iast". W zamierzeniach na r. 1948 jest 
oddanie 511 mieszkań o 2.000 izb.

Na rok 1949 zostało w y dysponowane no­
we osiedle na którym , Spółdzielnia może 
odda • ponad 600 mieszkań dla ludności 
pracującej.

Po pierwszym  etapie najważniejszym  t j.  
dostarczaniu mieszkań, władze Spółdzielni

Nazwa a rm ator jest bardzo rozpo­
wszechniona w  języku fachowym, z tru d ­
nością byśm y ją  jednak znaleźli w  słow ­
n ic tw ie  polskich ustaw morskich. Pojęcie 
to zastąpione jest naogół zw rotem  „w ła ­
ściciel statku czy w łaścicie l okrę tu  (bo 
pomieszanie pojęć tych przeniknęło ró w ­
nież do wyrażeń ustawowych), a dopiero 
w  rozporządzeniu Prezydenta R zp lite j z 
24 listopada 1930 r. o bezpieczeństwie 
statków  m orskich po raz pierwszy sty­
kam y się z nazwą armatora. Tłumaczenie 
ustaw n iem ieckich p rzy ję ło  dla oznacze­
nia niemieckiego pojęcia „Reeder“  — 
zw rotu  ..przedsiębiorca okrę tow y“ , co nie 
zupełnie odpowiada omawianem u przez 
nas pojęciu

Według powszechnego m niem ania — a r­
m atorem  jest każdy w łaścicie l statku 
morskiego. Określenie to  zbyt może u- 
praszcza pojęcie arm atora. A rm atorem  
jest w łaścic ie l sta tku  m orskiego służące­
go jem u do zarobkowania za pomocą że­
g lugi m orskie j. Nie każdy w łaściciel 
sta tku  morskiego jest jego armatorem . 
Nie jest arm atorem  w łaścicie l s ta tku  s łu­
żącego innej osobie — a w ięc s ta tku  w y ­
najętego inne j osobie, an i w łaścicie l stat­
ku  nie służącego do zarobkowej żeglugi 
m orskiej.

Jeszcze nie jest arm atorem  w łaściciel 
nowowybudowanego sta tku  przeznaczo­
nego do zarobkowania żeglugą dopóki nie

WYDAWNICZEJ

z całą energią p rzystąp iły  do organizacji 
życia społecznego i ku ltura lnego na osie­
dlach. Prace te są prowadzone poprzez ko­
m is je  lokatorskie.

O płaty, związane z uzyskaniem miesz­
kan ia  w  Spółdzielni d la ludności pracują­
cej, są przystępne na dogodnych w a run­
kach oraz zwrotne z chw ilą  wypowiedze­
n ia udziału i zwoln ienia przydzielonego 
mieszkania. Udział członkowski w ynosi zł. 
1.000,— W kład m ieszkaniowy—zł 15.000,—

Drugie Osiedle Szczecińskiej Spółdzielni 
M ieszkaniowej

urzeczywistn i się to  jego przeznaczenie, 
póki zatem statek nie rozpocznie żeglugi 
zarobkowej. Wpis do re jestru  okrętowego 
ma znaczenie ty lko  publiczno -  prawne 
przez stwierdzenie prawa statku do ban­
dery i przez u jaw nien ie  w łaściciela statku,, 
natom iast nie stwierdza faktycznego u - 
żytkowania statku.

Już nie jest armatorem , zatem przestaje' 
n im  być właściciel s ta tku  morskiego uży­
wanego do żeglugi m orskiej — jeże li sta­
tek zm ieni przeznaczenie i  obecnie służy 
żegludze śródlądowej.

Właściwości arm atora uzyskuje się przez 
nabycie własności konkretnego statku. Kto 
ma więcej statków  jest arm atorem  w ie lo­
kro tnym . Takim  arm atorem  jest każde 
przedsiębiorstwo rozporządzające większą 
ilością statków, ja k  np. znane u nas G .A .L

Pierwszy transport ryb
ze Szczecina do Czechosłowacji

Znów  zanotować wypada wydarzenie o 
dużej doniosłości d la gospodarki szczeciń­
skiego rejonu. Przed k ilk u  zaledwie 
dn iam i Oddział m orski C entra li Rybnej w  
Szczecinie rozpoczął eksport ryb, p rzy­
czyni pierwszy zestaw kole jow y, składa­
jący się z czterech wagonów — lodow ni 
i specjalnego agregatu, a zaw ierający 
40.000 kg ryb  m rożonych w  666 skrzyniach, 
przeznaczony został do Czechosłowacji. 
Transport ten odszedł z bocznicy ko le jo­
wej na Łasztowni.

Eksport mrożonej ryb y  słodko-wodnej 
k ie row any będzie nadal do Czechosłowacji 
Î A u s tr ii, w  trakc ie  zaś przygotowań zna j­
duje się eksport mrożonej ry b y  m orskie j! 
(dorsza) ze Świnoujścia i  Kołobrzegu, k tó ­
r y  k ie row any będzie do Czechosłowacji,. 
A u s tr ii i s tre fy  radzieckiej w  Niemczech. 
Czterowagonowy chłodzący zespół kolejo­
w y  budowany został przez centralę rybną 
w  stoczni N r  3 w  Gdańsku, k tó ry  łącznie 
z agregatem, zakupionym  w  ramach do­
staw UNRRA przedstawia wartość blisko 
40 m ilionów  złotych. W  budowie znajduje 
się szereg dalszych zespołów kolejow ych 
chłodzących, składających się z czterech 
lu b  sześciu 12-tonowych wagonów. W kró t­
ce centrala ryb, oddział m orski w  Szczeci­
n ie urucham ia w  W olin ie chłodnię i  za- 
mrażalnię, co pozwoli na przygotowanie1 
do eksportu znacznej ilości ryb.

SZCZECIŃSKIE R Y BY D L A  CZECHO­
SŁO W AC JI

Ł a d o w a n ie  t ra n s p o rtu  do  w a go n u  c h ło d n i

SPÓŁDZIELNI

„POLSKIE PISMO i KSIAZKA"
SZCZECIN/ AL, W OJSKA POLSKIEGO 41

Prosimy odnowić prenum eratę!
Rocznie z ł 860—  P ó łro czn ie  z ł 440,— K w a rta ln ie  z t 225. 

Konto: B. G. S. 6 5 6  — PKO. X -8 92  

A d m in is tra c ja  T y g o d n ik a  W y b r z e ż a  „S zc ze c in "  
__________ SZCZECIN, Al, W o jtka  Polskiego 41 — Tel. 21 9 0

DLA KAŻDEGO DOSTĘPNA
fs v i. y  /  c m  w k  — z d r o w a  — t a n i a

podróż statkami przybrzeżnymi „ G ry fu “  
PASAŻEROWIE— TOWARY -¿ ¡¡t
I N F O R M A C J E :  „G r  y f“ — Polska Żegluga Przybrzeżna na Bałtyku — 

S z c z e c i n ,  Zygmunta Starego 5 Telefon 29-09, 31-75

Najważniejsze pojęcia prawa morskiego
Pojęcie arm atora

ZAOPATRUJE INSTYTUCJE, URZĘDY
i B I U R A

w MATERIAŁY PIŚMIENNE
T E L E F O N  2 5 - 0 6

Społeczne przedsiębiorstwa Budowlane -  

Pionierem Uspołecznionego Budownictwa

S P Ó Ł D Z I E L N I A  P R A C Y
„S A  R M  A "  ---- ^ ----

Szczecin, ul. M .  Buczka 19, tel. 34-32, 24-38

poleca w ła s n e j p ro d u k c ji : 

m yd ło , p ro szk i do p ra n ia , p as ły  do pod łóg , 
pokosty, pas ty  sz lifie rsk ie , izo la c je  budow lane  

i  t. p.

Szkockie Matties, względnie Matfulls beczki 115 kg 

netto po 20.200 zł łącznie z beczką loco Szczecin 

dostarcza

« „ |{ |{ . | V I V *  Szczeciński Handel Rybny sp. z o. o.

S z c z e c i n ,  Kolumba 4 tel.  30 -94



Przetarg nieograniczony
Zarząd M ie jsk i w  Szczecinie ogłasza przetarg nieograniczony 

na założenie podłogi parkietowej w  sali posiedzeń M. R. N. w  Szcze­
cinie przy pl. N iezłomnych 1.

O ferty  w  zalakowanych kopertach bezfirm ow ych z napisem 
„o fe rta  na założenie podłogi w  sali M R N “ , należy składać do 
sk rzynk i o fe rt w  gmachu Zarządu M iejskiego, pl. N iezłomnych 1 
—  prawe skrzydło —  parter, w  te rm in ie  do dnia 10 lipca 1948 r.

Szczegółowe objaśnienia otrzymać można w  Oddziale Gospodar­
czym Z. M. pokój 125.

Do o fe rty  należy dołączyć k w it  na wpłacone wadium  w  wyso­
kości 2 proc. oferowanej sumy. W adium  należy wpłacać w  Głów-, 
nej Kasie M iejskie j.

Zarząd M ie jsk i zastrzega sobie prawo swobodnego w yboru  ofe­
renta bez względu na oferowaną sumę, oraz unieważnienia prze­
ta rgu  bez podania powodu.
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1 C E N T R A L A  S P Ó Ł D Z I E L N I  1 
1 MLECZARSKO -JAJCZARSKICH (

Od producenta — do konsumenta!

w s z y s t i c o

dla Pani, Pana i Dziecka

z a k u p i s z  w k r ó t c e

w  r e p r e z e n t a c y j n y m

S P Ó t  D Z I E L C Z Y M  
DOMU TOW AROW YM

Centrali Spółdzielni Pracy
przy Placu S talina

¡1 O t w a r c i e  w dniu 10 lipca 1948 r.
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O k rę g o w y  O d d z ia ł w  Szczecinie

Al. Wojska Polskiego 117, tel. 26-93

|  ZAWIADJH M I A
|  o przejęciu  z dniem 1-go lipca b. r . agend byłego |  
|  Okręgowego O ddziału M leczarsko - Jajczarskiego |  
|  „SPO ŁEM " Zw iązku  Gospodarczego Spółdzielni R.P. j

O d d z ia ł dostarcza h u rto w o :

m a s ł o

j a j a

s e r y

i k a z e i n ę
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1 SZCZECIŃSKA SPÓŁDZIELNIA i
|  MIESZKANIOWA |
|  Z O. U. |

H Szczecin, Al. Jedności Narodowej 30 J

■  Telefon 3 6 - 17  S

I  NOWOŚĆ WDRVKV J

| NAKŁADEM SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZEJ „PPK'
w  Szczecinie Al. W ojska Polsk'ego 39-41

| ukaże się w najbliższych dniach |
bogato ilustrowana monografia i  

naszego w o jew ództw a  p. n.: j

i ROCZNIK POMORZA ZACHODNIEGO
260 STRON — FORMAT A 4 — 85 AUTORÓW  - 2 0 0  ILUSTRACJI

|  REDAKTOR: W l. Goszczyński, WSPÓŁREDAKTORZY: W. Lach m it, C z.P iskorsk i, 1 
|  Cz. Sobczyk |

j Książka — informator niezbędna dla każdego \

Zam aw iać  można w  księgarniach PPK o ra z  u akw izytorów  §
Telefon 21-45, 2 5 -0 6
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m odbudowuje i oddaje

1 wszystkim pracującym 
1 dla ak tywizac j i  Szczecina jjj

1 nowoczesne mieszkania |

f i l i i !



Przetarg nieograniczony
Zarząd M ie jsk i w  Szczecinie, p l. N iezłomnych 1 ogłasza prze­

ta rg  na wykonanie:
100 ławek szkolnych 2 siedź. N r 2 
100 ławek szkolnych 2 siedź. N r  3 
100 ławek szkolnych 2 siedź. N r 4 
100 ławek szkolnych 2 siedź. N r  5 
100 szaf szkolnych 
100 ław  bez oparcia do sto łów ki 
50 stołów klasowych.

Ślepe kosztorysy i  b lank ie ty  o fe rt w  cenie kosztów własnych 
można otrzymać w  W ydziale Oświaty, K u ltu ry  i  Sztuki, pokój 
N r 206 gmach Zarządu Miejskiego, pl. N iezłomnych w  Szczecinie, 
gdzie również można otrzymać bliższe in form acje  odnośnie prze­
targu.

Przetarg odbędzie się dnia 15 lipca 1948 r. o godz. 10-tej i  do 
tego te rm inu  należy składać o fe rty  zalakowane bez uwidocznienia 
firm  i  nazwisk, w  skrzynkę ofertową Zarządu M iejskiego parter, 
p rzy portie rn i.

Do o fe rty  w in ien  być załączony k w it  na wpłacone wadium, 
w  wysokości 2 proc. oferowanej sumy, oraz licencja.

W adium  można wpłacać do K K O  lub  też do G łównej Kasy 
M ie jsk ie j.

Zarząd M ie jsk i zastrzega sobie prawo w yboru  oferenta, unie­
ważnienia przetargu bez podania powodu.

Przetarg nieograniczony
Zarząd Miejski w Szczecinie ogłasza przetarg nieograniczony na:
1) Malowanie pokoi i karytarzy w gmachu Zarządu Miejskiego, pl.

Niezłomnych 1.
2) Zwiezienie 500 ton koksu z Gazowni Miejskiej do piwnic w 

gmachu Zarządu Miejskiego.
Podkładki kosztorysowe oraz wszelkich informacji udziela Oddział Go­
spodarczy Z. M. pl. Niezłomnych 1. pok. 125.

Oferty z załączonym kwitem na wpłacone wadium w ysokości 2%  
od oferowanej sumy, w zalakowanych kopertach z napisem „Oferta na
............  na,ezy składać w skrzynce ofert Zarządu Miejskiego —  przy
portierni, w terminie do dnia 15 lipca br.

Wadium należy wpłacać w K. K. O. lub w głównej Kasie Miejskiej. 
Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo wolnego wyboru oferenta, bez 
względu na wysokość oferowanej sumy oraz prawo częściowego lub 
całkowitego unieważnienia przetargu bez podania przyczyn i odszkodo- 
wania.

POMORSKA SKŁADNICA STRAŻACKA
S zczecin  B o h . W a rs z a w y  2 2 , Tel. 2 7  -  0 3  

p e le c a  w s z e lk ie  gaśnice  — sp rzę t

< BANK SPÓŁDZIELCZŶ
p rz e c iw p o ż a ro w y

D L A  P R O D U K T Y W I Z A C J I  Z Y D O W
z odpow. udz ia łam i w  Warszawie 

O ddzia ł w  Szczecinie u l. Słowackiego 13, te l. 21-88

¿im"«lUlilllłlllUlllItlHIIItl

CENTRALA ROLNICZA SPÓŁDZIELNI

31 s k l e p ó w
SPÓŁDZIELNI SPOŻYWCÓW

»ROBOTNIK«
w  S z c z e c in ie

stoi na straży potrzeb Ś w iata  Pracy

„SAMOPOMOC CHŁOPSKA"
Sp. Z. O. U.

Oddział Wojewódzki S z c z e c i n  

ul. Niedziałkowskiego 22/23 Tel. 3010, 3011 i 2285

p r o w a d z i  d z i a ł y :

Produktów rolnych, towarów  przemysłowych, produkcji 

i przemysłu rolnego i rozdziału ośrodków maszynowych.

C *

Morska  
C o n t r a í a

zaopatruje urzędy, instytucje i przedsiębiorstwa po­
dlegle Ministerstwu Żeglugi w artykuły reglamento­
wane i niereglamentowane następujących branż:

PRZEDSIĘBIORSTWO
a

PAŃSTWOWE
włókienniczej

skórzanej
chemicznej

papierniczej
elektrotechnicznej

maszyn i urządzeń biurowych
materiałów kancelaryjnych

metalowej i innych

P o s z u k u j e m y  d o s t a w c ó w  w y ż e j  w y m i e n i o n y c h  o r t y k  u ł ó w .

A D R E S Y : O D D Z I A Ł Y :
D y r e k c j a  

Biuro Zaopatrzenia 
Reglamentowanego 
Biuro Zaopatrzenia 
Niereglamentowanego

Warszawa, Filtrowa 57, tel. 8-29-15 
Warszawa, Filtrowa 57, teL 8-29-15

Gdańsk

Gdańsk, Gdyńskich Kosynierów 5
tel. 316-06

Gdańsk, Gdyńskich Kosynierów 5 
tel. 317-67, 316-05

Gdynia w organizacji
Szczecin Szczecin, Małopolska 58, tel. 31-85
Magazyny Centralne Gdynia-Port, Polska 17, mag. nr. V

tel. 31-31
Delegatura Katowice, Mikołowska 19, teł. 3-32-16

SKRÓT TELEGRAFICZNY dla wszystkich Biur i Oddziałów:

„ C E N T R O M O R "
dla D eleg atu ry  w  Katow icach - „ S T O C Z N I E “

B A N K I :  P. K. O .—Wars«awa, konto Nr. 1-5861
Państwowy Bank Rolny, Gdańsk - konto 199 
Bank Gospod. Kraj., Szczecin -  konto 178



Zagadnienia rozbudow y portu

(Dokończenie ze str. 6)
budowane przez warsztaty przemysłowe, 
w  zasadzie nie są uważane jako tereny 
należące do organizmu portowego. Powo­
dem tego była zapewne, w ie lka  ilość w a r­
sztatów pracy nie mających żadnego 
zw iązku z życiem portu  ja ko  organizmu 
morskiego. W arsztaty te ko rzysta ły do­
raźnie z transportów  wodnych, w  p ie r­
wszym  rzędzie śródlądowych i d la tych 
celów posiadały w  większości wypadków  
bardzo p rym ityw ne  urządzenia przeła- 
ładunkowe.

PORT ZBOŻOW Y

Na tzw. po rt zbożowy, składał się je ­
den spichlerz zbożowy z odpowiednim  w y ­
posażeniem w  nabrzeże i urządzenia me­
chaniczne. Spichlerz ten o poj. 43 ton 
zbudowany b y ł w  roku 1935 i stanow ił 
ostatn i w yraz techn ik i tego rodzaju. Jak­
ko lw ie k  budynek is tn ie je  w  stosunkowo 
dobrym  stanie to jednak urządzenia są 
zdewastowane i w ym agają poważnego 
w kładu  dla ich uruchom ienia.

Poza w ym ien ionym i tu  ośrodkam i por­
tu  b y ły  jeszcze doraźnie porozrzucane p ry ­
watne insty tuc je  portowe posiadające na­
brzeża i  urządzenia przeładunkowe. Pozo­
sta ły po n ich jedynie odcinki nabrzeży 
włączające się ogólnie do portu nie sta­
nowiąc żadnego istotnego akcentu.

P o rt śródlądowy nie posiadał żadnych 
określonych granic. B a rk i przystawały 
wszędzie tam, gdzie m ogły wykonać od­
powiednie czynności. Ź ródła z roku  1940 
stwierdzają, że ten odcinek portu  jest za­
niedbany i wymaga odpowiedniej rozbu­
dowy.

LE W Y  BRZEG ODRY

Lew y brzeg O dry b y ł bardzo in tensyw ­
nie w ykorzystany na znacznej długości 
zwłaszcza w  dó ł Odry, dla celów przem y­
słowych. Przemysł, k tó ry  się tu  znajdował, 
nie b y ł przemysłem portow ym  w  ścisłym 
tego słowa znaczeniu. Większość zakładów 
korzysta ła z O dry, przede w szystkim  ja ­
ko drogi transportu  wodnego -  śródlądo­
wego. Poza n ie licznym i w y ją tka m i — (Hu­
ta Stołczyn, Cementownia, Stocznia „O d­
ra " i  W arsztaty S. U. M. i Gazowni itp .) — 
dotychczas nie uruchom iono jeszcze in ­
nych zakładów pracy, przyczym  większość 
z n ich nie nadaje się w  ogóle do odbudo­

wy. Jakko lw iek  połącżenia wodne są tu 
istotn ie bardzo dogodne, to połączenia 
kole jow e uzyskane przez lin ię  obwodową, 
opasującą m iasto pozostawiają w ie le  do 
życzenia. T o ry  dochodzą fragm entarycz­
nie i  n ie m ają swobodnej m ożliwości roz­
budowy pomocniczych (ciasnota zabudo­
w y  i w a run k i terenowe). N iem cy rozw ią ­
zyw a li tą sprawę przez podstawienie po­
szczególnych wagonów przy pomocy pro­
mu, k tó ry  zabierając je z dworca W roc­
ławskiego z przystani u nasady „E w y “ 
oddawał je  w  odpowiednich punktach 
wyposażonych w  urządzenia przystanio­
we.

Z przytoczonych opisów w y łan ia  się 
obraz portu szczecińskiego, nie ty lko  tego 
portu, do którego weszliśm y jako  gospo­
darze po w o jn ie, ale również tego portu, 
ja k im  on b y ł jeszcze w  czasie w o jny  tj.  w  
czasie pe łn i działania bez uszkodzeń w o­
jennych.

W idać tu  wyraźnie, że s tanow ił on sto­
sunkowo dość bezładny organizm  powsta­
ły  w sku tek normalnego naw arstw ien ia  h i­
storycznego, podyktowanego potrzebam i 
c h w ili, k o n ju n k tu ra m i lu b  in ic ja tyw ą  je d ­
nostek. Rzut okiem  na szkic basenów i 
dróg wodnych, nie daje wrażenia obser­
w a c ji czegoś zorganizowanego i  celowego. 
D op ie ro , ściślejsze badania h is to r ii dają 
odpowiedź uzasadniającą ukształtow anie 
poszczególnych elementów portu. W w ie ­
lu  wypadkach zna jdu jem y uspraw ied li­
w ienie pewnych rozwiązań, lecz n ie jest 
to równoznaczne z uzyskaniem  przekona­
nia co do lo g ik i rozwiązania, zwłaszcza je -

szczecińskiego
żeli chodzi o pewną perspektywę rozwo­
jową. Ten stan rzeczy daje nam m ożli­
wości podejścia do zagadnienia jako do 
sprawy surowej. Istniejące tu urządzenia 
portowe w  większości w ypadków nie po­
w inny stanowić dla nas krępujących ram.

DAW NE ZA ŁO Ż E N IA  ROZBUDOW Y

Niezależnie od tego wrażenia bezpośred­
niego!, k tó rym  ulec m usi każdy la ik , trze­
ba stwierdzić, że jednakże w  ostatnich 
czasach, gospodarze portu  szczecińskiego 
k ie row a li się pewnym  planem  długofa lo­
w ym  i że najnowsze elementy portowe 
ja k  Port Zbożowy, P o rt Przeładunków 
Masowych usytuowane zostały zgodnie z 
pewnym i ogó lnym i założeniami. Założenia 
te  przew idyw a ły budowę szeregu basenów 
opartych o Kana ł M ie leński jako o w ła ­
ściwą oś portu. M yśl ta  przew ija  się od 
k ilk u  la t w  pub likac jach technicznych od­
nośnie p lanów  prźyszłości Szczecina. M yśl 
ta była konsekwentnie realizowana przez 
wspomniane już usytuowanie zboża (1935) 
i masówki (1915) ja k  również przez w y ­
konanie przekopu M ieleńskiego (1927).

W następnym numerze omówię założe­
nia rozwojowe portu  i p lan jego rozbudo­
w y oraz dzielnice przeładunków drobnicy, 
przeładunków masowych, żeglugi p rzy­
brzeżnej i  ba łtyck ie j, po rt żeglugi śród­
lądowej, tereny przem ysłu portowego, ko­
m unikację i  ruch pasażerski

INŻ. HENRYK WAGNER

K IE D Y  E LB LĄ G  OTRZYM A 
POŁĄCZENIE Z MORZEM 

P ro jek t przekopania kanału poprzez 
M ierzeję Wiślaną, k tó ry  ma połączyć 
port w  Elblągu z Bałtykiem , znajduje 
się obecnie na warsztacie pracowni na­
ukowej w ydzia łu  inżyn ie rii Politechni­
k i Gdańskiej, gdzie jest przedyskutowy 
wany. Fachowcy stwierdzają, że masa 
ziemi, uzyskana z przekopu, wyrzucona 
na jeden brzeg w  Zalewie, u tw orzy 
w ie lk i wał, k tó ry  odgrodzi część pasma 
wodnego. Tą część będzie można póż-: 
n ie j osuszyć i  uzyskać 20.000 ha ziemi 
ornej, (-ekm-)

M N IE J W RAKÓW  N A  ODRZE 
Wrocławska Dyrekcja  Dróg Wodnych 

wydobyła dotychczas z dna Odry na 
swoim odcinku 82 ho low ników  o łącz­
nej mocy 15.000 KM , 448 barek o łącz-; 
nym  tonażu ponad 194.000 ton oraz 151 
innych jednostek rzecznych. Znaczna 
część wydobytych jednostek została już 
wyremontowana, ty lk o  pewien procent 
wydobytych jednostek przeznaczono na 
rozbiórkę. Obecnie p ływ a  już, ze stat­
ków wydobytych przez wrocławską dy­
rekcję dróg wodnych, 175 barek i 50 
holowników. Remonty trw a ją . Na 
Odrze ubywa wraków, natom iast tabor 
polski powiększa się. (-ekm-)

PODSTAWY HISTORYCZNEJ 
WIEDZY MORSKIEJ W POLSCE

(Dokończenie ze str. 3)
Dochodzę do końca moich rozważań 

na temat podstaw historycznej wiedzy 
m orskie j w  Polsce. Otóż podstawami 
tym i pow inny być: 1) B ib lio teka  M or- 
ska w  najogólniejszym  tego słowa zna­
czeniu, 2) Zakład naukowy i  katedra 
przy które jś wyższej uczelni, 3) Towa­
rzystwo P rzyjació ł H is to rii Żeglugi, 
4) Muzeum Morskie. Bez zrealizowania 
tych postulatów nie ma m owy o ja k ie j­
ko lw iek  historycznej w iedzy morskiej 
w  Polsce. Nawiasem można dodać, że 
£gjże w iedzy nie posiadają także absol­
wenci polskich szkół morskich, gdyż 
tam program  h is to rii jest tak  ułożony, 
że uczniowie uczyli i  uczą się jeszcze np 
dużo o tym , co działo się w  czasie w ojny 
s tu le tn ie j na lądzie a bardzo niewiele 
o tym , co działo się wówczas na morzu?

Jednocześnie z montowaniem ośrodka 
historycznej w iedzy m orskie j powinno 
się uwzględnić w  jak  najszerszym sto­
pn iu  historię  żeglugi i  wiedzę morską 
w  progarmach wszystkich typów  szkól 
średnich a także w  odpowiednim sto­
pn iu  i  w  szkole podstawowej.

LU D W IK  ZABRO CKI
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ODR 4  DO ŚLĄSKA

W idok na jeden z kanałów portu  szczecińskiego, z którego ho low n ik i zabierają po­
ciągi barek do śląska.

REPORTAŻE MARYNISTYC ZNE
C Z Y L I O K R A N A C H  I  D ŹW IG AC H  W STĘPUJĄCYCH  W  NIEBO, O JEŻ- 
D ZIE  W POPRZEK SŁOŃCA Z ORŁEM  P IA N Y  Z A  BU RTĄ W N ATAR CIU , 

O P A LA C H  D REW NIANYC H  JA K  W ŚREDNIOWIECZU

W „D zienn iku  L ite ra ck im “ (nr 23) uka­
zał się duży reportaż Jalu K u rka  p. t. 
„Szczecin pracuje. A  żaby kum kają . Pod 
Ta tram i i nad morzem“ .

G dyby Ja lu  K u re k  ograniczył tematycz­
nie swój reportaż do kum kania żab, T a tr 
i  morza, prawdopodobnie nie m ielibyśm y 
do niego pretensji. Wiadomo, że autor 
„Janosika" zna Ta try , o żabach pisze na 
ogół z polotem  i posiada w  swoim  dorob­
ku  poetyckim  ładne wiersze o morzu. P i­
sząc jednak o Szczecinie, okazał dużą nie­
znajomość tematu.

Dowody te j nieznajomości okazał przy 
pierwszym  zetknięciu się z Odrą, któ rą  
Obserwował z okna pociągu:

„O to  i  szeroka wstęga O dry — pisze w  
swoim  reportażu — przew ija jąca się k i l ­
ku  ram ionam i pod przęsłami prow izo­
rycznych m ostów“ .

Prawda, że wstęga szeroka i p rzew ija ­
jąca się, ale nieprawda, że przew ija jąca 
się k ilk u  ram ionam i. Odra pod . Szczeci- 
nem, w idziana z okna pociągu, posiada 
ty lko  dwa „ram iona“ : jedno nazywa się 
Odra, a drugie Reglica. N ieprawda ró w ­
nież, że nad tym i „ram ionam i“  są p ro w i­
zoryczne mosty: już w  lu tym  zostały uro­
czyście otw arte  dwa wybudowane solidne 
nowe mosty.

W  opisie urządzeń portowych au to r też 
nie wykazał głębszej znajomości przed­
m iotu :

„O to  .rysują się na północy k rany  i 
dźw ig i wstępujące w  niebo, zw iastuny 
portowego Szczecina“ .

K to  wie, jaka jest różnica między wstę­
pującym  w  niebo kranem  i wstępującym

\ A  SZCZECIN
I H 1 N r 27/28 (101/2) 11. V II.  48.

w  niebo dźwigiem? Ja nie wiem. Ty lko  
k ran  przypom ina m i wodę: „-Wodę w y ­
żej", k tó re j n iezapom nianym  autorem  je s t' 
Ja lu  K urek.

Szczecin z reportażu Ja lu  K u rka n ie ­
odparcie ko ja rzy  się z ru in a m i Pompei:

„M iasto  pod względem pow ierzchni n a j- 
rozległejsze w  Polsce. Spalone i  powalone 
w  gruzy“ .

K ropka. Koniec. N ie ma Szczecina. Do­
piero k ilkadziesąt w ierszy dale j okazuje 
się jednak, że jest Szczecin:

„G dyby szło o analogię w  ska li znanych 
m i m iast — pisze autor reportażu — m ógł­
bym  porównać Szczecin w  jego k lim acie  
wewnętrznym  z Genuą (Genova superba) 
—- ty le  w  n im  wyniosłości, dum y, kolosal- 
ności, bogactwa, masywności i bu ty “ .

Jak to dobrze, że chociaż m y, m ieszkań­
cy Szczecina, w iem y, ja k i jest naprawdę 
Szczecin. Że nie jest an i tak  tragicznie 
spalony i pow alony w  gruzy,., an i tak 
dum ny, kolosalny, bogaty, m asywny i bu t­
ny. ja k  to w yn ika  z reportażu.

O dziw nych rzeczach dow iedzieliśm y się 
z reportażu pt. „W  szczecińskim porcia“ , 
którego autorką jest ob. Zofia  W ojtow icz 
(Trybuna Wolności n r 24):

„M iło  jest, u stóp W ałów  Chrobrego, w  
m iejscu, gdzie m iasto na jp ię kn ie j łączy 
się z wodą, wsiąść na m otorów kę i. jadąc 
w  poprzek słońca, z orłem  p iany za b u r­
tą w  natarc iu  —  wchodzić w  ry tm  na­
szego p o rtu “ .

Zdanie to, przeredagowane zgodnie z 
zasadami log ik i, pow inno być napisane w 
ten sposób: „M iło  jest, u stóp W ałów 
Chrobrego usiąść w  poprzek o rła  i, jadąc 
w  natarciu w zd łuż słońca, wylecieć z mo­
to ró w k i w  miejscu, gdzie ry tm  wody n a j­
p iękn ie j łączy się z pianą bombastyczne- 
go sty lu".

Ob. W ojtow icz ustosunkowała się w
swoim reportażu zdecydowanie poprzecz-

nie, tw ierdząc że „środkow y odcinek O dry 
zaniedbany został wskutek w yko rzysty­
wania przez N iem ców rzeki w  k ie run ku  
poprzecznym“ . Oczywiście, byłaby zupeł­
nie inna sytuacja, gdyby Niem cy w yko­
rzystyw ali rzekę w  innym  k ie runku . Ale, 
że w yko rzys tyw a li ją  w  k ie ru n ku  po­
przecznym — hańba im !

Straszna historia , ja k  w yn ika  z repor­
tażu, stała, się w  G djm i:

„W spółzawodnictwo „w ęglow e“ rozpo­
częło się między Gdynią a Gdańskiem, a 
pierwszy k w a rta ł przyniósł rew elacy jny po 
prostu w y n ik  dla G dyni: N r  16432 przeła­
dowanych wagonów uszkodzonych zano­
towano 32".

O Gdynio! Za co wlepiono c i ta k i w y ­
soki num er przeładowanych wagonów?! 
I, w  ogóle za có cię zdegradowano? Bo z 
komentarza pod jedną z ilu s tra c ji, za­
mieszczonych w  reportażu ob. W ojtow icz 
dow iadujem y się nagle, że byłaś „.dawniej 
najnowocześniejszym portem  B a łtyku “ .

A  nam  się zdaj- że dziś jeszcze je ­
steś nad B a łtyk iem  portem  najnowocześ­
niejszym.

Problem atycznie przedstawia się los 
Szczecina, j-ako „m iasta przyszłości“  w  
a rtyku le  ob. W. Fa lkow skie j (Rzeczpospo­
lita  n r 163).

„Jednym  z zasadniczych celów, tegorocz­
nego p lanu inwestycyjnego — czytamy w  
a rtyku le  — jest odbudowa i aktyw izacja 
Szczecina. K re d y ty  na rzecz teg. miasta 
wyrażają się w  rb. poważną sumą 986.571 
zł, p rzy czym największe sumy prz »zna­
czono ńa cele budownictw a mieszkanio­
wego“ .

Po ukazaniu się „Rzeczpospolite j1 z tą 
in form acją, w  Szczecinie wybuch ła  pan i­
ka. Inwestorzy zagrozili s tra jk iem  gene­
ralnym . To skandal — pow iedzieli. — Na 
odbudowę i aktyw izację całego Szczecina 
nie daja nawet m iliona złotych i jeszcze 
nazywają to poważną sumą. Zaczęli 
gwałtownie sprawdzać k redyty . Na szczę­
ście okazało sie. że nie jest la .: trag icz­
nie. W rzeczywistości, zamiast poważnej 
sumy 936 571 z ł“ , przeznaczono w  tym  ro ­
ku na Szczecin i  jego region piętnaście i 
pół m ilia rda  złotych, z czego osiem i  pa ł 
m iliai-da na aktyw izację portu. Od razu

nastąpiło uspokojenie, a n iektó rzy inwe­
storzy zaczęli wp isywać na a rtyku le  ob. 
Falkow skie j energiczne znaki zapytania

T y lko  k ie row n icy budowy basenu wę­
glowego przeżywają w  dalszym ciągu głę­
boki niepokój. Roboty rozpoczęli jeszcze 
w  październ iku ub. roku, a tymczasem ob. 
Falkowska pisze, że dopiero „w  roku bie­
żącym rozpocznie się budowę nawego ol­
brzymiego nabrzeża dla przeładunków 
masowych“ . Dlaczego napisała, że dopie­
ro się rozpocznie i  że ty lko  jednego na­
brzeża? Przecież buduje się cały basen, 
k tó ry  „obow iązkow o“  m usi m ieć trzy r na­
brzeża.

Ob. Falkowska okazała szczególny ta ­
len t do pisania o zrobieniu tego, czego nie 
zrobiono i o nie zrobieniu tego, co zro­
biono. Pisze np., że „w  porcie podjęto bu­
dowę ogromnych magazynów towarowych 
i ch łodn i“ , przy czym „zmusza to arch i­
tek tów  do wznoszenia budynków  na drew ­
nianych palach, podobnie, ja k  to  m iało 
miejsce w  średniowieczu“ .

Nie w iem y, czy istotn ie zmusza coś a r­
ch itektów  do stosowania w  nowoczesnym 
budow nictw ie portow ym  średniowiecz­
nych metod technicznych, ale w iem y na­
pę wno, że n ik t  nie zmuszał a u to rk i a rty ­
ku łu  do wyp isyw ania niedorzeczności. 
Wszystko to napisała z w łasnej, n ie przy­
muszonej w o li.

ADALBERTUS



WANDA GÓRKOWA

„W ESELE" WYSPIAŃSKIEGO W G DYN I

„Wesele" Wyspiańskiego, którego pre­
m iera odbyła się w  dniu 12-go czerwca w  
Teatrze M ie jsk im  „W ybrzeże" w  Gdyni,, 
grane jest obecnie w  dalszym ciągu przy 
Wypełnionej pJo brzegi w idow n i. Wobec 
tak  niesłabnącej frekw encji, ja k  i  p rzy za­
kupyw anych z góry przedstawieniach, bę­
dzie ono grane prawdopodobnie do dnia 
10-go lipca br.

Przyznać tu  trzeba, że wystawione w  
czterdziestą rocznicę śm ierci W yspiańskie­
go „Wesele" chociaż, pozbawione sugestii 
dawnej,, „krako w sk ie j p lo tk i", nawet cał­
kiem  ju ż  zdeaktualizowane wobec ty lu  
zmian, ja k ie  zaszły w  ustro ju  naszego ży­
cia, zwyciężyło jednak po raz w tó ry, w y ­
trzym ując próbę czasu. pozostało w  jego 

2 walorach scenicznych dzisiaj to, co n ie­
śm iertelne: czyste tchnienie poezji, głęboki 
czar słowa, a zarazem cudowne w  tym  u - 
tworze zespolenie ry tm u, melodii,, ko loru 
i m yśli, na wskroś polskiej, o wysokie j 
klasie artyzm u.

Obecny sukces „Wesela" w  G dyn i jest 
też n iew ątp liw ie  zasługą Iw ę  Galla, jako 
jego inscenizatora i reżysera. Zwłaszcza 
inscenizacja epilogu (taniec chocholi) przez 
oddalania się ża scenę poszczególnych par 
tańczących na tle  potężnych dźw ięków or­
kiestry, w yw arło  w  istocie wstrząsające 
wrażenie na widzach. Nowy ów, po raz 
pierwszy przez Iw o  G alla wprowadzony 
na scenę polską eksperyment, doskonale w  
tej inscenizacji unaocznił przeszłość m i­
nionych czasów;, tak  odległych od współ­
czesności.

Osobno, nadmienić tu  trzeba o aktorach. 
Wśród nich, w y ró żn ili się: M aciej M acie­
jew ski (w ro li Gospodarza), An ie la  św ider­
ska (Panna młoda), W ito ld  Kaluski (Cze­
piec), Konrad Łaszewski (Poeta), M aria 
Bogurska (świetna, jako Rachela). Zresztą 
poziom gry  aktorów  b y ł w  ogólności „w y ­
równany". Jeśli weźmiemy pod uwagę, że 
prócz k ilk u  zaawansowanych, zespól tea­
tru  Galla składa się wyłącznie z aktorów  
młodych, początkujących, naw et z t. zw. 
słuchaczy studia, to  ich poziom gry w. 
„W eselu" należy uznać ja ko  egzamin, zda­
ny przez n ich  z chlubnym  wyn ik iem .

JAN USZ STĘPOWSKI

t w o  G A L L  POZOSTAJE N A  W YBRZEŻU
Horyzont tea tra lny  na gdańsko-gdyń- 

skim  Wybrzeżu przejaśnił się. W każdym 
razie to  pewne, że w brew  ostatn im  po- 

• głoskom — Iw o  G all pozostaje na p rzy­
szły sezon nadal, ja ko  naczelny dyrektor 
teatru .„Wybrzeże" w  G dyni. W  ustro ju  
tego teatru  zajdą jednak pewne zmiany.

W Gdyni, pod dyrekcją Galla, w ysta­
wiane będą sztuk i w ie lkiego repertuaru. 
Teatr we Wrzeszczu, o charakterze roz- 
rywkowo-m uzycznym , również pod na­
czelną dyrekcją G alla, prowadzić będzie, 
ja ko  k ie row n ik  sceny, Tadeusz B yrski, 
dawny „redutow iec", ostatnio reżyser s łu­
chowisk w  warszawskiej rozgłośni Pol­
skiego Radia. K ierow nik iem  sceny w  tea-

! trze w  Sopocie, o charakterze kam eral­
nym, pozostającym również pod naczelną 
dyrekcją Galla, będzie S. Orzechowski, 
dotychczasowy reżyser w  teatrze TU R -u 
w Krakowie.

K ierow nictw o lite rack ie  trzech tych te­
atrów  powierzono: Kazim ierzowi Barna­
siowi, k tó ry  spełnia ł je  dotąd w  G dyn i i 
w  Sopocie, oraz M ai w in ie  Szczepkowskiej, 
któ ra  w  ciągu trzech la t ostatnich położy­
ła duże zasługi w  rozw oju życia te a tra l­
nego w  Gdańsku, ja ko  kie row niczka ama­
torskiego teatru. Jej też będzie powierzo­
ne w  szczególności k ie row nictw o lite rac- 

4  k ie  tea tru  G alla  w e Wrzeszczu.
D yrektorem  adm in is trac ji trzech wspom 

nianych teatrów  został Jan Marber,, by ły  
w icedyrektor Z A IK S -u  w  Warszawie.

N iem niej i  w  samym zespole tea tru  
„Wybrzeże" trzeba zanotować duże zm ia­
ny. Z dotychczasowych aktorów , opusz­
czają ten tea tr m  .in. M aciej M aciejewski, 
zaangażowany obecnie do Tea tru  W ojska 

- y  Polskiego w  Łodzi, W ito ld  Kałuski — do 
Teatru Państwowego w  Poznaniu i  Lu d ­
w ik  Benoit —  do Państwowego Tea tru  w  
Katowicach.

Z dawnego zespołu pozostają m. in. do­
skonała aktorka H a lina  Gallowa, czynna 
również ja ko  reżyser, M a ria  Bogurska, 
Ha lina Romanowska, Zofia  Perczyńską, 
Jerzy Ć w ik lińsk i i  podobno Ewa Kras ie j- 
ko oraz Józef Niewęgłowski.

Prowadzenie trzech tea trów  wym aga o- 
czywiście znaczniejszego zespołu. Na szczę 
ście, na gdańsko -  gdyńskim  W ybrzeżu 
mieszka dotąd pokaźna gromadka akto­
rów  z dawnych teatrów  Hałacińskiej i Gą- 
sowskiego, k tó rych  będzie mógł obecnie 
dyr. Iw o  G all doangażować do swego u - 
szczuplonego, aktorskiego grona. Od daw­
na zresztą dopominała się o to  prasa m ie j­
scowa, w ym ien ia jąc m. in. tak ich  u lubień­
ców m iejscowej publiczności, ja k  Wanda 
Bartów na (znana również z f ilm u  „O sta t- 

1  n i etap — Oświęcim") i  K ira  Pepłowska
|  (obecnie na występach w  Poznaniu), ja k

i" L? M aurycy Janowski, Hermanowski, Tade-
| usz Gwiazdowski, z charakterystycznych

I zaś, M aria  W norowska. B y łoby rzeczą n ie­
zrozumiałą i  najzupełnie j niewskazaną, 
aby wobec ostatn iej reorganizacji tea tru  

K  i „Wybrzeże", m ie li tak  dobrzy aktorzy po- 
I  ' ostać w  dalszym ciągu bez engagement.

NAUKA W  SŁUŻBIE MORZA
„Spraw a m orska" w  tak żałosny sposób 

na przestrzeni w ieków  była w  Polsce prze­
grywana, nie wyłącznie na płaszczyźnie 
politycznej lecz również w  dziedzinie in i­
c ja tyw y  narodowej, które j brak tra d yc ji 
w  upraw ie  morza tak d o tk liw ie  odczuło 
pokolenie powracające po pierwszej w o j­
n ie św iatowej nad Ba łtyk.

Już wtedy, w  związku z koniecznością 
obrony przeciwko rew izjonistycznym  po­
czynaniom niem ieckim  oraz z potrzebą 
stworzenia podstawy Aviedzy o m orzu 
wśród społeczeństwa, stanęły nowe zada­
n ia przed nauką polską i In s ty tu t B a łtyc­
k i stał się w łaśnie ośrodkiem prac badaw­
czych, prostujących kręte ścieżki pseudo­
naukowej propagandy niem ieckie j z je d ­
nej strony, oraz zaszczepiających w  św ia­
domości społeczeństwa ideę znaczenia na­
szej pozycji nad B a łtyk iem  i ciężaru ga­
tunkowego Pomorza dla ogółu spraw pań­
stwowych.

Dopiero jednak po ostatn iej wojn ie, zo­
sta ły stworzone w a ru n k i ideologiczne i 
praktyczne, dające badaniom naukowym  
wszechstronną możność w ykuw ania  n a j­
właściwszych p raw d — drogowskazów na 
szlaku rea lizac ji polskiej ra c ji stanu.

Wraz z rozszerzoną płaszczyzną dla tych 
prac, rozszerzyły się też i  pogłębiły zada­
n ia i  cele In s ty tu tu  Ba łtyckiego zm ierza­
jące do zm obilizowania wszelkich środ­
ków  in te lektua lnych w  służbie zdobywania 
i szerzenia w iedzy o „spraw ie  m orskie j", 
w  najbardzie j zróżniczkowanym i obszer­
nym  znaczeniu tego pojęcia.

W iernym  zwierciadłem  prac tych oraz 
ich lin i i  wytycznych są w ydaw nictw a In ­
s ty tu tu  Bałtyckiego.

W powojennych osiągnięciach In s ty tu tu  
na pierwszy plan wysuwają się syntezy 
naukowe prac historycznych, ja ko  wska­
zania nau k i na dzień dzisiejszy, oraz p ra ­
ce wzbogacające dorobek naukow o-dydak­
tyczny now ym i d la m yś li polskie j katego­
ria m i pojęć m orskich .związanych z pro­
b lem am i św iatow ej żeglugi morskiego 
prawa międzynarodowego, zagadnieniam i 
ekonom iki portow ej itd.

W yrazem badań historycznych w  dz ia ła l­
ności wydawniczej In s ty tu tu  są dw ie pra­
ce znakom itych h istoryków  polskich: je d ­
na prof. K. Górskiego: Polska w  Zlew isku  
B a łtyku  i  druga prof. W. Konopczyńskie­
go: Kwestia bałtycka do X X  w ieku.

Pierwsza z n ich  opisuje dzieje „B a lt i-  
cum “ . Wychodząc z założeń geograficz­
nych, z szczególnym naciskiem na proble­
m atykę gospodarczą, naśw ietla historię

KSIĄŻKI LITERATÓW
WYBRZEŻA

Ostatnio ukazała się powieść dla m ło­
dzieży Eugenii Kobylińskie j pt, „Jak  I  B 
odk ry ła  now y Ląd". Jest to  w  kolejności 
p iąta książka, wydana po wojn ie, z do­
robku  pisarzy, zgrupowanych na W ybrze­
żu w  Gdańskim  Oddziale ZZLP. Cztery 
uprzednie to: S tanisław y Fleszarowej poe­
m at z czasów W ładysława IV  pt. ,„Sen o 
m orskie j potędze", nakładem  sopockiego 
w ydaw nictw a „F regata" w  bież. roku; 
M a rii Szpyrków ny u tw o ry  dla dzieci pt. 
„M ik o ła jk i i sam ograjk i" — również w y ­
daw nictw o „F re ga ty "; W łodzim ierza W nu­
ka „W a lka  podziemna na szczytach", o- 
brazująca udział gó ra li w  walce z n ie­
m ieckim  okupantem  w  la tach ostatn iej 
w o jny  — nakł. poznańskiego „W ydaw nic­
tw a  Zachodniego" — oraz — Mieczysława 
Zydlera zb ió r opowiadań z życia Kaszu­
bów, ostatnio w ydany przez „Panteon" w  
Warszawie.

Można by tu  jeszcze osobno wym ienić 
zbiór „Piosenek m arynarskich", wydany 
przez Sp. Wyd. .„Żeglarz" w  G dyn i w  roku 
ub. W  zbiorze tych piosenek, kom pozycji 
Bolesława Lewandowskiego, autoram i tek­
stów są: Jerzy Fleszar, Janusz Stępowski, 
Tadeusz Dębicki, zamieszkujący stale na 
gdańsko-gdyńskim  Wybrzeżu

Jak z tego w idać dotychczasowy doro­
bek p isarzy Wybrzeża jest n iew ie lk i. Od­
nosi się jednak to wrażenie ty lko  na pod­
staw ie dotychczas w ydanych książek. W 
istocie, jest to  wrażenie m ylne, należy bo­
w iem  dodać, że lite ra c i Wybrzeża przygo­
tow u ją  obecnie szereg swoich prac. M. in. 
Janusz Stępowski — opowieści m a ryn i­
styczne z czasów X —X I I  w ieku. W n a j­
bliższym  czasie nakładem  sopockiej .„Fre­
gaty" ukaże się dwutom owa powieść M ie ­
czysława Jarosławskiego pt. „S zp ita l", o- 
snuta na tle  życia warzsawskich lekarzy 
oraz „G dy  B a łtyk  szum i" M ieczysława Zy­
dlera, zb iór opowiadań, poświęconych pięk 
nemu kra job razow i Wybrzeża i  ciężkiej 
pracy kaszubskich rybaków .

polityczną z pun ktu  w idzenia nie jednego 
k ra ju , lecz zespołu ludów  związanych 
przez Morze Bałtyckie.

D ruga praca w  opracowaniu „K w e s tii 
b a łtyck ie j“  od średniowiecza do obecnej 
epoki, daje całokształt po litycznej przesz­
łości regionu bałtyckiego.

Obie te prace łączy wspólna teza: prze­
kazana przez Mieszka I  i Bolesława K rzy­
woustego s truk tu ra  państwa polskiego, o- 
pa rta  o południowo-zachodni brzeg Ba ł­
tyku , obejm ujący Pomorze Zachodnie ze 
Szszecinem i  Prusy, jest jedyną, któ ra  da­
je  szanse pomyślnego rozw oju Państwa 
Polskiego, stwarzając bazę wyjściow ą 
dla p o lity k i m orskiej. U tra ta  tego 
oparcia, lub  szukanie go o południowo- 
wschodni brzeg Ba łtyku, ja k im  było wcie­
lenie In fla n t do Polski przez Zygm unta 
Augusta, by ły  w  h is to rii polski przyczy­
ną je j upadku, a w  końcu jednym  z po­
wodów ostatecznej klęski Rzeczypospoli­
te j Polskiej.

Prawda ta wprowadza sprzyjającą dla 
pracy naukowej stabilizację pojęcia dzi­
siejszej rzeczywistości, ja ko  najbardzie j 
odpowiadającej polskiem u interesow i 
państwowemu. W m yśl te j prawdy, bada­
nie dróg i  środków sprawowania p o lity k i 
m orskie j w  ramach dzisiejszego stanu 
rzeczy, ma wszelkie podstawy harm on ij­
nego rozwoju.

Poszczególne zręby zagadnień morskich 
reprezentowane są w  innych pracach, ja k  
prof. T. Ocioszyńskiego: „Przemiany w  
św iatow ej żegludze m orsk ie j“ , rozstacza- 
ja.cą obraz sytuacji poszczególnych tona­
żów światowych przed, podczas i  po w o j­
nie. Praca ta  wprowadza czytelnika w  
problem y p o lity k i shippingowej w  skali 
międzynarodowej., i  na tym  tle  przedsta­
w ia polskie perspektyw y eksploatacyjne 
w  związku ze zm ianam i s truk tu ra ln o - 
gospodarczymi.

Wspomnieć należy o dydaktycznych pu­
b likacjach Insty tu tu , dotyczących tegoż 
samego tematu ja k  B. żórawskiego 
„S k ła d n ik i transportu m orskiego“  in fo r ­
mujące czytelnika o najważniejszych fo r­
mach i współczynnikach w ykonywania 
przewozów m orskich. Broszura zaopa­
trzona jest we wzory wszelkich rodzajów 
dokumentów transportow ych ja k  czarte­
rów , konosamentów, kw itó w  stern ika itd.

M .Krynickiego: „S ta tek m orsk i“ , podrę 
cznik zawierający wszelkie wiadomości 
dotyczące statku, jego dzieje od żaglowca 
do motorowca, jego budowa i ro la  w  ko­
m u n ika c ji i  transporcie.

„O okrętach i dalekich podróżach“
—  Antoni Sylwester —  W ydawnictwo 
Zachodnie —  Poznań.

W ydaw nictwo Zachodnie — Poznań
13 opowieści d la  m łodzieży o żegludze z 

przed pięciu tysięcy la t, o podróżach „D a ­
ru  Pomorza", i  o tym , ja k  generał Zaruski 
osobiście prowadził „Zawiszę Czarnego". 
Książek takich  ,dobrze pisanych, ładnie 
ilustrow anych i  przystępnych w  cenie u - 
kazuje się u nas niestety o w ie le  za mało. 
Jeżeli Wasz chłopak wysiaduje na Wałach 
Chrobrego i patrzy się na port, dajcie mu 
do ręk i takie właśnie książki, w  k tórych 
znajdzie nieco przygód i k ilk a  przydat­
nych danych cyfrow ych, schowanych u - 
m ie jętn ie w  tekście, a dlatego właśnie cie­
kawych.

„Prawda o żołnierzach Batalionów 
Chłopskich“ —  Nakładem N. K. W. 
Stronnictwa Ludowego -— Poznań.

Praca zbiorowa składaj aca się z trzech 
części: „Podstawy ideowe"  — a rtyku ły
M arszałka Sejmu Kowalskiego, O żg i-M i- 
chalskiego i  innych, „W  ogniu w a lk i“  — 
reportaże — pam ię tn ik i o zakresie i  cha­
rakterze w a lk Bata lionów  Chłopskich na 
terenie całego Kra i u, oraz część trzecią: 
,W  Polsce Ludowej — żołnierze B a ta lio ­
nów Chłopskich przy budowie nowego 
państwa.

Cjałość jelst cennym .przyczynkiem  jdo 
poznania dziejów Batalionów Chłopskich.

„Radzieckie nowele“ — Wydawn. 
Lit. w  językach obcych —  Moskwa 
1948.

Przekłady polskie nowel radzieckich, p i­
sanych w  ostatnim  dziesięcioleciu, uzupeł­
nione nowelami M aksyma G orkie-go z o- 
kresu przedrewolucyjnego. Książka, sta­
rannie wydana, obejm uje 485 stron i  na­
stępujące pozycje:

M aksym  G orki, A leksy Tołsto j, M icha ł 
Szołochow, A leksander Fadiejew, Sergiusz 
Sergiejew-Censki, Borys Gorbatow, Kon­
stanty Simonow, I l ja  Erenburg, Wasyl 
Grossman, W alenty Katajew, W adim  Ko- 
żenikow, Leonidas Sobolew, Wasyl I lje ń -  
kow, Sergiusz D ikowski, Konstatny Pau- 
stowski, I l ja  U f i  Eugeniusz P ietrow  oraz 
Arkadiusz Gadiar.

Bogactwo tematów i  staranne wydanie 
czynią z książki cenny nabytek dla każ­
dej b ib lio tek i, szczególnie dla tych, k tó ­
ry m  niedostępny jest jeszcze język rosy j­
ski. W ydaw nictwa li t .  obcej w  M oskwie 
cechuje poza tym  przystępna cena, to  też. 
w  k ilk a  tygodni po ukazaniu się na pó ł­
kach księgam i polskich zazwyczaj są roz­
chwytywane.

B y uzupełnić obraz opracowań związa­
nych z flo tą  należy wspomnieć o mono­
g ra f ii K. Lepszegoi, poświęconej „Dziejom  
F lo ty  Polskiej“ . Książka ma charakter na­
ukowy, lecz pisana jest w  ten sposób i  w  
tym  celu, by wzbudzić zainteresowanie 
przeszłością dawnej f lo ty  polskiej wśród 
licznej rzeszy ludz i związanych z zagad­
nieniam i m orsk im i i  d la morza pracują­
cym i.

Badania W zakresie prawa morskiego 
znalazły swe odbicia w  pracach W. So­
wińskiego: „ Zarys morskiego prawa han­
dlowego“ , dający poza przepisafni han­
dlowego prawa morskiego, którego znajo­
mość niezbędna jes t dla bezpieczeństwa 
prawnego handlu morskiego, historię 
i  zakres prawa morskiego, omówienie nie­
k tórych zagadnień prawnych, posiadają­
cych większe znaczenie z pun ktu  widzenia 
nau k i prawa i  obrotu morskiego.

Wydano również zb iór przepisów praw ­
nych, dot. F lo ty  Handlowej, żeglugi, R y­
bołówstwa Morskiego opracowany przez 
zbiorowy kom ite t redakcyjny.

Problem atyka aparatu przeładunkowego 
w  portach, oraz konkretne i  aktualne za­
gadnienia podziału przeładunków pomię­
dzy p o rty  R zp lite j Gdańsk, Gdynia, Szcze­
cin jest przedmiotem pub lika c ji p.t. „Spe­
cja lizacja polskich portów  m orskich*\
Jest to  zbiór referatów  oraz protokół dy­
skusji Konferencji Naukowej Ins ty tu tu  
Ba łtyckiego, któ ra  odbyła się w  połowie 
1946 r. w  Bydgoszczy.

N iezm iernie bogata treść te j pracy zbio­
rowej, na któ rą  złożyły się w y s iłk i za­
równo reprezentantów świata nauki, ja k  
rządu i  fachowców, dała oparty  na m ate­
ria le  przedwojennym  obraz możliwości 
eksploatacyjnych portu, ich połączeń ko­
m unikacyjnych z zapleczem. Zagadnienia 
żeglugowo - morskie na tle  problemów 
specjalizacji polskich portów  m orskich, 
zagadnienia najważniejszych produktów  
polskiego eksportu i  im portu  ja k  węgla, 
rudy, p roduktów  płynnych, również za­
gadnienia polskiego potencjału przem y­
słowego oraz rolniczego znajdują miejsce 
w  tym  opracowaniu. W yn ik i te j pracy, 
przeprowadzonej jeszcze zanim  by ł opra­
cowany plan gospodarczy, spełn iły n ie­
w ą tp liw ie  swą rolę wytycznych w  p ie rw ­
szym okresie pracy portów.

Ośrodkiem skupiającym  studia nad 
wszystkim i problemami m orskim i, jest 
organ In s ty tu tu  Bałtyckiego „ Gospodarka 
M orska“ .

„Gospodarka M orska", k tó re j pierwszy 
num er ukazał się w  kw ie tn iu  ma być, we­
dle słów D yrektora  Ins ty tu tu , dr. J. Boro­
w ika, organem stałej obserwacji proble­
m ów morskich, przeprowadzanej przez 
zespół specjalistów w  Biurze Studiów, I.
B., organem różnicu jącym  i  zcalającym 
w y n ik i te j obserwacji.

W numerze pierwszym  umieszczone zo­
stały ciekawe prace prof. Ocioszyńskiego:
U podstaw zagadnień m orskich w  Polsce, 
na podstawie cyfrowego m ate ria łu  budu­
jącego perspektywy przyszłej s tru k tu ry  
f lo ty  handlowej polskiej: prof. B. Kas­
prowicza: Podział ładunków między po l­
skie porty  morskie, zaw ierający przyczyn­
k i do sprawy specjalizacji portów ; S. Wa­
le w s k ie j:  Zadania polskich portów  m or- 
kich  w  świetle Narodowego Planu Gos­
podarczego, dają w n ik liw ą  analizę w ym a­
gań w  zakresie przepustowości portowej, 
narzuconych potrzebami polskie j w ym ia­
ny  zagranicznej.

poza tym  w ym ien ić  jeszcze należy R.
Zaorskiego: Gospodarcze znaczenie Ka­
nału Kilońskiego, J. Kulikowskiego Rybo­
łówstwo ja ko  element specjalizacji po l­
skich portów  m orskich.

Pondto num er om awiany zawiera cały 
szereg m ate ria łów  in form acyjnych doty­
czących polsko-czechosłowackiej współpra­
cy gospodarczej, żeglugi zagranicznej, 
spraw rybackich, tram pingu lotniczego.
Na koniec szereg recenzyj książek po l­
skich i  zagranicznych.

Poza problem am i ekonomiczno-morski- 
m i, w  dorobku wydawniczym  Ins ty tu tu  
Bałtyckiego ubiegłego roku zanotować 
należy pracę przyrodniczą, z zakresu oce­
anogra fii biologicznej pióra K. Demela 

, p. t. Życie morza.
Jeszcze w  1937 r. w  jednym  z num erów 

„Nauka Polska“  śp. prof. Siedlecki w  a r­
tyku le  o potrzebach nauki polskie j w  za­
kresie badań morza, napisał: „Przystępne 
dzieło o m orzu wydaje m i się koniecznym 
w arunkiem  do rozbudzenia zamiłowlania 
do badań morza".

In s ty tu t B a łtyck i ten słuszny dezyderat 
spełn ił obecnie, w ydając m onografię m o­
rza  zawierającą zwłaszcza produkcje ży­
cia oraz rozsiedlenia organizmów, dane 
odnośnie f iz jo log ii i  ekologii zwierząt 
morskich, typów  biologicznych i  m etodyki 
badań. Książka opatrzona jest starannie 
w ykonanym i rysunkam i oraz reprodu­
kc ja m i fotograficznym i.

Wanda Górk
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Dom pod Oświęcimem" na Scenie Oświatowej
Wieczór autorski M. PIECHALA - Imprezy w Dni Morzi

„SPRAWA MONIKI"
w Teatrze Polskim

Ileż to  k rzyku  i  hałasu 'b y ło  kiedyś o 
prawa „samostanowienia" o sobie kobiet! 
Sufrażystk i, em ancypantki, entuzjastki, 
kobiety-społecznice, kob ie ty  p isa rk i potę­
p ia ły  męskiego Ahaswera. Ba, czasem na­
w et mężczyźni, ja k  np. Boy, s taw ali pod 
wyzwoleńczym  sztandarem kobiet, w a l­
czących o „zwycięską samotność", Dopiero 
na tym  tle  i  w  kon fron ta c ji z rzeczyw i­
stością dzisiejszą w id z i się ja k  dalece od­
biegł od aktualności, poszarzał i  zw ietrza ł 
problem  dram atu Morozowicz-Szczepkow- 
skie j. Natom iast ostrzej n iż  przed piętna­
stu la ty  rysu je  się problem  hegemonii ko­
b ie t nad mężczyznami, a ju ż  najw ięcej 
uw agi skupia na sobie postać Antosi. 
Kiedyś — w  czasach wykształconych na 
Zapolskiej — Antosię określano jako  
„w span ia ły  ty p " dziewczyny z ludu. Dziś 
raz i nas jednobarw ny ton rysunku  te j 
postaci, je j „m ora ł insan ity".

Dw ie cechy dram atu Szczepkowskiej 
zachowały do dziś swe znaczenie: do­
b ra  konstrukc ja  sceniczna i  duży ładunek 
optymozmu, tężyzny, k u ltu  pracy, w ia ry  
w  człowieka, którego wartość m ie­
rzy  się tym , czego dokonał. „Sprawa M o­
n ik i"  zawsze nęcić będzie szczupłe zespo­
ły  teatralne, zawsze pociągać będzie a r ty ­
s tk i wyrazistością postaci scenicznych, 
i  długo jeszcze stanowić będzie żelazną 
pozycję w  repertuarze tru p  objazdowych. 
D la tych w łaśnie w a lo rów  „Sprawę M o­
n ik i"  w ys ta w ił T ea tr Polski. Już z uk ładu 
dekoracji, u jm ujących scenę w  tró jką t, 
można by ło  być pewnym, że sztukę prze­
znaczono „n a  objazd".

W szystkie trzy  postacie dram atu zna­
laz ły  doskonałe wykonawczynie. M onikę 
wspaniale m ów iła  M alicka. Zwracam  u - 
wagę na rozmowę telefoniczną w  k tó re j 
n ie  by ło  jednego powtórzenia in ton ac ji 
głosu. Przekonywującą rezonerką sztuki 
— Anną — by ła  a rtystka  tea trów  poznań­
skich p. Podborówna. Dobrze uw ypu k l i ła 
męski charakter Anny, k tó re j życie nie 
oszczędziło doświadczeń, o tw iera jąc zara­
zem przed n ią  nowe św ia ty  —  zadowole­
n ia  w  pracy. Niebezpieczny d la  a rtys tk i 
m om ent wzruszenia w  trzecim  akcie za­
gra ła Podborówna doskonale. Kam iewska, 
ja ko  Antosia, dzielnie dorów nyw ała le ­
karce i  a rch itektow i. Raz jeden może 
ty lk o  — m ówiąc o swej żądzy podróży — 
nadużyła głosu. Dekoracje — skrępowane, 
przeznaczone na objazd, skonstruowane 
na zasadzie n ie  teatralności a praktycz­
n e *  _  dał Ra jkow ski. Reżyseria Nuny 
M łodzie j owskiej -  Szczurkiewiczowej przy 
tak  dobranej tró jce  wykonawczyń n ie  na­
stręczała większych trudności.

K iedy p. W alick ie j reżyserce Szcze­
cińskie j Sceny Oświatowej doradzałem 
żartem w ystaw ienie „Dom u pod Oś- 
w ięcim em “ H ołu ja , n ie przypuszczałem, 
że „radę“  m oją weźmie „na serio“ . Po­
tem dochodziły m nie słuchy o licznych, 
d ługotrw ałych  i  wyczerpujących pró­
bach, wreszcie znalazłem się na sali. 
Odbywało się przedstatw ienie zamknię­
te, dla młodzieży. Szczecińska Scena 
jest w prawdzie pod opieką K u ra to rium , 
jest przeznaczona w  p ierwszym  rzędzie 
dla szkół, k tó rym  ma dawać przedsta­
w ien ia uzupełniające lek tu rę  obowiąz­
kową, ale w iek młodzieży, obecnej na 
oglądanym przeze m nie spektaklu, na­
suwał m i pewne wątpliwości, czy pro­
blem atyka „D om u pod Oświęcimem“ , 
czwórka —  M aria, Jerzy, M arta  i  A lo iz  
—  pokazana dzieciom n ie  są jakim ś 
nieporozumieniem. W  toku  przedstawię 
n ia  okazało się, że częściowo obawy mo 
je  b y ły  słuszne. M łodzi w idzow ie w  
A lo izym  w id z ie li ty lk o  p ijaka , a w  sztu 
ce ty lk o  je j n u r t konspiracyjny. M ia­
łem  natom iast re lacje od innych w i­
dzów tego ciekawego przedstawienia i 
na te j podstawie opieram swe zdanie: 
S. S. O. dobrze zasłużyła się szczeciń­
skim  m iłośn ikom  teatru , wystaw ia jąc 
dla n ich  głośną ju ż  sztukę, jedną z n a j­
lepszych, jeś li n ie  najlepszą, jak ie  uka­
zały się po wojnie.

N ie będę tu  pow tarza ł dyskusji jaka 
w okó ł założeń ideowych sztuki toczy 
się na łamach prasy i  na licznych już 
wieczorach dyskusyjnych. W ydaje m i 
się, że rację m ają obie strony —  i  np. 
Borejsza i  sam autor po sartrowsku in ­
te rp retu jący postacie swego dramatu. 
Jego sceniczna wartość polega zdaje 
m i się na tym , że pozostawia on reży­
serowi sporo miejsca do okazania zdol­
ności wydobyw ania treści z tekstu. M o­
żliwości in te rp re tacy jne  —  n ie mówiąc 
o niuansach —  są zasadniczo dwie. W 
pierwszej, d la k tó re j punktem  w yjścia  
jest Jan, postać ta  wymaga doskonałe­
go aktora, którego trudno  by  dziś zna­
leźć na scenach zawodowych, cóż więc 
wymagać od am atorskie j S. S. O. T y l­
ko  w tedy, gdy ak to r da te j postaci 
swoją własną prawdę żywego człowie­

ka, straci ona swą papierowość. Jeśli 
przyjm iem y, że autor n ie zupełnie po­
tępia postawę życiową M a rii i  Jerzego, 
również subtelnie w ygrane być muszą 
wszystkie te  momenty, k tó re  z kam ien­
nego Jana, kuzyna doktora Judyma, 
czynią przeciwwagę sartrowskiego spój 
rżenia na sprawy etyczne. W ydaje m i 
się, że amatorom niedość zbliżono pro­
blem atykę u tw o ru  tak, że cały je j 

' w ydźw ięk opierał się n ie  na stałej kon­
fron tac ji postaci (nawet w tedy, gdy się 
ty lko  o n ich mówi) a ledw ie na ironicznie 
wypowiedzianej kw estii Jana o Jerzym 
„On ma czyste sumienie“ . Skoro jestem 
przy wykonawcach, chcia łbym  podkre­
ślić rozm iary trudu, am bicji i  zapału 
włożone w  wystaw ienie dram atu Ho­
łu ja . Ludzie ci, ledw ie d rug i raz w  ży­
ciu występujący na scenie, po­
święcający swój czas, n ie  zrażający się 
trudnościam i technicznym i, b rakam i f i ­
zycznymi i  głosowymi, nie mogący l i ­
czyć już  n ie  ty lk o  na wynagrodzenie, 
ale nawet na wzm iankę w  prasie, mo­
g liby  służyć za w zór n iejednem u artyś­
cie tak  nieraz m erkan ty ln ie  podchodzą­
cemu do swego zawodu. K rzyw dą  dla 
wszystkich by łoby robienie im  uwag 
krytycznych w  tonie w yrzu tów  czy na­
gan. Jeśli w ięc najlep ie j z grających 
w ypad li amatorzy w ykonu jący postacie 
Franciszki, Ambasadora, w ięźnia F ran­
cuza, to  przecież na jbardzie j godnym 
w zm ianki jest grający Księdza. K iedy 
bowiem po spektaklu każdy sta ra ł się 
o sobie usłyszeć on n ie  m ia ł odwagi py­
tać, czy też może uważał słusznie, że 
grał przecież dla zaspokojenia własne­
go głodu teatru, a n ie  rywalizowania 
z zawodowymi aktoram i. To nastawie­
nie dz ie lili z n im  i  inn i, stąd rezu lta t 
taki, że zawodowi aktorzy o am bitnym  
przedstawieniu S. S. O. w yraża li się z 
pełnym  uznaniem.

K lu b  „Trzynastu  M rz“  zainauguro­
w a ł stałe swe „czw artk i lite rack ie “  w ie 
czorem dyskusyjnym , którego „zagaja- 
czem“ b y ł zaproszony przez K lub  L ite - 
racko-Artystyczny, M arian  Piechal. W  
sezonie le tn im  trudno już  zorganizować 
wieczór lite rack i, a zwłaszcza w  Szcze­
cinie. To też n ic  dziwnego, że na wieczo 
rze publicznym  Piechala, w  M ałe j Sali 
Teatru Polskiego zebrało się ledw ie k i l ­
kanaście osób, jakb y  n ie  b y ło  w  naszym 
mieście, ani plastyków, ani dziennika­
rzy, ani w olnych tego w ieczoru akto­
rów, ani w  ogóle nikogo, k to  p rzyna j­
m niej d la dobrego im ien ia  naszego m ia­
sta pow inien interesować się „ k u l­
tu rą “ . W  K lub ie  Trzynastu Móz było 
już ludn ie j, tam  za to dyskusja poto­
czyła się na manowce i  zamiast o poezji 
współczesnej rozpraw iano na niem niej 
zresztą interesujący tem at —  lite ra tu ­
ry  współczesnej i  pochodzenia socjalne­
go pisarza. Gość Szczecina we wstępie 
rzuc ił k ilk a  ciekawych sform ułowań na 
temat sytuacji lite rack ie j uwarunkowa­
nej nurtem  życia współczesnego. Bez­
pośredniość, m iłe  gawędziarstwo Pie­
chala, oryginalność sądów i  poglądów 
na słowo pisane, czyn iły  z jego zagaje­

n ia  interesujący odczyt. N ie w iem  ty l­
ko czy bardzo dla prelegenta budujące 
b y ły  zakłócenia, ja k im  ulegał pierwszy 
w ieczór w  „Trzynastu  Muzach“ . Wiem 
natom iast jedno, że Piechal w yjechał 
tak  samo oczarowany Szczecinem, ja k  
w ie lu  przed n im . Może dotrzym a p rzy­
rzeczenia i  zamieszka tu  na stałe?

Tegoroczne Święto Morza m inęło pod 
znakiem im prez i  zabaw. W ystąpienia 
o fic ja lne —  co zasługuje na szczegól­
ne podkreślenie —  ograniczono do m i­
nim um . W ysłuchaliśm y za to  dwóch kon 
certo w, z k tó rych  jeden o stanowcza 
zbyt przeładowanym programie. Na o- 
bu  Hala Sportowa była  wypełniona. Po 
kaz tańców uczennic Szkoły Baletowej 
J. W irsk ie j raz jeszcze zw rócił uwagę; 
na piękne i  artystyczne osiągnięcia te j 
dość zapoznanej uczelni.

W. L.

Dyrektor Iwo Gall 
w Szczecinie

D yr. Iw o  G a ll został zaproszony na eks­
perta  w  zw iązku z budową gmachu Pań­
stwowego Tea tru  w  Szczecinie. Budowa 
tego tea tru  ma być rozpoczęta podobno 
ju ż  w  ciągu najbliższej jesieni. D yr. G all, 
w  ostatnich dniach baw i! w  Szczecinie, 
zaznajam iając się na m iejscu z pro jek tam i 
organizacyjnym i i  budow lanym i przysz łe j 
reprezentacyjnej Sceny Szczecina.

PROGRAM T E A T R A LN Y  „W YBR ZEŻA "
O pietyźm ię, z ja k im  wystaw iono ostat­

n io  w  G dyn i „Wesele" świadczy m. in. 
w ydany przez dyrekcję tea tru  specja lny 
program  teatra lny, w ypełn iony p raw ie  w  
całości u tw oram i pisarzy Wybrzeża. Pięk­
nie w ydany ten program  in ic ju je  w iersz 
Janusza Stępowskiego p. t. „Wyspiański",, 
kolejno , zam ieścili w  n im  swe prace Ed­
m und M isio łek („M łoda Polska"), d r  M a­
r ia n  des Loges („Twórczość W yspiańskie­
go na t le  epoki” ), Edw ard Fiszer („Tańczy 
cała szopka” ) i  Kazim ierz Barnaś („W e­
sele" dz is ia j” ). W program ie przedrukow a­
no również ciekawe w ypow iedzi B oya- 
Żeleńskiego na tem at „P lo tk i o Weselu".

„Z N A K " SZTUKA K A Z IM IE R Z A  
B A R N A S IA  W  TEATR ZE „W YBR ZEŻE"

D ruga —  po „T ras ie " — sztuka K. B a r­
nasia pt. „Z n a k” , k tó re j akcja rozgrywa 
się w  środowisku osadników na Ziemiach. 
Odzyskanych, ma być wystaw iona w  so­
pockim  teatrze w  pierwszej połow ie lip ca  
br. W  druku , ukaże się ona wkrótce na­
kładem  Sp. W yd.\ „Sztuka" w  Warszawie.

JED NO DN IÓ W KA GDAŃSKIEGO 
O D D Z IA ŁU  ZZLP

Ostatnio w yb rany zarząd Gdańskiego 
Oddziału Zw iązku Zawodowego L ite ra tó w  
Polskich z  prezesem d r  M ieczysławem  Ja­
rosław skim  na czele (członkowie zarządu: 
M a lw ina  Szczepkowska, Kazim ierz B a r­
naś, Edm und M isio łek i  W łodzimierz. 
W nuk) przyczyn ił się do znacznego oży­
w ien ia  Oddzia łu tego Zw iązku, o czym. 
świadczy szereg zebrań dyskusyjnych i po­
wziętych uchwał. M . in . zarząd O ddzia łu 
Gdańskiego ZZLP przygotowuje obecnie 
specjalne wydawnictwo^ rodzaj jedno­
dn iów ki, na tem aty polemiczne, aktua lne 
itp . W jednodniówce te j zamieszczone 
również będą u tw o ry  lite rack ie  członków 
Gdańskiego Oddziału Z Z L P.

ZET. I.

W. L.

SZCZECIŃSKA SPOŁECZNA NAGRODA 
ARTYSTYCZNA

W OSTATNIEJ C H W IL I D O W IADU JEM Y SIĘ, ŻE JU RY POD 
PRZEW ODNICTW EM OB. W OJEWODY LEO N ARD A BO R KÓ W I- 
CZA, N A  PO SIEDZENIU  O D BYTYM  W  D N IU  2 L IP C A  1948 r. 
POSTANO W IŁO PRZYZNAĆ NAGRODĘ W D Z IA L E  L IT E R A C ­
K IM , W  WYSOKOŚCI 100.000 z ł —  S TA N IS ŁA W O W I H E LS ZTY Ń - 
SKIEM U, Z A  PRACĘ P. T. „W  PIASTO W SKICH  GRODACH PO­
M ORZA ZACHODNIEGO“ , ORAZ W D Z IA L E  P L A S T Y K I —
D W IE RÓWNORZĘDNE NAGRODY PO 50.000 zł —  ARTYSTO M  
M A LA R ZO M  TOM ASZEW SKIEM U I  P O W ID ZK IE M U

W N A JB LIŻS ZY M  CZASIE, N A  ŁA M A C H  NASZEGO T Y ­
G O D N IK A  ZA M IE Ś C IM Y  OBSZERNE OM Ó W IENIE TWÓRCZOŚ­
CI LAUREATÓ W .

Zaledw ie przed dwoma tygodniam i o- 
m aw ialiśm y na  tym  m iejscu sprawę 
Szczecińskiej Społecznej Nagrody A r ty ­
stycznej, popełniając zresztą gafę — przez 
podanie m y lne j daty je j przyznania. Dziś 
przyznanie nagrody jest ju ż  faktem  do­
konanym, a te rm in  rozstrzygnięcia zbiega 
się z trzecią rocznicą ostatecznego przeję­
cia w ładzy nad m iastem przez władze po l­
skie.

Ten fa k t  m a swoją specjalną wymowę.
K tó ry  z n ielicznych ówczesnych p ionie- 

rów -ryzykan tó w  m ógł przypuszczać, że 
„k lim a t“  tego m iasta zniszczeń, w  prze­
ciągu la t trzech ulegnie tak im  przobrażę- 
niom, że odbudowie ulegnie nie ty lko  ży­
cie m ateria lne, ale i  ku ltura lne?

I  to  je s t najważniejsze. Właśnie ta ró w ­
noległość osiągnięć. Dziś, zaledwie po 
trzech latach nie ty lk o  dym ią tu kom iny  
fab ryk , biegną pociągi po odbudowanych  
torach, tę tn i pracą port, pracuje bezpie­
cznie d la  lepszego ju tra  człowiek, ale tu  
w  Szczecinie, w ypełniono próżnię k ilk u ­
set la t nieobecności. Znaleziono łączność 
duchową z  dawno wydawałoby się po­

danymi w  pam ięci —  gospodarzami 
budow niczym i ka tedry w  Ka- 

im ku  piastowskiego w  Szczeci­
ny m i żeglarzami z Wołynia.

:ję m ateria lną , można mate- 
odkam i zbudować w  k ilk a -  
na Alasce i  w  wykarczow a-

nych puszczach Konga, ale to  co nazyw a­
m y K u ltu rą  — tw orzy się tysiące lat. 
Trwałość i  w ielkość osiąga■ się jedynie  
przez organiczne zespolenie tych dw u ka­
p ita lnych  czynników: k u ltu ry  duchowej 
i  cyw iliza c ji m ate ria lne j. D latego też na 
te ziemie jednocześnie z robotn ik iem , ro l­
n ik iem  i  inżynierem , m usia ł przyjść nau­
czyciel, lite ra t, humanista. M usia ł przyjść  
po to, aby u tw ie rdz ić  robotn ika  i  in żyn ie ­
ra  w  najgłębszym przekonaniu, że on, bu ­
dując dom  —  buduje go na odwiecznie 
swoim gruncie.

Przyznanie nagrody, w  dziale lite rack im  
Stanisławouń Helsztyńskiemu, je s t uczcze­
niem  zasługi świetnego hum anisty, k tó ry  
pracę tę dokonał. He lsztyński n ie p rzy­
szedł do Szczecina , na niew iadom e“, „na  
ślepo“ . W iedział czego szukać należy. U - 
mocniony niewzruszonym  fundam entem  
solidnej podbudowy w iedzy teoretycznej, 
przyszedł tu  szukać, ja k o  jeden z p ie rw ­
szych, śladów polskości, odgrzebać ją  z 
rum ow isk kościołów, odczytać z tab lic  
i  nagrobków i  usłyszeć w  pokrew nych  
dźwiękach m ow y nad łebskich Słowińców.

Przyznanie nagrody w  dziele p lastyki, 
m alarzom  Tomaszewskiemu i  Pcnoidzkie- 
m u jes t zaszczytnym wyróżnieniem  ludzi, 
k tó rzy  w  ciężkich w arunkach na swoim  
odcinku sztuki, d la te j k u ltu ry  nadal p ra ­
cują.

Tak oto wyszliśm y z impasu. W brew  
proroctwom  wszystkich zawodowych pe­
symistów, w  Szczecinie pow olu tku  rob i 
się „atm osferę“ . Nagroda artystyczna to 
więcej niż ważna rzecz. S krom niu tka  na­
groda tygodnika .¿Szczecin" też m a swoją 
wymowę. Muzeum  Pomorskie, Muzeum  
Morskie ,to pozycje nie byle jak ie . N ie ma 
tygodnia, aby ktoś nie za jrza ł n ie zaw i­
tał... Ostatnio b y ł Piechal, obecnie bawi 
Rym kiewicz, dziś przyjeżdża Paweł Hertz. 
Jest ju ż  lo ka l — „K lu b  13- tu  M uz“  — 
jest gdzie pogadać, w ykłóc ić  się... Coś się 
dzieje rusza się... N a jesien i ruszy się na 
dobre.

Sygnalizujem y ewenement o pierwszo­
rzędnym. znaczeniu: W alny Z jazd Delega­
tów  Zw iązku Zawodowego L ite ra tów . Od­
będzie się on w  Szczecinie w  dniu 10-go 
października, a więc dz ie li nas od te j da­
ty  pełne trzy  miesiące. Trzeba się przygo­
tować dobrze, bo obrady sejmu in te lek tu ­
a listów  polskich są corocznym wydarze­
niem  w  ska li ogólnokrajowej.

N ie trzeba tłum aczyć czym zjazd ten  
stać się pow in ien dla rozw oju życia k u l­
tura lnego regionu szczecińskiego.

H. A. Rap.

SZCZECIN
TYGODNIK WYBRZEŻA

R E D A G U JE  K O M IT E T  — R e d a k to r nacze lny 
p rz y jm u je  od  10 — 12. A d re s  R e d a k c ji i  A d ­
m in is tra c ji:  S ZC ZE C IN  A l.  W o jska  P o lsk iego  
41 — R edakc ja  i  a d m in is tra c ja  czynne od godz. 
8 — 15. T e le fo n  21-90. N ades łanych  ręko p isó w  

n ie  zw raca  się. O ddz ia ł: Józe f L ip s k i, G D Y N IA , P o rto w a  8, T e l. 16-185. — P R E N U ­
M E R A T A  m iesięczna 80 z ł, k w a r t. 225 z ł, p ó łr .  440 z ł, roczna 860 z ł. C e n n ik  ogłoszeń:
1 m m  ła m u  szer. 63 m m  w  dz ia le  ogłoszeń — 50 z ł, w  tekśc ie  — 100 z ł, p rz e ta rg i i  m m  

ła m u  63 m m  100 z ł. S trona  — 75.000, y2 s tr .  40.000 z ł, %  s tr . 25.000 zł.
K O N T A : B G S: 656, P K O : X-892.
W Y D A W C A : S pó łdz ie ln ia  W ydaw n icza  „P O L S K IE  P IS M O  I  K S IĄ Ż K A "  w Szcze­

c in ie  A l.  W o jska  P o lsk iego  39 — T e le fo n  25-06 — T łoczono w  Państw . Szez. Z a k ł. 
G ra f. w  Szczecinie u l.  Sw. K rz y s z to fa  7. X -09079


